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Rok 29. 


PREMIE! PREMIE! 
czyli Podarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, którzy opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1903 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 

remii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 
nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jakó premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 

«Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 
danie bezpłatnie. 

Kto z abonentów przyśle prenumeratę za “Gazetę 
Polską” do 1go Stycznia, 1903 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1902, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem. wyniesie 15c). 


Powyższa oferta trwać będzie tak długo, danóki 
Kalendarze będą w zapasie. 


Przysyłający prenumeratę na “Gazetę Polską” niech 
dołączą jednego dolara na “Tygodnik Powieściowo- 
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- Naukowy na rok 1902. 


Od Nowego Roku rozpoczniemy w “Tygodniku Po- 
wieściowo-Naukowym™ najciekawszy na świecie romans 


Hrabia Monte-Christo 


przez Aleksandra Dumasa, przekład z francuzkiego. Całe 
dzieło obejmuje 12 tomów, a ma półtrzecia tysiąca stronie. 
Ogłoszenie o przedpłacie znajduje się na innej stronicy. 


“Gazete Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku. 

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 756c. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
Rana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


NAUKA POŁ ŻNICT WA ko już wydrukowana 


posłana do oprawy. 
Wielu życzyło sobie, aby dzieło to zostało jak najlepiej oprawione, 
dlatego kazuliśmy wszystkie książki oprawić mocno z wyciśniętemi ty- 
tulikami, a koszt tej oprawy, wskutek większej ilości, jest bardzo ma- 
ły, bo tylko po 25c. od egzemplarza. Kto jeszcze nie przysłał na opra- 
wę, prosimy o przysłanie po 25c na każdą książkę. 
Kto jeszcze nie obstalował sobie tego dzieła, a chce takowe na- 
być, niech przyśle $4.00, a będzie mu natychmiast wysłane. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi mgentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w Shenandoah, Pa i okolicy, nastę- 
pnie pojedzis do Bay City, Saginaw, Detroit, Mich., a potem kolekto- 
wać będzie w stanach New York, Massachusetts, N. Hampshire, Rhode 
Island, Connecticut i New Jersey. 

Pan Wł. Michalski kolektujeobecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, e wieczorem po ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Wezbrane rzekł czynią wiel- 


s q pu r . 
Wiadomości Zagraniczne, 
Burze w Europie. 

LONDYN, 15 listopada, — 
Od kilku dni szaleje straszna 
burza w Anglii, Irlandyi, Da- 
nii, Holandyi i Szwecyi. O- 
koło 170 osób zginęło wsku- 
tek zatonięcia okrętów. 

W Danii pada śnieg i po- 
krył powierzchnię ziemi 5 sto- 
pową powłoką. Ośm okrętów 
osładło dotąd na mieliźnie, a 
dwa zostały rozbite i poszły 
na dno morza, 

Z Anglii donoszą o rozbi- 
ciu kilku okrętów a kilkana- 
ście osiadło na  mieliźałe 


kie spustoszenia w polu | w 
miastach nadmorskich. 
Późniejsze telegramy dono 
szą, że 34 parowce osładły 
na mieliźnie lub zostały roz- 
bite, a 180 osób zginęło. 
* * * 
Anglicy a Boerzy. 


LONDYN, 15 listopada, — 
Nadchodzą zewsząd wieści o 
przedwstępnych czynnościach 
pokojowego załatwienia woj- 
ny w południowej Afryce. 
Tylko w głównej kwaterze 
jenerała Bothy nic o tem nie 
wiedzą ani też nie chcą wie- 
dzieć. 


Krueger i Leyds godzą się 
na pokojowe załatwienie, ale 
pod warunkiem, że obie re- 
publiki uzyskają całkowitą nie- 
zależność. 

Inni zaś utrzymują, że Boe- 
rzy bez poprzedniego poro- 
zumienia się z Kruegerem, 
Steinem I innymi zapropono- 
wali Kitchenerowi układ po- 
kojowy. Wieść ta wyszła 
wprost od Anglików i jest 
nieprawdziwą. 

Zdaje się, że wszystkie ko- 
mendy Boerów porozumiały 
słę z jenerałem Bothą i pra 
wdopodobnie wspólnemi siła 
mi uderzą na Natal, 

Minister wojny Brodrick 
oświadczył wczoraj wieczorem 
podczas bankietu danego na 
jego cześć, że Boerzy z zimną 
krwią mordują Kafrów. 

Lord Kitchener w ostat: 
nich raportach donosi, że 
morderstwa popełniane przez 
Boerów na Kafrach powtarza 
ją się coraz częściej. Wedle 
słów ministra, Wielka Bryta- 
nia powoli ale już z góry o- 
brachowanym krokiem dąży 
do celu. Szeregi Boerów co- 
raz więcej się zrzedzają. Od 
czasu trwania wojny Anglicy 
zdołali pochwycić 42.000 Boe- 
rów, których ulokowano na 
rozmaitych wyspach, jedena- 
ście tysięcy poległo lub są 
niezdolni do dalszej walki. 
Wedle agólnego sądu tylko 
10.000 Boerów stol pod bro- 
nią. 

A jednak waleczność i de- 
terminacya 10.000 Boerów za- 
daje clągle większe lub mniej- 
sze klęski stokroć liczniejsze- 
mu nieprzyjacłelowi. Kitche- 
uer w swych raportach — ba 
nawet w codziennych telegra- 
ficznych doniesieniach błaga 
o przysłanie mu posiłków. An- 
glia stara się o nowe zaciągł, 
ale nie mając takowych pod 
ręką I widząc się zmuszoną 
koniecznością, osłabia swoje 
sily w Indyach i wysyła ztam- 
tąd do południowej Afryki 
cztery kompanie piechoty i 
dwa pułki jazdy. 

* * * 

Kolej z New Yorku do Paryża. 

PARYŻ 14 listopada, — 
Francuski inżynier L. de No 
bel, który jest autorem planu 
drogi kolejowej pod hasłem 
«koleją z Nowego Yorku do 
Paryża”, czeka niecierpliwie 
na zwołanie kongresu w Sta- 
nach Zjednoczonych, aby mu 
plan przedłożyć i prosić o 
koncesyę. Rząd rosyjski dał 
mu już takową, a kilku flnan- 
slstów francuskich oblecało 
dać na to wielkie przedsię- 
wzięcie pewną część kapitału. 

Skoro tylko kongres kon- 
cesyi udzieli, ma autor planu 
nadzieję sformować spółkę z 
kapitałem $200,000,000 I za- 
raz przystąpi do pracy. 

Syn tego inżyniera znajdu- 
je obecnie w Alasce i robi 
studya do projektu przekopa- 
nła tunelu po pod cieśniną 
Beringa  oddzłelającą lądy 
Azyi i Ameryki. 

W przeszłym tygodniu po 
daliśmy już obszerny artykuł 
planu tej kolei. Czekajmy co 
będzie dalej. (Przyp. Red). 

* ++ * 


Przyczyna rewolucyi 

MARACAYBO, Venezue- 
la, 14 listopada. — Jen. po- 
wstańców Uribe Uribe w roz- 
mowie prywatnej oświadczył, 
że kolumbijscy rewolucyoniści 
dla tego za broń chwycili, 
aby zapewnić Stanom Zjedao- 
czonym kontrolę nad kana- 
łem panamskim. Oto co po- 
wiedział: 


“Musimy sprawę kanału 
panamskiego ostatecznie za- 
łatwić, jako I wszystkie roko- 
wania toczące się obecnie. 
Wierni zostaniemy wszystkim 
naszym -państwowym zobo- 
wiązaniom jak n. p. traktato 
wi ze Stanami Zjednoczonemi 
z r. 1846, gwarantującemu 
neutralność koleł żelaznej na 
przesmyku panamskim, Kon- 
cesye dane Francył już upły- 
ną w r. 1904 Atoli kapitali- 
ści francuscy otrzymali niele- 
galne ich przedłużenie. Więc 
nasz kongres w r. 1898 tych 
koncesyi nie ratyfikował. Te- 
raz kompania francuska za- 
mierza sprzedać te same kon- 
cesye kapitalistom amerykań- 
skim za sumę $70,000,000. 
Czy nie lepiejby było użyć 
tej sumy na budowę kanału? 
Wbrew konstytucyi kolumbij- 
skiej prezydent San Clemen 
te po rozwiązaniu kongresu— 
arbitralnie koncesyi Francyi 
udzielił, Życzeniem naszem 
jest, aby Amerykanie kanał 
ukończyli. Mogą to zrobić i 
prędzej i taniej aniżeli kto in 
ny. O wejnłe c«becnej tyle 
powłem, że nie jest ona mię- 
dzynarodowym konfliktem po- 
między Kolumbią a Venezu 
elą—ale starciem partyi libe- 
ralnej z konserwatywną. 


+ %* * 
Demonstracye Niemców. 

BFRLIN, 14 listopada. — 
We Wrocławiu urządzili tam 
tejsi studenci uniwersytetu 
olbrzymią demonstracye prze 
ciw Chamberlalnowi z powo- 
du, iż wyraził się, że Niemcy 
w czasie wojny niemiecko: fran- 
cuskiej nie lepiej postępowali, 
niż postępują obecnie Angli- 
cy w Afryce. Podobne de- 
monstracye urządzili studenci 
w Hanowerze i Darmsztadzie, 
l we wszystkich trzech mia- 
stach przemawiali profesoro- 
wie, 

W Plauen w Saksonii 2,000 
obywateli przyjęło ostre re 
zolucye przeciw postępowaniu 
Chamberlaina. Wysłano te 
rezolucye do króla saskiego, 
do kanclerza państwa Buelo 
wa i do niemieckiej rady pań 
stwa. 

* * 
Zbrojenie się Chin. 

LONDYN, 14 listopada, — 
Korespondent gazety “Times” 
donosi pod datą 5 listopada: 

W dolinie Yangtse panuje 
teraz zupełay spokój i nikt 
nie wątpi, iż dwór powraca 
do Pekinu. 

Handel tu bardzo jest oży- 
włony. We wszystkich arse 
nałach chińskich wyrabiają 
broń i amunicyę na wielką 
skalę. W arsenale w Hankau 
zatrudnionych jest 2,000 o- 
sób, a w arsenale w Shan- 
ghał 2,500. Niedawno impor- 
towano 40,000 kolb do kara- 
binów, i 15.000 mauzerow- 
skich karabinów gotowych 
jest do rozdania. Reprezen 
tanci firm europejskich ukła- 
dają się z rządem co do do- 
stawy broni. Robót około bu 
dowy kolei w Hankau je 
szcze nie rozpoczęto. 

* * * 
Proces w Poznaniu. 

BERLIN, 14 listopada. — 
Proces 13 polskich akademi- 
ków. w Poznaniu, oskarżozych 
o należenie do tajnych sto- 


warzyszeń, zakończył się po. 


kilkodniowych rozprawach ska 
zaniem wszystkich oskarżo- 
nych na kary więzienia cd 2 
tygodni do 4 miesięcy, Pre- 
zydował dyrektor sądu kra- 
jowego dr. Felsmann. 


Proces ten, rozpoczęty w 
lipcu, został wówczas odro 
czony z powodu, że sąd po- 
stanowił przesłuchać dwóch 
świadków mieszkających“ za 
granicą. Sąd przyszedł do 
przekonania, że Istnieje zwią 
zek polskich studentów, któ 
rego ostatecznym celem jest 
wskrzeszenie Polski Cele 
jego przeto są zdradą stanu 
Sąd stwierdził również, że 
Skarb Narodowy Polski w 
Szwajcaryi służy do tychsa- 
mych celów, a studenci go 
zasilają składkami. 


s * * 
Z Filipin. 


MANILA, 14 listopada. — 
Dziś z brzaskiem dnia szwa- 
dron rgo pułku amerykań 
skiego pod kapitanem Hart- 
manem napadł koło Buan w 
prowincyi Batangas na 400 
powstańców, którzy w poło- 
wie byli uzbrojeni w karabi. 
ny. 
"er Filipińczyków zo 
stało zabitych, 5 zranionych 
i pewna liczba karabinów do 
stała się w posładanie Ame 
rykanów. 

Powstańcy uciekli. 

MANILA, 14 listopada, — 
Diaz, prezydentent Tacloba- 
nu na wyspie Leyte, który, 
jak się okazało. jest tajnym 
agentem junty filipińskiej, zo- 
stał tu aresztowany. Znale 
ziono przy nim bardzo kom- 
promitujący dokument. Ka- 
nonierka Leyte odkryła sta: 
cyę sygnałową na wyspie 
Leyte za pomocą, której po 
rozumiewano się z powstań 
cami na wyspie Samar. 

Aresztowano natychmiast 
Filipińczyków znajdujcych się 
na stacył i zniszczono ją. A 
resztowani przyznali, że wie- 
lu rekrutów posłano na Sa 
mar. 

* * * 
Z Kuby. 

HAVANA. 15 listopada. 
— Jenerał Bartolome Maso, 
który jest kandydatem na pre- 
zydenta Kuby a tem samem 
ł przeciwnikiem politycznym 
senora Estrada Palmy, o- 
świadczył, że w trzech pro 
wincyach otrzyma większość 
glosów. 

Partya narodowa, której 
kandydatem jest Palma, po 
dzieliła się na dwie partye ł 
jedna z nich oświadczyła się 
już za jenerałem Maso. Przy- 
jaciele polityczni Palmy wi- 
dzą już, że przeciwnik ich jest 
słlniejszy, jak początkowo są 
dzono i jeśli ich kandydat 
przejdzie to tylko bardzo 
małą większością. 

Jenerał M ximo Gomez ma 
przemawiać za Palmą. 

Gomez wyraził się, że Pal- 
ma musł energicznie kiero- 
wać kampanią przedwybor- 
czą, jeśli chce zwyciężyć. 

* * * 
Spisek wykryty. 

LONDYN, :5 listopada.— 
W Teheranie mieście stołe- 
cznem Persyl, wykryto, jak 
donoszą z Petersburga spisek 
przeciw szachowi. Na czele 
spisku stali dwaj bracia sza- 
cha, zięć I wielki wezyr, ma- 
jąc za sobą całe rewolucyjne 
stronnictwo, 

Bracia szacha skazani są na 
dożywotne więzienie, zięć na 
śmierć. Szwagier szacha, któ- 
ry także brał udział w spisku 
i miał być stracony, został u- 
łaskawiony dopiero, gdy stal 
już pod szubienicą. Innych 
spiskowców ścięto albo ska- 
zano na wygnanie z kraju. 


W kołach perskich Tehe- 
ranu panuje mniemanie, że 
agitacya ta bywa podsycaną 
przez Anglię. 

Między uwięzionymi znaj- 
duje się wielu dostojników i 
wykształconych młodych ludzi. 
Aresztowania trwają jeszcze 
wciąż. i 

* * * 


Bezstronność króla. 

LONDYN, t5 listopaba. 
— Król Edward wyraził zda 
nie, aby nie robiono żadnej 
różnicy pomiędży tytułami 
króla, cesarza a prezydenta 
podczas uroczystości korona- 
cyjnych. Utrzymuje, że nale- 
ży uczcić państwo, a nie czło 
wieka. 

To oświadczenie króla Ed- 
warda wywołało ożywione dy- 
skusye, gdyż znaczyło, że pre- 
zydentowi należy oddawać tę 
samą cześć, co królowi lub 
cesarzowi. 

Stanowisko jakie w tej kwe- 
styi zajął król angielski, na 
tem większą zasługuje uwa- 
gę, gdyż premier austro-wę- 
glerski hr. Gołuchowski nie 
chcąc urzędowo wspomnieć o 


śmierci McKinleya, tem sa- 
mem zaznaczył, że według 
jego przekonania, istnieje 


różnica pomiędzy przedstawi- 
cłelem monarchii a republiki. 
* * * 


Kanał Nicaragua. 


LONDYN, 18 listopada — 
Anglia zgodziła się ostatecz- 
nie w zupełności na żądania 
Stanów Zjednoczonych co do 
kontroli nad kanałem Nica- 
ragua. Nowy ten kanał ma 
być pod bezpośrednią kontro- 
lą Stanów Zjednoczonych, 
ma być zbudowanym przez 
Stany Zjednoczone, ma być 
ufortyfikowanym przez Sta 
ny Zjednoczone, i ma być 
otwartym dla okrętów han- 
dlowych wszystkich państw. 

Angla, która początkowo 
opierała się budowie tego ka- 
nału, podpisała ostatecznie 
powyższą ugodę, zgadzając 
słę na wszystkie żądania, po- 
stawione przez Stany Zjedno 


czone. 
* * 


Z Afryki południowej. 


LONDYN, 18 listopada.— 
Nadeszła tu wiadomość po 
cztą z Middeburg w kolonii 
Przylądka, że 13go paździer- 
nika, 180 jezdnych żołnierzy 
głównie Holendrów, podda- 
ło się Boerom. 

Wystrzelali oni całą swą 
amunicyę na znaczną odle- 
głość i dalej bić się nie chcłeli. 
Ich dowódzca kap. Thorton, 
sądzi, że poddanie się to by- 
ło aferą z góry umówioną. 


Drobne wiadomości 

zagraniczne. 

— Z Kopenhagi donoszą 
o strasznej burzy połączonej 
ze śnieżną zawieruchą I 8 o: 
krętów zostało wpędzonych 
na mlelizny, 2 słę rozbiły i 
dużo ludzi zgłnęło. 


— Kongres brazylijski u- 
chwalił ofiarować w honoro- 
wym podarunku $25,000 ae- 
ronaucie Santosowi Dumont. 


— W kopalałach soli "Lu- 
dwig” w Strassfurcie w obw. 
magdeburskim 80 górników 
zostało zasypanych; udało się 
wydobyć już 60 ofiar, między 
nimi trzech zabitych i 25 
pokaleczonych. 


— Nowe tramwaje elek- 
tryczne pod Berlinem pędzą 
obecnie z szybkością 1oo mil 
na godzinę. Istnieje projekt 


powiększenia jeszcze tego ble- 
gu. Prąd elektryczny posiada 
siłę 10,000 wolt. 


— Jan Reszke imponuje 
obecnie Paryżanom swym gło- 
sem. Występuje we “Wiel- 
kiej Operze.” 

— Książęta niemieccy gnie- 
wają się, że król Edward pod- 
Czas koronacyi traktować bę 
dzie na równi samodzielnych 
królów | książąt z prezyden- 
taml rzeczypospolitych. Ce- 
sarz austryacki i car rosyjski 
zgadzają się na zapatrywanie 
króla Edwarda. 

— Margareta Masham, sło- 
stra hrabiego Romney w Lon- 
dynłe, która cierpiała na ra- 
ka w gardle w ostatecznem 
stadyum, została w przeciągu 
tygodnia wyleczoną za pomo- 
cą listków fiołkowych. W prze- 
ciągu dni 14 znikły wszelkie 
ślady raka. 

— Londyński “Evening 
News” donosi, jakoby irlan- 
dzcy nacyonaliści ofiarowali 
panu Kruegerowi mandat na 
posła z Irlandyi. Twierdzą 
onł, że legalnie nie można 
kwestyonować mandatu z po- 
wodu, że proklamacya Ki- 
tchenera ze wszystkich Boe- 
rów uczyniła poddanych wiel- 
kobrytyjskich. 


— Angielski departament 
wojny wydał "błękitną księ- 
gę' o +v0'atronach, w której 
lekarze starają się usprawie- 
dliwiać wielką śmiertelność w 
obozach koncentracyjnych nie- 
chlujnością Boerów, ich prze- 
sądami,i nieufnością do szpi- 
tali i lekarzy brytyjskich. 


— Wielki pożar w Bostonie 
zniszczył gmach na rogu Broad 
i Franklin st. I zrządził szkodę 
na $150,000. 


— Panikę wywołał w Cleve- 
land pożar w domu pn. 46- 
48 Euclid ave., w czasie gdy 
mnóstwo osób, zatrudnionych 
w różnych składach, znajdo- 
wało się w budynku. Przy 
ratowaniu się dużo osób zo- 
stało pokaleczonych, a jedna 
już umarła wskutek poka- 
leczeń. Pożar zrządził szkodę 
na $155,000. ; 


Ostatnie Wiadomości. 

LONDYN, 20 listopada. 
Okręt pasażerski przybyły z 
południowej Afryki, przynosi 
wiadomość, że w Kolonii Przy- 
lądka szerzy się dżuma, na 
którą w ostatnich dniach za- 
chorowało 800 osób, a 386 
umarło. 

CHICAGO, 20 listopada, — 
Alderman Jan F. Smulski 
przedstawi radzłe miejskiej 
ordynans, aby koleje górne 
zaprowadziły system sygnało- 
wy. Przyczynę do tego da- 
ły wczorajsze koliyze na kole- 
jach górnych. Myśl tę o- 
gólnie popierają. 

CHICAGO, 20 listopada. 
W mieście naszem pojawiła 
się znów ospa, Zachorowało 
trzy osoby pn. 704 przy ul. 
7! | zabrane zostały po szpi- 
tala łzolacyjnego. 

CHICAGO, 20 listopada, 
Według dokładnego zbada- 
nia rzeczy, wydarzyło się 
wczoraj rano słedm kolizyj na 
kolejach górnych.  Nieszczę- 
ście to wydarzylo się na ka- 
żdej z kolel górnej. Dwie o- 
soby zostały na miejscu za- 
bite, 41 zostało ciężko poka- 
leczonych i kilku grozi śmierć, 
a 52 osób odniosło lżejsze 
poranienia. 
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INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich I Bzląska . . . 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 
Morawii i Węgłer . ae * 


RUBEL-—- do Roayi, Litwy i Polski pod Moakalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryt I Belgii 


GULDEN—do Holandyi 


KRONER—do Danii, Szwecyi 1 Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KUBS PORTORYUM 
. 24,60 15e 
52 160 25c 
181% 150 
RF 42; 25c 
E a RER: 27 © 25c 
AR OWA: 181% 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


mz 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Listopad. 


31 C. Ofiarowanie NMP. 

aa P. Cecylii p. i m. 

233 S. Klemensa p. i m. 

24 N. Chryzogona m., Jana Kr. 
25 P. Katarzyny p. i m., Waler. 
26 W. Konrada b., Grzegorza. 
27 Śr. Wirgiliusza, Waleryana. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Dar dla Sienkie- 
włcza. "Gazeta Kielecka” 
donosi, że ziemianie gubernił 
kieleckiej, na jednem z ogól- 
nych zgromadzeń Towarzy- 
stwa rolniczego, postanowili 
dla nowego współobywatela 
Henryka Sienkiewicza zbu- 
dować most na rzece Bobrzy, 
przecinającej drogę do Oblę- 
gorka. Górska ta rzeczułka, 
większą część roku spokojnie 
tocząca swe wody w krętem 
korycie po łąkach, przy wlo- 
sennych roztopach przemienia 
się, w miejscowości zwanej 
Bugajem, na szeroko rozlewa- 
jącą się rzekę | chwilowo 
kompletnie przerywa komuni- 
kacyę. Otóż na owej trytwie 
na Bugaju, na przestrzeni 
dwudziestu kilku sążni, usy- 
pano groblę kosztem zlemian 
kieleckich I zbudowano trzy 
mosty, każdy po 24 stopy 
szerokości. Będzie to trwała 
pamiątka i nlemała dogo- 
dność nietylko dla właściciela 
Oblęgorka, lecz i dla licznej 
ludności włościańskiej, dążącej 
do najbliższej stacyi kole- 
jowej w Kielcach. * Wspomi- 
nając o tej sąsiedzkiej uprzej- 
mości kół ziemiańskich dla 
znakomitego pisarza, trudno 
jest pominąć milczeniemuczyn- 
ność p. Dutkiewicza z Krasny, 
który bezinteresownie ofia 
rował cały materyał drzewny 
na budowę mostów, oraz gor- 
liwego zajęcia się robotami 
najbliższych sąsiadów Oblę- 
gorka, Popławskiego z Prom- 
nika i p. Rau z Kosto.nłot, 


Na calkowite ukoń- 
czenie robót około odnowle- 
nia kościoła katedralnego św. 
Jana w Warszawie objęta 
kosztorysem suma okazała się 
niedostateczną, albowiem brak 
jeszcze około 20,000 rubli. 
Gdy zebranie tej sumy drogą 
składek dobrowolnych w gra- 
nicach parafił św. Jana uznano 
za nłemożebne, J. E. arcy 
biskup warszawski odnłósł się 
do zarządu miejskiego z prośbą 
o wyasygnowanie powyższego 
funduszu z kapitału pogrze- 
bowego kasy miejskiej. 


Strajk “polityczny” robo- 
tników w Łodzi. — Władze 
rosyjskie coraz nowsze | po- 
dłejsze środki wyszukują, 
celem  gnębienia polskości 
w Królestwie. Dają się one 
uczuć także klasie robotniczej. 
Nie dosyć, że mają tajnych 
szpiegów  wkręcających ~ się 
wszędzie utworzyli w Łodzi 
oprócz tego sztab rozbljaków 
| rzezłmieszków, którzy przy 
każdej sposobności mieszają 
się do sprzeczek lub zadzie- 
rają sami z robotnikami, a 
potem zwartą masą występują 
przeciw nim Í urządzają bija- 
tyki, z których sami wymy 
kają się calo, narozbijawszy 
przedtem tęgo towarzyszy. 
Ale poznano się na tych 
sztuczkach. Komitet związku 
robotników zalecił więc robo- 
tnikom strajk, który siłę miał 
dopiero zakończyć, gdyby rząd 
zniósł ów tajny sztab zabi- 
jaków. Skutek był dobry, 
szef policył zwołał zaraz dru 
glego dala fabrykantów i przed- 
stawicieli robotników, przy- 
rzekł, że postara się o znie 
sleale szajki — | strajk trwał 


tylko 1 dzień. Ale rządowi 
rosyjskiemu nie można do- 
wierzać I obawiać słę należy, 
że nie zaprzestanie haniebnej 
roboty, chyba na razie. Jeżeli 
jednak robotnicy twardo będą 
obstawali przy swojem i za 
każdym razem urządzą taki 
“polityczny” strajk, skutek 
może być ostatecznie dobry. 

Katastrofa kolejowa. 
Nadeszła do Warszawy na- 
stępująca wiadomość. Po- 
między stacyami Wyszków a 
Pasieki rozbił się pociąg towa- 
rowo-osobowy. Dwaj kon 
duktorowie zabici, trzej po- 
dróżni lekko ranni. Pomoc 
lekarska udzielona bezzwło- 
cznie. Przyczyną katastrofy: 
oberwanie się popielnika paro- 
wozu. Szczegóły: Pociąg to- 
warowo:osobowy kolei Nad 
wiślańskich nr. 4 dążył z Wysz 
kowa do Pasiek. Na 35 wior 
ście od Ostrołęki oderwało się 
5 wagonów towarowych z pa- 
rowozem, a reszta wagonów 
w liczble 17 uległa właśnie 
katastrofie. Ciężki popielnik 
urwał się I ległszy na torze, 
wrył się w jeden z wagonów, 
wykolejając go. Dwa na- 
stępne wagony, wiozące pasa- 
żerów, wpadłszy na połamane 
wagony towarowe zostały 
ciężko uszkodzone, dalsze zaś 
pochyliły słę na torze, lecz 
wykolejeniu nle uległy. Panika 
ogarnęła wszystkich. Po prze- 
minięciu pierwszego wrażenia, 
oczom podróżnych przedsta- 
wił się okropny widok: pod 
roztrzaskanemi wagonami 
widać było 2 strasznie zeszpe- 
cone trupy. Byli to dwaj kon- 
duktorzy: Szczygłelski i Ra- 
domski, Obaj pozostawili żony 
ł dzieci. Z podróżnych odnieśli 
rany: Józef Jasiński, Andrzej 
Kaczyński I Franciszek Dym 
kowski — włoścłanie. Rany 
ich są lekkie I pomoc lekar- 
ska, dana na miejscu, była 
wystarczającą, tak, że zby- 
tecznem było odwiezlenie ich 
do szpitala. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Hakaty zm pocztowy. 
Że urzędnicy pruskich poczt 
umieją po polsku, świadczy 
wymownie fakt, opisany 
w “Dzienniku Poznańskim.” 
P. Kwiatkowski wysłał był 
posłańca z listem na pocztę 
w Poznaniu. Adres listu 
brzmiał: “Durch eilboten zu 
bestellen! Z. hr. Żółkowski 
p. Adr. Hr. Poniński, Koście- 
lec vla Inowratzlaw.” Listu 
urzędnik hakatysta nie przyjął, 
podając za powód, że litery 
hr. oznaczają słowo "hrabia"; 
list zatem jako adresowany 
po polsku, zasługuje na od- 
rzucenie. P. Kwiatkowski był 
zmuszony osobiście udać się 
na pocztę I wytlomaczyć zbyt 
“gorliwemu” urzędnikowi, że 
przepisy komentowania w ten 
sposób liter, umieszczonych 
przed nazwiskiem adresata, 
bez względu na to, czy one 
oznaczają Imię, czy tytuł, nie 
zostały jeszcze przez rząd wy- 
dane. Dopiero za wstawieniem 
się wyższego urzednika, uzy- 
skał pan Kwiatkowski pozwo 
lenie wyekspedyowanła swo- 
jego listu. . 

Pleszew. W tych dniach 
przekroczyli żołnierze rosyjscy 
kordon, pochwycili gospo- 
darza Stanisława Wierusza, 
zatrudnionego koło roli nad 
kordonem, zawlekli mimo ener- 
gicznego oporu do Kalisza, 
zkąd go dopłero wypuszczono 
po złożeniu 414 rubla za wsta- 
wieniem się znajomego pana 
Wierusza. Ubległej niedzieli 
badała tę sprawę osobna ko 
misya, złożona z rosyjskich 
| pruskich urzędników. Czy 


dalszym nadużyciom zdoła 
zapobiedz, to inna sprawa. 


Leszno. Proces o ordy- 
nacyę rydzyńską rozstrzygnął 
sąd lesznieński na nłekorzyść 
rodziny Potockich, zatem 
w myśl tego wyroku, ma- 
jatek rydzyński przechodziłby 
na własność rządu pruskiego, 
względnie pruskiego kolegium 
szkolnego w Poznaniu, jako 
tego, na którego z mocy 
traktatów rozbioru Polski, 
przechodzą prawa polskiej ko- 
misyi edukacyjnej, która w razie 
wygaśnięcia rodu Sułkowskich 
i Potockich, miała objąć tę 
ordynacyę w posiadanie, 
W myśl statutów ordynacył 
każdy powołany do sukcesyl 
członek rodziny miał pod 
utratą swych praw zrobić do 
nacyę z trzeciej części swego 
majątku w celu powiększania 
majątku ordynacyjnego. Otóż 
sąd lesznieński w motywach 
swego wyroku wywodzi, że 
kilka pokoleń nie zastosowało 
się do tych przepisów statutu 
ordynacyl. Pretendencł z rodu 
Potockich natomiast powołali 
się na to, że dziadek ich, hr. 
Tomasz Potocki, uczynił był 
przed laty warunkową dona- 
cyę na wypadek bezdzietnego 
zgonu. Wyrok  leszaleński 
będzie przeto  roztrząsany 
jeszcze w wyższych Instan- 
cyach sądowych. 


Nowa klęska. Komi: 
sya kolonizacyjna nabyła na 
subhaście dobra Gołęczowo, 
w powiecie poznańskim poło: 
żone, za 620 tys. marek. Do 
tychczasowym właścicielem 
Gołęczewa był p. Błociszewski. 
Oprócz przedstawienia komí 
syi kolonłzacyjnej stanął do 
licytacyi jakiś żyd z Berlina, 
który dawał najwyższą sumę 
6ro tys. marek. Oczywiście, 
że z komisyą kolonizacyjną 
trudno współzawodaiczyć, 
chociażby i takiemu żydowi 
z Berlina, który rozporządza 
niezawodnie znacznemi środ 
kami materyalnemi. Komisya 
kolonłzacyjna ma fundusze i 
może każdą cenę płacić, byle 
tylko wyrugować żywioł pol- 
skl z ojczystych posad. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Chojnice. Wyższa 
władza medycyalna na Prusy 
Zachodnie oświadczyła, że 
gimnazyasta Ernest Winta 
został uduszony. Cięcia, które 
na ciele ofiary stwierdzono 
ale są, podług orzeczenia 
tejże władzy, takie, jakie 
zwykli zadawać rzezacy ży- 
dowscy | zostały zadane do- 
piero po śmierci, celem łatwiej 
szego usunięclatrupa. Przedtem 
lekarze chojniccy złożylł orze- 
czenła przeciwne powyższemu. 

Brodnica. W sprawie 
wydalania głmnazyastów piszą 
do “Gazety Toruńskiej” z Bro- 
dnicy: 

Szanownej Redakcył po 
zwalam sobie donieść, że 
dzisiaj oświadczył dyrektor 
tutejszego gimnazyum tym, 
którzy otrzymali naganę, że 
zostali ukarani t. zw. “con 
silium abeundi,” to znaczy, 
że za najmniejszem przewi 
nieniem będą musieli opuścić 
gimnazyum. W Chełmnie 
ukarano w ten sam sposób. 
W Brodnicy wydalono dwóch 
uczniów, 

W Prusiech Zachodnich na- 
byla komisya kolonizacyjna: 
Wielki Samlin w powiecie 
kościerskim (1692 morgi); 
Nilestępowo w powiecie kar- 
tuskim (10.048 mórg); Małe 
Pułkowo w powiecie wąbrze- 
skim (3426 mósg); Leozwal- 
de w powiecie wąbrzeskim 
(984 mórg); Kozielec w po- 
wiecie świeckim (1440 mórg); 
Suponin w tymże powiecie 
(1916 mórg); Skłodzewo w 
powiecie toruńskim (2240 m.) 
i Kilh w powłecie chełmiń- 
skim (1712 mórg). Razem 
owe 17 majątków obejmu 
ją przeszło 44000 mórg ob 
szaru. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Podpłaszczykiem 
obrony religii wciąż księża 
germanizatorzy występują na 
Szląsku przeciw polskości, 
I tak zwołali w Gliwicach 
w niedzielę zebranie robo- 
tników, zagajone po niemiecka 
przez księdza prob. Bunch- 


GAFPYLA POLERKA. 


lego. Ks, B. radził aby polscy 


robotnicy połączyli się z nle- 
mieckimi w jedno towarzy- 
stwo, bo jako katolicy po- 
winni iść ręka w rękę ze 
sobą. Ale niech polski robo- 
tnik nie da się zbałamucić, 
chociażby dziesięciu księży 
proboszczów zachęcało go do 
pracy z robotnikiem nie- 
mieckłm; jest to tylko płasz- 
czyk, pod którym kryje się 
cel germanizatorski. 


Katowice. W Koszutce 
dało się uczuć silne trzęsienie 
złemi około godz. 2 w nocy 
z piątku na sobotę. Wystra- 
szeni ludzie poopuszczali domy. 
Szyby w wielu domach po- 
pękały, obrazy ze ścian po- 
spadały. Wstrząśnienie, które 
trwało kilka sekund, spowo- 
dowane zostało podebraniem 
węgła w kopalni pobliskiej. 


Ogermanizatorskim 
teatrze na Górnym Szląsku 
podają dzienniki szląskie na- 
stępujące szczegóły: Cała sub- 
wencya wynosi 30 000 marek. 
Z tego daje rząd 12 ooomarek, 
miasta Królewska Huta i Ka- 
towice płacić będą za każde 
przedstawienie po 100 marek; 
10 właścicieli największych 
kopalń na Górnym Szłąsku 
płacić będą także za każde 
przedstawienie w ich obwodzie 
po 100 marek. Dyrektorem 
teatru został Juliusz Rick- 
linger, który przez 10 lat był 
dyrektorem publicznych tea- 
trów na Górnym Szląsku, 
zna więc dobrze upodobania 
publiczności. Pobłerać będzie 
przyzwoltą pensyę. Ceny w te- 
atrze będą “ludowe”: pierwsze 
mlejsce w loży 75 fenigów, 
najtańsze zaś miejsce 25 fe- 
nigów. A więc i robotnik 
w danym razie będzie mógł 
rozsiąść się — w loży! Pod 
znakiem *demokracyi" odbyło 
słę też pierwsze przedstawienie: 
książe Trachenberg, prezes 
regencył, wszyscy przedsta- 
wiciele rządu i dyrektorzy hut 
i kopalń zasiedli w lożach i 
na krzesłach parkietowych 
wzwykłych ubraniach. Różnica 
zewnętrzna między robotni- 
kami a innymi gośćmi na par- 
kiecie była zupełnie zatarta. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Lwów. Znany parla- 
mentarzysta, profesor uniwer- 
sytetu lwowskiego, hr. Woj- 
ciech Dzieduszycki, który lite- 
raturę naszą wzbogacił wleloma 
pracami poważnemi w dzie- 
dzinie nauki, jako też po- 
wiastkami i komedyjkami na- 
pisał i złożył w dyrekcyi te- 
atru lwowskiego dramat pięclo- 
aktowy z XI wieku, p. t. 
«Bolesław Śmiały.” Teatr 
lwowski wystawi ten utwór 
już niebawem, a będzle to 
niewątpiłwie jednym z wy- 
bitnych momentów przyszłego 
sezonu teatralnego w dzie- 
dzinie dramatu. Jak pisze 
“Kraj” — autor z taką siłą 
odmalował liczne sceny z opie- 
wanej epoki, że cenzura lwow- 
ska uważała za konieczne po- 
czynić tam znaczne zmiany, 
nle mówiąc już o wykreślenłu 
wielu ustępów Í scen. Mimo 
to "Bolesław Śmiały” pozo- 
stanie w rzędzie klasycznych 
utworów, zajmujących ze 
względu na historyczną prawdę 
I oryginalność postaci. Wy- 
stępują tam bowlem oprócz 
Bolesława I słynnej Krystyny 
z Borzęcina, jako też kró 
lowej Wisławy, biskup Szcze- 
panowski, legat papieski kar- 
dynał Guido, arcybiskup gnie- 
źnieński Lambert, papież Grze- 
gorz VII, archanioł Rafał, 
cesarz Henryk IV, duch, 
czarownice i wróżblarze. Rzecz 
w pierwszych czterech aktach 
dzłeje się w Polsce, w piątym 
w Kanosle. 

Kraków. Mimo przeszkód, 
czynionych przez władze, 
handel żywym towarem nie 
ustaje, a ofiarą padają prze- 
ważnie łatwowierne lub mało 
oświecone dziewczyny polskie. 
W zaborze pruskim rzadko 
zdarzają słę wypadki uwle- 
złenia dziewczęcła do osła- 
wionych miast, gdzie naj- 
bardziej są pożądane, ale za 
to w Królestwie i Galicyl 
plaga ta daje słę strasznie 
we znaki. Agenci na żywy 
towar, przeważnie żydowscy, 


bobrują po kraju, bałamucą 
różnemi obietnicami dziew: 
czyny ł wysyłają potem do 
centrum rozpustu głównie do 
Buenos Alres. W tem mieście, 
jak stwierdzono, mieszka tylko 
przy dwóch ulicach, aż 2 500 
takich wykolejonych kobiet. 
Haniebny dich zarobek nie 
idzie nawet do ich kieszeni, 
ale zabierają go “właściciele” 
dla siebie. Przy tem błedne 
ofiary znosić muszą prawdziwe 
niewolnictwo I bywają kato- 
wane w najokropniejszy spo 
sób. Agentami, trudniącymi 
się tym niecnym handlem, 
są z małemi wyjątkami natu- 
ralnie żydzi, którzy na wszelki 
sposób umieją zarabiać. Wy- 
tępić tę plagę niszczącą siły 
nłeoświeconych warstw nie 
można żadnemi kon$resami, 
anl też władze ostremi środ- 
kami wiele nie  zdzłałają. 
Jedynym środkiem skutecznym 
przeciw temu jest oświata 
ciemnego ludu. Wychowanie 
szkolne w dawnych ziemiach 
polskich, teraz kordonami roz 
dzielonych, jest tak marne, 
wprost szkodliwe, że trzeba 
wszelkich starań dołożyć, aby 
lud wyrwać z tej gnęblącej 
cłemnoty. Na rządy nie ma 
co słę oglądać. Społeczeństwo 
powinno wzłąć się do pracy, 
aby podnieśś stan kulturny 
naszego społeczeństwa, 


Serce rośnie! Są zda- 
rzenia, które sprawiają, że na 
władomość o nich serce rośnie 
nadzieją; będzie lepiej, dużo 
w nas jeszcze dobrego. Takl 
fakt zdarzył się w Jaśle. Tam 
tejsza młodzież gimnazyalna, 
dowiedziawszy się, że przy- 
bywający do Jasła cyrk obrażał 
Polaków | zobaczywszy, że 
budę swoją stawiał w nie- 
dzielę, podczas sumy, posta- 
nowiła nauczyć bezczelnego 
Niemca, jak się powinien za- 
chowywać w naszym kraju, 
z którego żyje. Zgromadzono 
się tedy w wielkiej liczbie 
pod cyrklem I wzywano nad 
chodzącą publiczność, aby 
nie wspomagała polakożer- 
czego hakatysty, a pieniądze 
przeznaczone na kupno biletu 
dała raczej na gimnazyum 
cleszyńskie, Publiczność usłu 
chała słusznego głosu obu- 
rzenla, gimnazyum cieszyńskie 
dostało kilkadziesiąt koron, 
a cyrk zmuszony był z Jasła 
wyjechać. Młodzież jasłelska 
dała dobry przykład do na- 
śladowania. 


ROCZNICA ŚMIERCI KO- 
ŚCIUSZKI. 
O panowie! zróbcie miejsce — 
nlech się zbliżą chłopi. 
Niech tę trumnę miłowaną 
ich łza szczera skrapi; 
Bo ten hetman nie hołdował 
pysze i potędze, 
Bo on stawał wich szeregu 
chodził w ich siermiędze, 
Kornel Ujejski, 
Na Wawelu, obok wielkich 
królów naszych spoczął snem 
włecznem Naczelalk narodu, 
co pierwszy włościan wezwał 
do walki z wrogami. On, co 
co chłopską przywdział su- 
kmanę w chwili największej 
chwały narodu, zdobytej ko- 
sami na polach Racławickich; 
co po ciężkiej moskiewskiej 
niewoli, na tułaczce zamknął 
powieki, legł w miejscu, gdzie 
król ostatni miał spocząć, 
wśród śmiertelnych szczątków 
Batorych i Sobieskich. 


W dniu 15 października, 
1817 roku, na wolnej ziemi 
Szwajcarów, w Solurze, w do- 
mu rodziny Zeltnerów umarł 
Tadeusz Koścluszko.  Potę- 
żna dłoń, co niedawno jeszcze 
straszny dla Moskali oręż 
dźwigała, opadła na wieki 
i serce, kochające wszystkich 
synów Polski jednako, zamil 
kło w szlachetnej piersi. Bo- 
leść niewymowna ogarnęła 
całą Polskę jak długa i sze 
roka, wiadomość o śmierci 
dzielnego wojownika za wol 
ność Amerykanów, szczery 
żal w całej Europie wywołała. 
nawet wrogowie korzyli się 
przed majestatem śmierci wiel- 
kiego Polaka. 

W każdej stolicy, w każ 
dym zakątku ziemi polskiej, 
wśród jęku dzwonów  żało- 
bnych, kapłani z ludem wzno- 
sili w świątyniach modły. W 
Warszawie, podczas obchodu 
żałobnego przemawiał Niem 
cewicz, w Krakowie prezy- 
dent rzeczypospolitej krakow- 
skiej, hr. Stan. Wodzicki. 
Bratnie narody dawnej Pol- 
ski uczciły też pamięć Naczel- 


nika, W Paryżu podczas ob- 
chodu miał piękną mowę przy- 
jaciel Kościuszki, Lafayette, 
w Dreźnie przemawiał jenerał 
Kniaziewicz., Szwajcarzy chcąc 
dać dowód prawdziwej czci, 
pochowali zwłoki Kościuszki 
pomiędzy zasłużonymi mężą- 
mi swego narodu. 

Senat krakowskiej rzeczy- 
pospolitej uchwalił przenieść 
zwłoki ukochanego Naczelni- 
ka na ziemię ojczystą i po- 
chować je w grobach królew- 
skłch na Wawelu, a na pa- 
miątkę wielkiego męża I bo 
hatera usypano na wzgórzu 
św. Bronisławy pod Krako- 
wemniedaleko brzegów Wisły, 
włelki kopiec. Trzy lata sy- 
pano tę mogiłę I urosła... — 
“już ją widzi przechodzień da- 
leki, Każda chata na nią pa- 
trzy od wieku po wieki”... 

Na ziemi szwajcarskiej po- 
zostało serce Kościuszki. Dro- 
gocenną tę relikwię pragnął 
wolny naród Szwajcarów mieć 
pośród słebie. Zrazu pocho- 
wano serce Naczelnika, uło- 
żone w kruszcowej puszce na 
cmentarzu  Solurskim, dziś 
mieści się w kaplicy Muzeum 
Rapperswylskłego. 

Rocznicę śmierci obchodzi 
la cała Polska rokrocznie przez 
84 lata. Z obchodów dotąd 
urządzanych, były szczególnie 
głośne dwa: jeden w Paryżu 
w 1830 r., na miesiąc prawie 
przed wybuchem powstania 
w Warszawie, a drugi w War- 
szawie w 1861r r., podczas 
którego Moskale znieważyli 
kościoły | pastwili się nad 
zgromadzoną po świątyniach 
ludnością. 

W całej Polsce obchodzono 
tę rocznice nabożeństwami 
w kościołach lub wieczorkami 
w salach towarzystw. 

-—a— | 

Gdy się starzejemy, zaczynamy 
zauważać nieregularności w uuszym 
organiśmie, czego nigdy przedtem 
nie zauważyliśmy. Ke. Józef Moss 
z Lick Creek, Ill, ośmdsiesięcio- 
letni starzec powiada: *Cierpiałem 
na nerki i ogólne osłabienie. Go- 
mozo przywróciło mi zupełne sdro- 
wie. Dziękuję Bogu sa to dobre 
lekarstwo. Jakkolwiek już liczę 81 
lat, lekarstwo to oudownie mnie 
wyleczyło.” Dra Piotra Głomozo 
odmładza starych, a czyni słabych 
silnymi. Sprzedają je speoyalni 
agenci, albo właściciel Dr. Peter 


Vahrney, 113—114 So. Hoyne ave., 


Chicago, III. 


Jeśli się zaziębisz 


i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj 


'Trinera Gorzkie 
OUI 8Z0IuZ00'] 


(regiatraewana). 


które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia. 

Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 
reguluje stolec, wzmacnia I odżywia 
ciało I umysł. 

Za dobre skutki ręczy pierwszy 
i prawdziwy fabrykant tego wina 


JOSEPH TRINER, 
299 So. Ashland Ave., Chicago, Ill. 


W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są ''Kuflewsklego Pi- 
gułki na zatwardzenie”. Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


TAJEMNICĄ perem 


Używajcie Dra Bonkera Complerioa 
Cream | Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonkor's Jomplezion Semp 


Usuwaj. 
awane Dłacźhaada, plamy 
nie przez ich rzadzie wlasności lecznicze. 
cayniają sią do zdrowej | pięknej jak 
cery, 
atara 


ona Piegi, Opalamian kosi x 
na twarzy jady" 


o jakiej otrzymanie każda niewiasta 


Utraymaojcie waszą wątrobą w stanie ar 
nym praez u 5 
her's Vegotahfa Liver Pilla, ho cera wama tẹ- 
dzia nędzną i umysł sgnębion jeżeli wut 

nia RYANA awych czynności podczas n 
letnich. 


Te tray preparacye otrz każdy w jaim- 
kolwiek zakątku Stanów Efednoczonych po ae- 
deałaniu 81.00 pod adreaem: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave.  Chicage. 


H. G. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

206 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


OR. KALLMERIEN, 


gólnie znany specyalista, 


leczy choroby chre- 
niczne, nerwowe I 
prywatne mężc 

koblet | dzieci I © 


fiaruje 

| nagrody $1,000 
każdemu lekarze- 
wi w Ameryce, któ- 
ry g io trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w 
jakim je Dr. Kallmerten uskutecznił 
Jego lekarstwa przyrządzane SĄ z korse- 
nt | ziół w Jego włannem, wielkiem la- 
boratoryum 1 dla każdego pacyenta 35e- 
bno Dr. Kalimerten wyleczył tysiąca. 
Z tych bardzo wieln uznanych byłe 
przew innych. doktorów za nleuleczal- 
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmertow 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek | wagę 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło- 
sów z głowy chorego i 2-centowy me 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy” 
macie od Dr. K. bezpłatną poraagi nor 
siwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
byd wyleczonym czy mie. Adres: 

DR. F- Js KALLMERTEN, Telsdo, 0. 


Książki 
Polsko-Łacińskie. 


Tak bardzo pożądane 
książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od- 

działów w szkołach 
olskich, są jnż na u- 
ończeniu. 


ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i Il-ej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro- 
nic w mocnej oprawie po 


WICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla- 

I-ej, zastosowane do Zwięzłej 

ramatyki, przez dr. Z, Bamolewi- 
cza, 74 stronie | 


SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Owiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; oble w mocnej oprawie 506 


GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do użytku szkół gimna- 
zyslnych | realnych przez prof. 

A. Jerzykowskiego, 800 stronic, 
w mocnej oprawie po $1.30 


W. DYNIEWICZ. 


e" 7 TE Tiłęki7 zi. ENNY WP| 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Are's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


= 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
Rrzoaty od 50 centów da 20 dolarów. 


Brzozy 


Bławaty od 5 dolarów da 20 “ 
Głóp azkarłatny od 1 dolara do 10 UJ 
Jarzębie płacząca po 4 a 
Janion biały od 15 centów do 5 *" 
Jasiom czarny Od 75 z do 10 a 
Kasztan od 75 a E 
Klomy od z5 «u dogo = 
Lipy od 25 ej do 15 

Morwy po 5 3 
Nliobodrzow od 15 p do 10 la 
Orzech czarny od 5 “ do 2 * 
Topole rozmaite od 25 p do 8 m 


Wierzby płaczące od 1 dolara do 3 “ 
KRZEWY. 

Buy od 50 centów do 15 dolarów 

Bote drzewka po 50 $$ 


Jańmin po 50 centów. 


Kalina od 50 “ do 1 dolara. 
Lanicera od60 *" dom fi 
Róże po “ 
Tawuty oda "“ do 75 centów. 
Wino dzikie odo. * doda " 
Biosy po% " 

OWOCOWE, 
Grusza od $1.6 do 5 dolarów. 
Jahlonie od 75 centów do 4 “ 
Morele po 8 LL 
Śliwy od 5 das * 
Wiśnie od 75  * doś * 
Agraat ad 50 A do 1 m 
Maliny tuzin 25 e 
Porzeczki od Bu u do 2 z 
Smrodymy od 50 u do 1 z 


Truskawki 


sto sztuk za 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ sę po 
cztery razy przesadzana, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wazy- 
atko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobnośc! ozrajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


sprawy, 


Opowiadania, baśnie, adnie ban ISC por Gi PE Sa boy aeia ijya | Nokia dol | Ge WA |L- JEROORZE przypowiastki itd. 


ezerpane z starych iske pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


yjkraa Góra. 


Urywek z powstania 1863 roku. 
(Ciąg dalszy). 


— Panie naczelniku — o- 
dezwał się Kulik, stojąc wy- 
prostowany z kosą — niedłu- 
go by te bestye tu się na 
naszej ziemi panoszyły, - gdy 
by tylko wszyscy ludzie 
wzięli się do roboty tak jak 
my i zaczęli wypędzać tych 
złodziel z naszej ziemi na 
zbicie karku. 

— Zuch z cieble — rzekł 
naczelnik — I nie od parady 
masz głowę na karku, ale 
powiedz mł szczerze, czy ty 
wierzysz w nasze powodze- 
nie? 

— Ha, trudna to odpo- 
wledź, panie naczelniku — 
odrzekł Kulik — bo i Napo- 
leon miał wiele wojska i bić 
się umiał i zdawało się, że 
śwłat zawojuje, a jednak w 
końcu został pobity, bo za- 
nadto sobie ufał i| na oślep 
wierzył w zwycięstwo. 

— A co tam Janie opowia- 
danie o Napoleonie — wtrącił 
Marcin Wrona, kosynier z 
pod Kalisza — kiedy podo- 
bnych przykładów mamy do- 
syć w domu. W naszej na 
przykład wsi był parobek, co 
zawsze rej wodził czy to na 
jakiej zabawie, czy to przy 
kieliszku i nikogo słę nie bał, 
i jak ci mu raz baba wskoczyła 
na łeb podczas bijatyki na 
wieńcówce, to ci go tak spra- 
ła, że aż błedak  beczał 
jak jaki mały dzieciak, choć 
to chłop był tęgi I zawzięty. 
Tak też ma się rzecz i z na- 
mi, jeżeli się weźmiemy do 
kupy Í zaczniemy prać Moska- 
li po swojemu, to choć mają 
dużo wojska, możemy im tak 
skórę wytrzepać aż miło, by- 
leby nam Bóg tylko poszczę- 
ścił. 

Naczelnik Michalski popa- 
trzył na zuchów, rozśmiał się 
i dodając im otuchy, że wszy- 
stko będzie dobrze, byle tyl- 
ko nie szczędzilł kos i siekali 
niemi śmiało po karkach mo- 
skiewskich, życząc Im dobrej 
nocy, odszedł podnosząc dłu- 
gli pałasz za rękojeść, aby 
mu nie utykał po ziemi. 

Kulik spoglądając na o- 
dchodzącego naczelnika, śpie- 
wał sobie półgłosem: Barto- 
szu, Bartoszu, oj nie traćwa 
nadziei, Bóg pobłogosławi oj- 
czyznę nam zbawł”. 


Jakoś wam dzisłaj we- 
soło, a mnie się płakać chce, 
gdy wspomnę na me dzieci i 
żonę, które pozostawiłem w 
domu, umykając pokryjomu 
do szeregów powstańczych — 
rzekł Wrona. 

— A toć Bóg na wszystko 
litościwy — odrzekł Kulik — 
to i o waszej rodzinie nie za- 
pomni, a zresztą toć to wy 
nie pierwszy ani nie ostatni, 
który pozostawił swą rodzinę 
i pobiegł na pole walki, aby 
dopominać się praw swoich 
orężem, nie wiedząc czy po- 
wróci cało i zdrowo do do- 
mu, czy też zginie z ręki na 
jezdców. Wszak może sly- 
szeliście, co powiedział pe- 
wien patryota, gdy ojczyzna 
jego była w niebezpieczeń- 
stwie: 

«Zastawmy żony i dzieci, 
a wykupmy ojczyznę, a gdy 
jej wykupić nie można, to 
zgińmy wszyscy, aby o nas 
nie mówiono, że był naród 
wielki, ale upadł, bo zapom- 
płał o swych cnotach oby- 
watelskich, bo znikczemniał”, 


— Nie daj Boże, aby i o 
nas tak miano mówić — od- 
rzekł Wrona — ależ to czło- 
wiekowl nieraz markotno się 
zrobi, tułając się po tych la- 
sach, gdy zewsząd na niego 
czyhają wrogowie, gdy cią- 
gle grozi mu niebezpieczeń- 
stwo śmierci i to nie wiado- 
mo jeszcze jaklej, czy prę- 
dkiej i lekkiej, czy też dłu- 
giej i bolesnej. 


— A ktoby tam o śmierci 
myślał — odpowiedział Kulik 
— a zresztą choćby człowiek 
i zginął, to zgłnął dla dobrej 
a przysłowie nasze 


Eko amer ka KARIEI że przedrnkowując 
e podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnął. 


wymaga mo- 
ac też rościmy Robie kp utej me 


powiada: Kto za wolność gi- 
nie, ten nleha nie minie, A 
skoro człowiek umiera natu: 
raloą śmiercią I nie wie czy 
pójdzie do nieba, czy do pie- 
kła, to już chyba lepiej wy- 
bierać smierć na polu walki 
ł Iść sobie prosto ł spokoj- 
nie do nieba, a oprócz tego 
będzie się miało to zadowole 
nle, że spłaciło się dług oj- 
czyźnie. 

— Toć wy tak mówicie 
jak nasz proboszcz na kaza- 
niu pewnej niedzieli, gdy po- 
wstanie wybuchło — odpo- 
włedzłał Wrona — że kto 
długu swego ojczyźnie nie 
spłacł, tea zbawłonym nie bę- 
dzie, bo obowiązki względem 
ojczyzny są pierwszemi po 
obowiązkach względem Boga. 
I to kazanie tak mi jakoś 
trafilo do serca, że poszedłem 
do powstania. 

Gdy tak rozmawiali, a już 
Anlat się zaczynało, dano 
znak do wieczerzy. Powstań- 
cy odmówiwszy Anioł Pański 
i posiliwszy się, o godzinie 
pół do gtej położyli się na 
znak świstawki do spoczynku. 

Ogólna w lesie zapanowała 
cisza, ognie pogaszono i tyl- 
ko od czasu do czasu 
wiatr zaszumiał, łamiąc tu 
| owdzie suchą gałązkę na 
drzewie, która szamotając się 
spada na złemię, przerywając 
ciszę nocną. Czasem śpiący, 
przewracając się z boku na 
bok, odetchnie głośno albo 
też zachrapie. 

Wśród tego snu obozu na- 
czelnik nasz nie zmrużył ani 
na chwilę oka, lecz z kilku 
towarzyszami, należącymi do 
głównej komendy, przebiegał 
las od końca do końca, przy- 
słuchając się najmniejszemu 
szelestowi. 

Nagle obudził słę Marcin 
Wrona, gdyż śniło. mu się, 
że trąbią do ataku, że Moska- 
le otaczają -nas i toczy wał* 
ka na śmierć i życie. Nim 
jednak zdołał oprzytonnieć 
ze snu, zaczął wołać na Kuli- 
ka, a ten zerwawszy się na 
równe nogi, szuka najpierw 
kosy, ale przetarłszy oczy, 
przygląda się, a tu wszyscy 
śpią najspokojniej. 

Gdy mu Wrona opowiedział 
całe zajście, nasz Kulik roz- 
śmiał się tak głośno, że aż 
wszystkich pobudził wokoło. 

Było to około godziny pią 
tej zrana ł dnieć już poczy- 
nało. Powstańcy zaczęli się 
już przebudzać i odmawiać 
modlitwy poranne, klękając 
na gołej ziemi I zanosząc mo- 
dły przed tron Najwyższego. 


Nagle strzeliła pikieta, a 
głos rozlegając się po lesie, 
obudził wszystkich, którzy zer- 
wawszy się na równe nogi, 
poczęli się szybko zbierać. 
Jedni . chwytają drżącemi rę- 
kami za kosy, inni za karabi- 
ny i wszystko stanęło w po- 
gotowiu w kilku minutach. 

Major Michalski stanął na- 
gle przed obozem jakby z 
ziemi wyskoczył i silnym gło- 
sem: "Dzień dobry wiara”, 
wlał otuchę w wszystkie ser- 
ca, a kosynierzy na znak 
dany przez kaprala Kulika 
stanęli w szeregu, lecz major 
kazał Im najpierw zjeść śnia- 
danie, oświadczając, że nic 
nłe ma niebezpiecznego. 

Niebawem słońce zeszło, 
zaglądając przez konary w o 
czy powstańcom, którzy wy- 
czekiwali dnia jak ryba wody. 
Niebo było tak jasne, że na- 
wet najmniejszej chmurki na 
niem nie było widać. Na 
twarzach powstańców malo- 
wało się ogólne zadowolenie, 
jakby każdy przeczuwał, że 
go coś dobrego spotka, 
Janie — odezwał się 
nagle Marcin Wrona — mnie 
coś złego niebawem spotka, 
bo gdym dzisiaj rano wsrał 
I szedłem po wodę do tego 
obok strumyka, zając mi przy- 
leciał tuż popod nogi. 

— A bodajże was chleb 
obsiadł — rozśmiał się Kulik 
— a czemużeście go kosą nle 
chluśi w kark, a bylibyśmy 
mieli dobry obład. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


MIKROBY W CIELE LUDZKIEM. 


Oddawna znanem jest po- 
wszechnie, iż cłało ludzkie 
podczas każdej choroby za- 
wiera miliardy mikrobów, że 
właściwie każda choroba nie 
jest niczem innem, jak wal 
ką między mikrobami a or- 
ganizmem. Badaniem tych 
drobnoustrojów zajmują się 
pilnie uczeni całego świata, 
interesujące są wnioski, do 
jakich doszedł znakomity obe 
cnie fizyolog dr. Mieczników, 
współdyrektor paryskiego in- 
stytutu Pasteura.: 

Człowiek, przychodzący na 
świat, pozbawiony jest mikro- 
bów; z chwilą, gdy zaczyna 
oddychać, otwiera im nie 
zwłocznie podwoje z bezwie- 
dną gościnnością. W czło- 
wieku dojrzałym, w stanie 
normalnym, kryje się od 60 
do 70 różnych gatunków mi- 
krobów: skóra, usta wszystkie 
paturalnie wgłębienia, żołądek 
i kiszki są ich ulubionem sle- 
dliskiem. Nader chętnie gnież- 
dża się one za paznogciamiu 
rąk. Chirurdzy mają bardzo 
dużo kłopotu, by uczynić swe 
dłonie aseptycznemi. Często- 
kroć nie wystarcza najstaran- 
niejsze mycie, ani zanurzanie 
w płynach gryzących. Od ze- 
szłego roku niektórzy lekarze 
dokonywują operacy! w ręka- 
włczkach już to jedwabnych, 
już to kauczukowych. 

Samą tylko jamę ustną za- 
mieszkuje około trzydziestu 
odrębnych rodzajów; w żo- 
łądku kryje się nie mniejsza 
rozmaitość. Wielka kiszka ma 
roić się cd mikrobów; obli 
czono, że wydzieliny ludzkie 
zawierają każdodziennie od 30 
do 50 miliardów drobnoustro 
jów. Możnasz słę dorachować 
liczby tych, które stałe w kli- 
szce przebywają? 

Według doktora Mieczni 
kowa, większość materyi, wy- 
dzielanej przez mikroby, sta- 
nowł truciznę. Osłabienie i 
migreny jakie odczuwamy, są 
zazwyczaj dziełem tych nie- 
proszonych gości. Ale nie po- 
przestają oni na tak małych 
szkodach i wywołują często 
nierównie poważniejsze per- 
tubacye w wątrobie, sercu, 
nerkach I mózgu, powodują 
przedewszystkiem sklerozę, to 
jest twardnienie arteryi, któ- 
re jest główną oznaką sta- 
rzenie się organizmu. 

Aby być zdrowym i żyć 
długo trzeba walczyć z mi 


krobami. Walka trudna i w 
której całkowite zwycięztwo 
jest niemożliwe! Bo trzeba 


wziąć pod uwagę, że obok 
drobnoustrojów szkodliwych 
istnieje całe mnóstwo takich, 
które są dla organizmu nie- 
zbędne. Wogóle można po- 
wiedzieć, iż człowiek nie mógł- 
by żyć bez mikrobów. Gdy- 
byśmy pozbawili ciało ludzkie 
wszelkich mikrobów | taką 
jednostkę wprowadzili do ide- 
ainej atmosfery, w której mo- 
głaby oddychać powietrzem 
zupełnie czystem Í spożywać 
pokarmy sterylizowane, skró 
cililbyśmy tem samem jej ży- 
cłe, Wynika to z doświad 
czeń, dokonanych niedawno 
przez doktorów Charin'a 1 
Guillemonta ze świnkami mor- 
skiemi. 

Małe te zwierzątka, zam- 
knięte w atmosferze wolnej 
od wszelkich mikrobów i 
karmione produktami, poprze- 
dnio sterylizowanemi, padały 
nierównłie prędzej, niż inne 
oddychające powietrzem zwy- 
kłem i karmione produktami 
zwyklemił. 

Faktem jest, iż wydzieliny 
powach drobnoustrojów dzia: 

ają dodatnio na żywotność 
naszego organizmu. Ciało lu- 
dzkie jest polem boju mię- 
dzy szkodliwemi a użyteczne- 
mi mikrobami. Milionowe ar- 
mie są niczem w porównaniu 
z temi setkami miliardów żoł- 
nierzy, operujących w naszem 
ciele. Gdy przewaga jest po 
stronie szkodników, padamy 
ofiarą  najróżnorodniejszych 
chorób, jeżeli silniejszymi o 
kazują się ich przeciwnicy, 
cieszymy się dobrem zdro- 
wiem. 

Całe zdanie przyszłej nauki 
polegać będzie zatem na ni- 
szczeniu mikrobów  szkodli 
wych, tych które działają źle 
na organizm ludzki, które wy. 
wołują jego nledomagania. 

Lecz nie można myśleć o 
całkowitem wyniszczeniu mi- 


ZZ 


krobów, zamieszkujących cia- 
ło ludzkie, ponieważ część 
ich spełnia funkcye użyteczne. 
Zresztą nawetgdybyśmychcie 
li wytępić wszystkie te ży- 
jątka, prawdopodobnie nigdy 
byśmy tego celu nie osię- 


gnęli. 


OSTATNIE CHWILE NAPO- 
LEONA I. 


Było to na wyspie św. 
Heleny. Upokorzony zdoby- 
wca połowy świata, dumny 
cesarz Napoleon I, odoso- 
bniony od reszty świata, sie- 
dział głęboko zadumany, roz 
myślając w obliczu zbliżającej 
się śmierci o straszliwych 
prawdach wiary, która już 
przygasała w sercu jego, za- 
głuszona wrzawą bitew, przy- 
tlumiona coraz to nowszemi 
planami podbicia całego świa- 
ta, jakie bez przerwy dumny 
umysł jego zaprzątały, 

W pierwszych czasach wy- 
gnania swego pozbawiony on 
był kapłana i pociechy reli- 
gii. Z wszystkich katuszy 
wewnętrznych, jakich Anglia 
nie szczędziła pokonanemu wła- 
dzy, była najcięższą ta myśl: 

«Co myślą o mnie moł 
nieprzyjaciele, jakłe mają za- 
miary ze mną, że mnie chcą 
pozbawić pociech religii?” 

Ponawiał więc swoje pro- 
śby bardzo często, aż wre- 
szcie rząd anglelski pozwolił, 
że dwóch kapłanów katoli- 
ckich z końcem miesiąca wrze- 
śnla 1819 przybyło na wy- 
spę św. Heleny. Byli to ka- 
płani Bonavła i Vignoli. Przy- 
bycie ich napełniło serce Na- 
poleona wielką radością. 

“Wreszcie”, zawołał on wł- 
tając obu przybyłych, «mieć 
będziemy mszę św”. 

Gdy jeden z jego zaufanych 
jenerałów przedstawiał życze 
nie jego jako zbyt nagły po 
śpiech, odpowiedzłał Napo 
leon I: 

“Tak dawno już pozbawie- 
ni byliśmy tego dobra i nie 
mamy teraz z niecierpliwo- 
ścią oczekiwać zbliżenia się 
tej najszczęśliwszej chwili? Nie 
wzywam nikogo, aby mi przy 
mszy towarzyszył, lecz kto 
mnie kocha, ten pójdzie za 
mną”, 

Podczas długich pogadanek 
wieczornych, mówiono często 
bardzo o religii. I zdarzało 
się nieraz, że Napoleon sta- 
wał w gorącej obronie ko- 
ścioła. W owych rozmowach 
uwydatnił się dobitnie wielki 
wstręt Napoleona do filozo- 
fów 18 wieku, a przedewszy- 
stklem do filozofów Rousseau 
i Voltair'a, których nigdy nie 
miał za geniuszów. Wpływ 
ich wielki, jaki w swoim cza- 
słe wywierali, przepisywał on 
tylko tej okoliczności, że cza- 
sy owe nie miały ludzi pra- 
wdziwie wielkich, jedynie śre- 
dniej bardzo miary i niskiej 
mcralnej wartości. 

“Kapłani zostać musieli”, 
mawiał on, "aby tych uwa- 
żać za olbrzymów”. 

Tęsknota wygnania, zabój- 
czy klimat, cierpienia ciele- 
sne | moralne przyspieszyły 
wreszcie chwilę tę, na którą 
Anglia z upragnieniem cze- 
kała. Z dnia na dzień po- 
garszalo się zdrowie cesarza, 
a godzina, w której dusza ce- 
sarza stanąć miała przed są- 
dem Najwyższego, zbliżała się 
coraz szybszym krokiem. Gdy 
znłkła wszelka nadzieja wy- 
zdrowienia, przygotował się 
Napoleon I, aby umrzeć po 
chrześcijańsku. W obliczu 
całej Europy, która z uwagą 
śledziła ostatnie chwile jego, 
chciał zrobić publiczne wyzna- 
nie wiary | zaczął swój testa- 
ment od skromnych, lecz u- 
roczystych słów: 

<"Jmieram w wierze kato- 
lickiej w której się urodzi- 
łem”. 

Dnia 20 kwietnia odprawił 
swą spowiedź przed księdzem 
Vignali i otrzymał ostatnie 
swe święte Sakramenta. W 
nocy z 29 na 30 kwietnia, 
gdy przy łożu umierającego 
cesarza czuwał jenerał Mon 
tholon, zaniepokoił się tenże nad 
swoją słabością i kazał po- 
prosić do słebie księdza Vi- 
gaali Zrozumiał to jeneral 

ontholon, dla tego też o- 
śmielił się powledzieć, że ce 
sarz życzy sobie zapewne po- 
zostać sam, na sam z księ- 


dzem. Napoleon odrzekł na- 
tychmiast: 

“Tak, jenerale, pragnę, a- 
by przyszedł do mnie kapłan. 
Staraj się o to, abym mógł| =————— 
z nim sam bez przeszkody 
pozostać ł aby to się stało 
bez zwrócenia niczyjej na to 
uwagi”. 

Kapłan Przygącai do łoża 
umierającego I pozostał dłuż 
szy czas przy nim. Co tam 
mówiono, co umierający roz- 
mawłał z kapłanem, nikt te 
go nie wie, ale łatwo można 
się domyśleć. 

O 4tej rano wszedł znowu 
jenerał Montholon do pokoju 
cesarza, który glęboko wzru- 
szony zawołał: 

«Jenerale, oczekuję z spo- 
kojem śmierci, wypełniłem 
moje obowiązki i życzę tobie 
również szczęśliwej śmierci. 
Powtarzaj, jenerale, jestem 
Włochem, Korsykaninem, głos 
dzwonów kościelnych wzrusza 
mnie, a widok kapłana spra- 
wia mi pociechę, Chciałem 
zrobić z wszystkiego tajemni- 
cę, lecz byłoby to niewłaści- 
wością; powinienem i chcę 
oddać Bogu cześć Jemu przy 
należną”. 

Stało się podług rozkazu 
Napoleona. Dnia 3 maja o- 
debrał umierający jeszcze raz 
świętą Komunię. Po przyję- 
ciu ciała Chrystusowego, po- 
żegnał się z jenerałami i wy- 
rzekł, umierając, te pamiętne 
słowa: «Pojednałem się z 
ludzkością”, 

Było to wieczorem dnia 5 
maja, 1819 roku. 


ZASTOSOWANIE ELEKTRYCZNO- 
ŚCI DO FOTOGRAFII 


W jednym z największych | a 
zakładów fotograficznych w 
Nowym Yorku odbywały się 
próby, mające na celu zasto» 
sowanie nowego rodzaju świa- 
tła, któreby umożliwiało foto- 
grafowanie przy świetle elek- 
trycznem, uwalniając w ten 
sposób fotografię od światła 
dziennego. Dotychczas używa 
ne źródła światła nie przynio- 
sły pożądanych rezultatów. 
Błyskawiczne światlo magne- 
zyowe, jak również elektry- 
czna lampa łukowa zawiodły 
nadzieje. Zastosowanie tych 
źródeł i światła wymagało, a- 
by osoba fotografująca się 
zwrócona była twarzą do pło- 
mienia. Wskutek tego na 
twarzy tworzył się grymas, 
który wyłączał wszelkie po 
dobłeństwo. Nadto światło 
bowiem magnezyowe jest zbyt 
jaskrawe, nawet przy użyciu 
reflektora. Do podjętych w 
Nowym Yorku prób użyto a- 
paratu, który posiada kształt 
parasola z lampek elektry- 
cznych, wiszących ponad o- 
sobą fotografowaną. W cza- 
sie próby użyto 22 lampek, 
z których 21 posiada silę 120 
świec, jedna zaś siłę 150 
świec. Nad parasolem świe 
tlnym rozpięta jest materya 
jedwabna, która uniemożliwia 
rozpraszanie się światła. W 
czasie działania lampy dają 
jasny blask i czyste, miłe i 
łagodne światło, które posia 
da siłę 5000 świec. W cią- 
gu 2--3 sekund czynność fo- 
tografowanła może być ukoń- 
czona. Próby udały się śwłe- 
tnie. Trudność w praktycznem 
zastosowaniu tego źródła świa 
tła leży w tem, ze cena po- 
trzebnych materyałów jest zbyt 
wysoka, 


*Przyjmij pan moje serdeczne 
podziękowanie za jego znakomite 
lekaretwo. Cierpiałam okropnie na 
chorcbę żołądka i nie mogłam do- 
znać ulgi. Po używaniu Bevery 
Balszmu Życia wyzdrowiałam zu- 

toie”. Malwina Bachmajer, Rob 

ins, O. 

Bevery Balstm Zycia reguluje 
żołądek, wzmacnia cały system i 
jest pomocnym w każdym zasta- 
rzałym wypadku choroby. 


W Tatrach. 

Dama turystka: Czy Í tu- 
taj u was w górach taka po- 
sucha na mężczyzn! 

Góral: o nie paniczko; u 
nas w górach taj każda kozi. 
ca najdzie swego kozła... 


Promienie Roentgena. 

— Patrz drogł mężu, jak te 
drogie kamienie promienieją, 
zapewne niczem promienie 
Roentgen'a. 

— 0! to odejdźmy czem- 
prędzej, ażeby nie zobaczono, 
co jest w moim pugilaresie. 


«Polecam Bevery Bitters żołądko- 
wy jako najlepszy środek na ure- 
gulowanie trawienia, dodania ape 
tytu i siły i nastrojenia całego sy 
stemu”, Aat. Hart, Abie, Nebr. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


y: 
wina, Szymek í szi, Po Piarwaza pycha—drn- 
sią Nat 


wiele powlastek Ak ato polskich — ladow. 
EE c more i Jch Fa 
le opisów powania treści. a AE . 


Czteraanty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszynikie piekła; Bariek Zwycięzca; O lecrenin 
chorób koni. bydła, áw'n, owiec : pów; Trzeci 
maja, Stary słu a, Dolina Almeryi czyji dobro- 
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnot Szkice 
ami „Jaki pan taki kram, czyli pol ski "Un- 
cle Bam,“ Zamek nad Czarnem morzem. Janko 
muzykant, Zółty gencral, Weselu na Prądniku, 
Ber szczęścia, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z ułodn nią ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia, Podrjrzana 

osoba, Zochna brabianka, Panie kochanku, Ko- 
chaj piisniego swego, Ojciec zasada 
Cena . . . 


. $1.09 


Werbel domowy, Bprawa o 
wóz, Kosioł o bat tp, Engma Jet. Renegat, Jal- 
mużna i przypowieść o pazenic 

atepowe, Ktoby sią spodziewał; ok, 
ka na śmierć | 
żar na morzu. 


NA 
i ne, al 
cie, Zapał, ie, Po- 


Riódmy Mocznik RA APM 
Naukeowege, w mocnej opra era: Ponn 
w Warszawie, Czyli Hrabla Bogum. 
miński, Staniataw młody Pustelnik. pore 
Mola leczenie wodą ks. 3. Kneip Końcinazko 

Racławicami, Perta Genui, Boha 

rka s powstania 1808 r. RSE 
Gamy Rocznik Treedaika ate al A 
koweg ocnej opr 


ehanna, sejm pijacki, Trupia wieża, Nowa 
suknie hrabiowakie; 0 leniwym parob- $i 
ku. Rekrut. Cena 


1.00 


huni, Aptekarz Pol: 
salodzie. P SRE „apriie Taasi] pulki, Zaczaro- 
e królewiczn żar. -ptaku 


$1.00 


p as Rocznik MSP? że Pawtetotowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: A 
ann. Narzeczona skazańca czyli T 
Bastylii. Harold król BA czyli a 
Rdeleńskie, Zabobon czyl! Krakowiacy I Góral 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, b 


nau. Cena . . 2 = 
WARUNKI DO OTRZYS ARIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH BROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PARNA NAUKOWKGO: 


1) Musi ZE centów na opłacenie 
przesyłki 2 ygodnika iub też sam prze- 
ayika dpa na LEE offisie. — 2) Gazeta 
manri być o) na na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby nzyskać je- 
sncza obecnie wydawaną łoża EE opłaci 
Garatą ieszcze na rok d 4) 

znie Sk zaczne na RA robia” 


nie mogą adnych podarunk 

z wydaje się oj i 'aby mT Pol "była 
azeta Polska" 
roku $1.25, 


kósstaja na rok Dwa Do EE 
na kwartał 750 dającym, ao nie przysyłają- 
a poryła mią tylko jeden numer 
W. DYNIEWICZ, "Ange fir 


Czartowa Góra, h 
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wie, zawi 
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FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICACO. 
róg Monroe i Dearborn ulio, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Petera 
burę — Roaya | wazyntkie inne europejskie kraj a 
jako też na wszystkie kursujące pieniądza. 


LIRTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wazyntkia cząńci iwis 

ta, ściąganie apadkobierstw (achedów) i ai 
kich należności z Polaki, Niemiec, Anatryi, Ra. 

ayi i wszystkich ERZE krajów za barda 
nmiarkowaną komisyą 


ZARZĄD: 


Sam'1. M. Nickerson, Pres. — Jas. 
Vice-prez. — Richard J. Btroet, Kanger 
TĘ oge, R Kasyer, — Frank 
a Ansi. 


i 


` DYREKTORZY: 


Sam'] M. Nickerson — E. F. Lawronce—8. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B, Bram — 
Beat Get — R ©. Nickerson — Richard J. 
treet — ugene 8. Piko — Jas. B. Forgan — 
. A. Carpenter. J 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


RURTOWAY I DROBIAZGOWT, 


232 - 234 E. RANDOLPH BT., 
pomiędzy Franklin í Market st., 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamaki | ser Paghertaki, 
Fromage de Brie i ser Roquf 
Ber í rośliny, ARCZI 1 mhin 
Bronáwicki salce: 
Balami, Wontfalekie. ezynki. 

1 marynowane w. 


Wądzone rza. 
Bollandzkie sztokfisma. ani 


Karzę tatarczaną, kaszę ODA, 
pasi A k ryżow: r 
e ezone grz. a a. 
Niemieckie powid. GE cj z 
Bwioże orzechy, migdały, cytronat. 
Burzofe grnazki, wiśnie, prunela. 
ża rodzynki. 


grem 
Drewniane keresed 1 pantofia A 
Swieta siemię warzywowa, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemią konoplane, rzepa 
kowe, jako | wszelkie tnne towary korzenra 


HENRY SCHOBLLKOPY. 


0 DZIŃ 
zostaja de- ed 
1 odpływy u moczowych nręa- 
nów pras BANTA! MIDY ka- 

niedogodności. 


Przeciw cierpieniom wątroby, 
chorobom żółciowym, malaryi, 
niestrawności itp. itp. używaj 


DR. PIOTRA 
GOMOZO. 


Nie można go dostać w nptëkaali 


Tylko agencł miejscowi je a 


rze- 


dają. Bliższych szczegółów udzieli 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 S0. HOYNE AVENUE, 


CHICAGO, ILL. 


Każda gospodyni powinna nabyć sobie Maszynkę 


MEAT 
No. 1 ROTOR. 


FOOD 
No+2 ROTOR. 


CRACKE 


"ŻĘ 


NUT BUTTER, 
CHOCOLATE, 
No. 3 ROTOR. 


Dre 


COCOANUT, 
DATES, nas: > The Marion Supply Co. 


e do Siekania Mięsa. 


Nowa pojedyncza maszynka do nieka- 
$ nia mięxa | owoców, ułatwiająca gospody. 
3 niom sriekanie mięsa, owoców, rboka o0- 
rzechów itp. Maszynka ta jest nieoceniona 
dla rzeźników, pickarzy, cukierników I dla 
gospodyń. Jedyna maszyna, która zmiełe 
dobrze nasienie maku. 
No. 0. Waży 8% funta, posieka 14 fan- 
ta miga na minutą, $1.30. 
No. 40. Waży 5 funtów, poaleka 2 funty 
migra na minutę, 1.75. 
No. 60. Waży BĘ funta, posieka 2% funta 
miąxa na minntę, $2.00. 


Adrtcsajcie 


531 Nob e Btreet, 
CHICAGO, ILLINOIS 


T KANTYCIKA czyli 


Pastorałki 
i Kolendy, 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 756 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko í 


zawiera piosnki wesołe ludu w czasie 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 


wiąt 


a 


pieśni do użytku kościelnego, oraz 


szopkę dla małych dziatek. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 


ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 


ka 
i Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
| nadto 


cą 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 
Pojedyńczo sprzedaje się po 76 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 
0000000000000000000000000000000000000000000000 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


—_ m 
diest Poliah Newspaper in the United Ntates. 


~ Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Woprescnia the intereste of nearly 2.000,00 
ga eeng thtoughoat the United States sud 
n ja 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


jt year . a 6:30.00 

€ months . 517.50 

ma Inch 4 8 monika - . $10.00 
month 5 . 8.00 

Oma tima - . 82.00 

Ona lina one time 50e 


Img maiter 40 cente per lina per Insertion. 
Tha "Gazeta Polska”, read In all the Statea 


sa really a Firat Clasa Advertising Wedlum. 


MI (ommauaicaticaa Öngli to be Addreszed: s 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 
‘HAZETA POLSKA’S” BOOK DEPAKTNKNT. 


Imported Rooks. We have over 400 werks 
"f our owa publication aad edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


dajstarnze 1 zasopinmo Polskie w Ntam. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRKNINERATA WYNOSI ROCZNIE! 
W Stanach Zjedn., Canadzie I Weksyka.... 82.00 
W Karople, Azyl, Afryce, Anetralii, 
Ameryce Połrdniaewej I Środkowej..... 832.00 


"OSZUKIWANIA kowych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na ras jeden 
centów, nusiąpnie połowę. 
FOSZYKIWANIA na raz laden jak ! ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założaniu jakiego 
siąbiorutwa dla abouwntów naprzód pła- 
ych, bezpłatnia. 


Ahanenci xzmieniąlący pomiearkanie, powinni 
odad stary adrea | dołączyć 10 centów (mozą 
Já w znaczkach pocztowych) na opłatę zmia- 
ny adraca. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przysa- 
lać w 1 lub S-centowych znaczkach pocztowych. 


"TENTĄANDZE winna hyć przeaył:ne rzez P 0. 
Money Order, Expreu lab w Jińcte ASA TLOEE 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wrzelkie liaty, korespendenc-" i pieniądze. 
"inne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Str., - Chicago, Ill. 
PIE :WSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
alada na akładzia 
Kaigih! importowana z Kuropy, oraz 
*ydania | nakładu przeazło 40%) dzieł I 


wiaanega 
dziełak. 


TELKFOMN NONROE 1266. 
QHICAGO, ILL., 11 Listopada, 1901. 


NASZE OBCHODY. 


Ze wszystkich stron kraju, 
z miejscowości zamieszkałych 
przez Polaków, nadchodzą 
wiadomości o  przygotowa- 
nłach do obchodu Listopado- 
wego, o zachęcaniu rodaków 
do współdziału w tych obcho- 
dach. Pięknie to i chwale- 
baie. Należy nam czcić pa- 
mięć przodków naszych, któ- 
rzy dla odzyskania niepodle- 
głości ojczyzny naszej nieśli 
swe życie w ofierze i ginęli 
na polach bitew, skrapiając 
obficie krwią łono przeczystej 
ziemi naszej i tak już prze- 
siąkłe krwią milionów ofiar, 
walczących przez długie wie- 
ki z najezdcamł dzikich hord 
tatarskich, z Krzyżakami, Szwe- 
dami i Turkami. 

Przed takimi obrońcami mi- 
nionej chwały naszej należy 
zawsze uchylać czoła, należy 
im oddawać cześć, na którą 
sobie zasłużyli. Ta krwawa 
droga krzyżowa, jaką odbywa 
my od czasu rozbioru ojczy- 
zny naszej, stanowi najchlu- 
bniejszą kartę historyi naszej, 
a nawet nie ma narodu na 
kuli ziemskiej, któryby się 
podobną historyą mógł po- 
szczycić, któryby przechodził 
tyle mąk i katuszy w celu 
odzyskania swej niepodległo- 
ści. 

Historya nasza porozbioro- 
wa jest strasznym dramatem 
dziejowym.którego kilka krwa- 
wych aktów już się rozegra- 
ło, a aktami temi są nasze 
powstania. Ostatni akt ma- 
jący zadecydować na szali lo- 
sów narodu naszego, jeszcze 
nle jest rozegrany, gdyż na- 
ród dopiero szykuje się i przy- 
sposabia do rozegrania tako- 
wego. Aby on był aktem 
tryumłu naszego, a nle po- 
gromu, jak akta poprzednie, 
należy nam usilnie pracować 
nad rozbudzeniem w narodzie 
miłości ojczyzny, nad uświado- 
mieniem mas dotąd jeszcze 
nie pojmujących należycie swe- 
go posłanałctwa, swych obo- 
wlązków względem ojczyzny. 

Jaki jest sposób nauczenia 
narodu miłości ojczyzny I po 
święcenia się dla niej, gdyby 
od nas zażądała pomocy, ka- 
źdemu wiadomo — najłatwiej- 
szym sposobem do osłągnię- 
cla tego celu, to oświata. 

Oświatę pomiędzy masami 
rozszerzać można za pomocą 
pism, książek, wykładów itp. 
Ale trzeba pamiętać | o tem, 
że urządzanie obchodów ma 
pod tym wzelędem donłosłe 
znaczenie. Mowa wypowie 
dziana do ludu z uczczeniem 


i znajomością rzeczy, łatwiej 
trafia do serca i zakiełkuje w 
niem prędzej, niż sto książek 
przeczytanych. 

Dlatego też wielką wagę 
powinniśmy przykładać do o- 
bchodów, powinałśmy takowe 
urządzać ile możności okaza- 
le, aby zwabić na nie szersze 
masy społeczeństwa naszego, 
które dotąd śpią jeszcze snem 
nieczułych i obojętnych na 
sprawę polską. 

Aby obchody dobrze wy- 
padły, powinniśmy się w ka- 
żdej osadzie polskiej zawiązy- 
wać stałe komitety obchodo- 
we, bez względu na to, do 
jakiej kto organizacył należy. 

Ani Związek ani Zjednocze- 
nie, ani Unia lub jakakolwiek 
inna organizacya nie powinna 
tu wchodzić w grę, wszystko 
to są organizacye polskie, a 
jako takie wspólnie dla spra 
wy polskiej pracować powin- 
ny. Kto partyę stawia wy- 
żej nad sprawę polską, spra 
wy tej nie rozumie, albo ro- 
zumiejąc, lekceważy ją I sta 
wia niżej od osobistych wzglę 
dów, a tem samem jest sa- 
molubem, umarłym dla spra- 
wy polskiej. 

Przyjrzyjmy się rodakom 
naszym pod zaborami pruskim 
i moskiewskim. Im podo- 
bnych obchodów urządzać nie 
wolno, więc w rocznice na 
szych powstań opowiadają dzie- 
cłom w domu, o przodków 
naszych wysiłkach i poświę- 
cenłu się dla ojczyzny, aby 
tym sposobem obudzać w ser- 
cach młodszych pokoleń mi- 
lość dla sprawy polskiej i o- 
bowiązkł, jakie spełnić mają, 
chcąc pozostać wiernymi sy- 
nami umęczonej ojczyzny I 
zdeptanych praw naszych. 

Pamiętajmy o tem, że u 
rządzanie obchodów jest ży- 
wym protestem przeciw nle 
prawemu i haniebnemu roz- 
błorowi Polski, a im więcej 
protestować będziemy, tem 
więcej zwracać będziemy na 
siebie opinię świata, tem wię- 
cej obudzać będziemy w ma- 
sach narodu poczucie do spra 
wy polskiej, która w ostatałch 
czasach zwraca na siebie u- 
wagę wszystkich niemal na- 
rodów, czego dowodem są 
bardzo częste a przychylne 
nam artykuły w pismach o- 
bcych. 

Tyle tymczasem o obcho- 
dach. 


KANAŁ NICARAGUA. 

«Musimy zbudować kanał 
Nicaragua” — mówił na wy- 
stawłe w Bufłalo w dzień 
przed swą tragiczną śmiercią 
prezydent Wm. McKinley. 

Już parę razy na tem miej- 
scu podaliśmy czytelnikom 
naszym doniosłe znaczenie 
przekopania tego kanalu, ma- 
jącego połączyć ocean Atlan 
tycki z oceanem Spokojnym, 
aby tym sposobem skrócić 
drogę morską dla okrętów 
handlowych I wojennych, któ- 
re dotąd musiały opływać 
całą Amerykę Południową, 
chcąc się dostać na ocean 
Spokojay z oceanu Atlanty- 
ckiego. 

Od dawna nosli się Ame 
rykanie z tą myślą, aż do 
piero prezydent Wm. Mc- 
Kinley, myśl tę chclał za 
mienić w czyn, a chcąc aby 
cały naród poznał znaczenie 
tego kanału, z mowałcy na 
wystawie w Buffilo przema- 
wiał na ten temat do tysięcy 
zebranej publiczności i wyka- 
zał liczbami korzyści, jakie 
z tego kanału Stany Zjedno 
czone pod względem handlu 
I przemysłu w przyszłości od- 
nieść mogą. 

«Nim złożę urząd mój — 
mówił prezydent — jakim po 
raz drugi darzy mnie zaufa 
nłe wasze, kochani obywate 
le, chcę aby nasz kraj ko- 
chany stanął na wysokości 
swego posłannłctwa i potęgi, 
pragnę, aby wszystkim bez 


wyjątku, którzy przysięgli 
wierność Sztandarowł nasze 
mu, dobrze się powodziło 


i aby się pod jego opieką 
bezpieczaymi czuli. Aby to 
uskutecznić, potrzebną mi jest 
wasza pomoc, wasze zaufanie, 
jakiem mnie dotąd darzyliście 
i darzycie”. 

Po wyjaśnieniu doniosło- 
ścł tego kanału cała prasa 
amerykańska bez względu na 
przekonania polityczne, przy- 
jęła tę ostatnią mowę publi- 


czną prezydenta z uznaniem, 
wszyscy Obywatele zgodnie 
poparli ten plan, wszyscy 
przyklasnęli tej wielkiej my- 
śli. 

Uradowany prezydent Mc- 
Kinley tem, że cały naród 
przyjmuje jego plan z entu- 
zyazmem, miał już rozwiązane 
ręce do uskutecznienia tego 
wielkiego dzieła. Na nieszczę- 
ście ręka skrytobójcza prze 
cięła pasmo jego życia. 

Plan budowy kanału nie 
poszedł jednak do grobu z je- 
go inicyatorem.  Wdzięczni 
obywatele pla y zamordowa 
nego prezydenta, przedsta- 
wione narodowi w ostatniej 
mowie na wystawie, postano- 
wili rozwinąć w zupełności 
i uskutecznić jako spuściznę 
przekazaną w testamencie. 

Plan budowy kanału jest 
dzisłaj prawie dziełem doko 
nanem, anglia, która dotąd 
wahała się z podpisaniem 
ugody kanalowej, ostatecznie 
podpisała takową, zgadzając 
słę w zupełaości na żądania 
Ameryki, jax to podajemy pod 
rubryką wiadomości zagrani- 
cznych. Kanał ten ma być 
zbudowanym,  ufortyfikowa 
nym i kontrolowanym przez 
Stany Zjednoczone. 

Komisya kanałowa po zba- 
daału terenu, przez który ka- 
nał ma być przeprowadzo- 
nym, przedstawiła swą pracę 
ciału prawodawczemu w Wa 
shingtonie. Według obliczeń 
znawców koszta budowy ka 
nału wyniosą} 60 milio 
nów dolarów. Prezydent Roos 
sevelt w swem orędziu do 
przyszłego kongresu kładzie 
główny nacisk na ten kanał 
| jest rzeczą pewną, że 
otrzyma on sankcyę czyli po- 
twierdzenie kongresu. 

Nie ulega już wątpliwości, 
że kanał Nicaragua będzie 
przekopanym. Szkoda tylko, 
że nle doczekał się urzeczy 
wistnienia swego planu pre- 
zydent McKinley, który chciał 
postawić Stany Zjednoczone 
na stanowisku swego posłan- 
nictwa. 

Ale co się stało już się nie 
odstanie, a miejmy nadzieję, 
że plany McKinleya uskute- 
czni jego następca, prezydent 


T. Roossevelt, który przy 
obejmowaniu swego urzędu 
oświadczył, że nie zboczy 


z drogi wytkniętej przez swe- 
go po „rzednika. 

«Musimy zbudować kanał 
Nicaragua”, mówił McKinley; 
a dzisłaj słowa jego są tylko 
kwestyą czasu; kanał Nicara- 
gua będzie zbudowanym, a to 
dzieło przejdzie do historyi 
jako zasługa prezydenta Mc- 
Kinleya. 


PORWANIE 
MISYONARKI STOUNE. 

Bardzo często czytelnicy 
nasi dowładują się z niniej 
szej gazety, że szajka rozbój- 
ników wykrada dziecko jakie- 
goś bogacza, a następnie za- 
wiadamia go, że żąda zań 
okupu, gdyż w razie przeci- 
wnym zamorduje uprowadzo- 
ne dziecko. 

Ponieważ złodzieje tacy go- 
towl są do najbrutalniejszych 
wybryków, jak np. zamordo- 
wanie człowieka w, celu ra- 
bunku, więc taki bogacz pła- 
ci złodziejom żądany okup, 
aby tylko dziecko ratować od 
śmierci. 

O podobnych wypadkach 
dość często słyszymy w osta- 
tnich czasach nawet tutaj 
w Stanach Zjednoczonych. 

Takie uprowadzanłe ludzi 
w celu okupu zdarzają się 
bardzo często na półwyspie 
Bałkańskim, w kraju należą 
cym w części do Turcyl, 
w części do Bułgarył, a naj- 
nowszym tego dowodem jest 
uprowadzenie misyonarki ame- 
rykańskiej panny Stone, 

Porywania osób są tam 
wypadkami prawie codzien 
nemi, a życie ludzkie przed- 
stawla dla tych bandytów je- 
dynie wartość okupu, jaki 
można wymusić od rodzi ty 
porwanego lub od odnośnego 
rządu. 

Bandyci bułgarscy upro- 
wadziwszy pannę Stone, za 
żądali ogromnego okupu, bo 
$70.000. 

Bandyci, którzy uprowadzili 
misyonarkę Stone, mieli wi 
docznie z góry ułożony plan, 
gdyż wykonali go w sposób 


następujący: 


GAZETA POLSKA 


Misyonarka Stone, osoba 
prawie 50 letnia, udała się 
w góry na wycieczkę z buł- 
garskiego miasta Samakow. 
W wycieczce towarzyszyło jej 
10 Bułgarów, a kiiku z nich, 
według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa, było w porozu- 
mieniu z rozbójnikami, któ- 
rzy od samego miasta Sa- 
makow szli w ślad za panią 
Stone. Na gościńcu między 
Djuma a Banja napadli roz 
bójnicy, przebrani za Turków, 
na Amerykankę. Towarzy- 
szących jej Bułgarów odpro- 
wadzono na bok, wytłoma- 
czono im po bułgarsku o co 
chodzi, wreszcie puszczono ich 
wolno. Potem banda roz 
bójnicza przeszła znowu gra- 
nicę bułgarską, uprowadzając 
dwie ofiary, paanę Ellen Sto- 
ne i jej towarzyszkę. 

Porwanie _ uskuteczniono 
wśród takich okoliczności, że 
trudno przypuścić, aby dopu- 
ścili się go zawodowi rozbój- 
nicy, Wiele znamłon wska 
zuje na to, że nie był to zwy- 
kły gwałt, lecz, że przyczyn 
jego należy szukać w dzie 
dzinie polityki, Jak się zda 
je, był to zamach wykonany 
przez bulgarsko macedońską 
agitacyę rewolucyjną na te- 
rytoryum tureckiem w części 
dla uzyskania pewnej kwoty 
pieniędzy, w części zaś dla 
wywołania postrachu i spo 
wodowania interwencyi mo 
carstw w Macedonii. Świad- 
czy o tem i ta okoliczność, 
że w całem zajściu nader po- 
dejrzaną rolę. odegrał Mace 
dończyk Halin, domniemany 
morderca Stambułowa. Bawił 
on przez dłuższy czas w So- 
fii, nie ukrywając się bynaj- 
mnlej, a na kilka dni przed 
porwaniem, jak sprawdzono, 
udał się na granicę bułgar- 
ską, gdzłe prawdopodobnie 
objął kierownictwo zamachu. 

Według wiarogodnych do 
niesleń, banda, która porwała 
misyonarkę Stone, składa się 
z ośmnastu ludzi i ukrywa 
się w lesie, w pobliżu miej- 
scowości Ghultepe, obok gra- 
nicy  tutecko - bułgarskiej. 
Wskutek żądań konsula ame- 
rykańskiego,  przedsięwziely 
oddziały wojsk bułgarskich 
i tureckich wspólną akcyę, 
celem ujęcia zbrodniarzy, 

Jak ostatnie telegramy do 
noszą, misyonarka Stone znaj- 
duje się w Macedonii w miej- 
scowości Ceres. Bandyci tak 
z nią jak i z jej towarzyszką 
Tsilka mają się dobrze ob- 
chodzić i niema obawy o jej 
życie. Jak donoszą, bandyci 
zniżyli cenę okupu, a skoro 
takowa będzie im wręczona, 
wypuszczą nieszczęśliwą misy- 
onarkę. 


POJĘTNI UCZNIOWIE 

Pod powyższym tytułem za- 
mieściła katolicka "Ermlau- 
dische Zeitung” artykuł, w 
którym rozwodzi się o uchwa- 
łach powziętych przez delega- 
tów grup hakatystycznych w 
Prusaca zachodnich na zebra- 
niu w Grudziądzu. 

Co tam za uchwały ukuto 
i co o nich ludzie z jasnym 
na sprawy poglądem sądzić 
muszą, o tem chcemy pisać, 
Podajemy zatem kilka ustę. 
pów z artykułu "Ermlaudische 
Zeitung”, z których przekonać 
się można, jak się na takie 
ni: rozsądną nienawiścią ody- 
ktowane żądania zapatrują 
Niemcy niezaślepieni, mający 
poczucie sprawiedliwości i sąd 
wyrozumiały. 

«Pojętych uczniów”, pisze 
wzmiankowana gazeta, “zna- 
lazł profesor Zora dla swoich 
wywodów o języku państwo 
wym w hakatystach. Tak, 
jak mu jego brutalną rozpra- 
wę podyktował duch hakaty 
styczny, to też pewnie w 
pierwszej linii liczył on na 
poparcie hakatystów. I w 
ogólności nie oszuksł się też 
na nich. Niektórym, chyba 
że Polakom nie sprzyjającym 
gazetom niemieckim, jak n. p. 
«National Ztz.” zdawało słę 
że poszedł o: za daleko, ale 
za to tem bezwzgłędniej przy- 
klasaęła mu spółka hakaty- 
stów. Zachodnio pruska gru 
pa tej spólki wysłała coś 20 
delegatów do Grudziądza na 
niepubliczne zebranie, na któ- 
rem omawiano *'najważaiej- 
sze sprawy służące walce niem 
czyzny na kresach wscho 
daich”. Własną mądrością 


coprawda delegaci niczego 
nie wymyślili, bo o ile mo- 
żna się z gazet dowiedzieć, 
to orali oni li tylko walcza- 
kiem pana profesora Zorna. 
Krytując dalej wnioski prof. 
Zorna, którym hakatyści przy 
klasnęli, a mianowicie naj- 
pierw żądanie, aby wszelkich 
przedmiotów w szkołach nau- 
czano li tylko w języku nie- 
mieckim, powiada “Ermi. 
Ztg.” że o barbarzyństwie i 
pedagogicznej głupocie tego 
żądania nie potrzeba się da- 
lej rozwodzić. Jeżeli bowiem 
Rosyanle lub Węgrzy wedle 
tej recepty dzieciom niemie- 
ckim język Rosyjski lub wę- 
gierski narzucają, natenczas 
ma się rozumieć hakatyści 
robią zaraz straszny grzmot. 
Dla szczęścia swoich lubych 
dziatek wyprosiliby sobie oni 
to, co chcą narzucić dzieciom 
polskim. 

Omawiając w dalszym cią- 
gu sprawę roztrzyganła o na- 
rodowości dzieci przez wła- 
dzę, twierdzi "Erml. Ztg.” 
słusznie, że wnłosek ten ma 
z pewnością ten cel, aby mo- 
żliwie wielką ilość dzieci pol- 
skich o niemieckich nazwi 
skach zmusić do popierania 
nauki religii w jęzku niemie- 
ckim. “Przymus i kary na 
kładane na księży są tym 
walczącym o wzrost niemczy 
zny głównemi środkami do 
obrony przed Polakami, O 
własnej potędze niemczyzny 
wygłaszają wprawdzie szumne 
mowy, ale w rzeczywistości 
mało mają do nłej zaufa- 
nia”. 

O dalszym wniosku żądają- 
cym używania na publicznych 
zebraniach li tylko języka nie- 
mieckiego, gazeta ta, tak się 
wyraża; “Ze zdaniem, jako- 
by publiczność byla dla urzę 
dników, nie mógł się nawet 
najwyższy sąd administracyj- 
ny pogodzić, bo zawyrokował, 
że policya powiana się po- 
starać o urzędników władają- 
cych językiem polskim a nie 
zakazywać używania mowy 
polskiej. Prawo każdego o- 
bywatela do przemawiania na 
publicznem zebraniu tym ję- 
zykiem, który zna, jest wła- 
śnie takie elementarne I na- 
turalne, że go nawet najwyż- 
szy Sąd administracyjny od 
mówić nle mógł. Trzeba to 
już być zgoła zacietrzewiałym 
hakatystą, aby módz żądać, 
by policya, która przecież nie 
ma wcale obowiązku lecz tyl- 
ko prawo dozorowania zebra- 
niu, wymagać mogła prowa- 
dzenia rozpraw w tym języ 
ku, który ona rozumie, a nie 
zebrani. W okolicach pol- 
skich policya musł rozporzą- 
dzać urzędnikami język pol 
ski znającymi, a jeżeli na ze 
branie pośle urzędnika nie 
mówiącego po polsku to jest 
to właśnie ''szykaną”. Wsza 
kże i minister von der Recke 
chciał doprowadzić do tego, 
aby na zebraniach używano 
języka niemieckiego, a prze- 
cłeż najwyższy sąd administra- 
cyjny nie odpowiedział ży- 
czeniu jego. Nie przyszło 
do tego, więc mamy nadzie 
ję, że i teraz rząd i przedsta- 
wiciele narodu nie zgodzą się 
na takłe barbarzyńskie żą- 
dania. 

Wniosek o umieszczenie w 
gazetach polskich tekstu nie- 
mieckiego obok polskiego o- 
śmiesza *"Erml. Ztg.” w na- 
stępujący sposób:  ''Gazety 
są przecież dla policył, pro- 
kuratorów i sądów, a że dla 
przedstawicieli tych urzędów 
mową urzędową jest język 
niemiecki, więc mogą oni też 
żądać, aby im tekst polski 
przekładany bywał i w brzmie- 
niu niemieckiem. Ze to jest 
jednak śmieszne, wynika już 
z tego, iż urzędnik rewidują- 
cy nie mógłby nigdy na pe- 
wno powiedzieć, czy tekst 
niemiecki zgadza się z pol- 
skim. Gdyby zaś z wszelką 
pewnością mógł to twierdzić, 
to musiałby znać język pol 
ski, inaczej tego wystawić 
sobie nie można. A zatem 
najlepiej będzie, jeżeli się w 
ogóle tekst polski wyrzuci. 

Czemużby pod groźbą su- 
rowych kar nie zakazać zaraz 
używania w państwie niemie 
ckiem każdego nie niemie- 
cklego języka? 8 

Artykuł swój kończy “Erml 
Ztg.” mniejwięcej następują 
cym zwrotem: Mówi się 


zwykle tak wlele o podnie 
słeniu niemczyzny jako najle- 
pszym środku do zwalczania 
polskości. Czemuż hakatyści 
nie zwrócą swojego bystrego 
zmysłu w tę stronę, tylko 
rządowi wciąż w uszy trąbią 
o jakleś prawa wyjątkowe? 
Czy nie mogą oni już wcale 
tego zrozumieć, jak mizernie 
wyglądają w porównaniu z 
Polakami, którzy tak boha- 
terskie czynłą sysiłki, aby o 
własnych siłach wznieść się 
na wyżyny dobrobytu i czcł 
narodowej? 


Polacy w Ameryce. 


* Passaic, N. J. — Dnia 
28 listopada odbędzie się o- 
bchód Listopadowy w hali 
pn. 52—54 Druga ulica, o 
godz. 7ej wieczorem. Po o- 
bchodzie odegraną zostanie 
sztuka sceniczna "Renegat" 
W. Winowicz w imieniu tu- 
tejszego komitetu obchodo- 
wega wzywa wszystkie towa- 
rzystwa do wzięcła udziału w 
obchodzie, a nadto zwraca u- 
wagę, aby 12 towarzystw 
łstalejących w Passaic poro- 
zumiało się ze sobą i zawłą- 
zało wspólny komitet obcho- 
dowy. 

Od siebie dodamy, że myśl 
zawiązania stałego komitetu, 
jest godną poparcia i spodzie- 
wać się należy, że Polonia 
passałlcka myśl tę w czyn 
zamieni, bo urządzanie obcho- 
dów, to przypominanie naro- 
dowi naszemu obowiązków, 
jakie wianiśmy ojczyźale. 

A zatem do dzieła Rodacy 
w Passaic, 


* Thomas, W. Va. — O- 
gromny pożar jaki tutaj po- 
wstał, zamienił 62 bndynków w 
peszynę wyrządzając szkodę 
na pół miliona dolarów. Pa 
wstwą płomieni stał się także 
polski kościół i plebania. 


* Plantersville, Texas, — 
A. Pieczyński, donosi nam 
listownie, że w Anderson, 
Texas, odbyła się misya, któ- 
ra trwała od 26 października 
do 1 listopada. Wszyscy Po- 
lacy tutejsi odbyli spowiedź 
i pokutę. W imieniu więc 
Polonii tutejszej składa ob. 
Pieczyński  Misyonarzowi i 
księżom pomagającym mu w 
pracy około dobra dusz lu 
dzkich, Bóg zapłać. 


* Niagra Falls, N. Y. — 

Polonia w Niagra Falls 
jakkolwiek dopiero niedawno 
zabrała słę do pracy, a je 
dnak poczyniła znaczne postę- 
py, co jest najlepszym znakiem, 
że na jej czele stoją ludzie 
uczciwi i pragnący naprawdę 
dobra swych braci. Polakom 
w Niagara Falls idzie prze- 
dewszystkiem o zorganizowa- 
nie własnej parafii i zbudo- 
wanie polskiego kościoła, co 
im nie trudno przyjdzie, gdyż 
jak to dawniej pisaliśmy, w 
Niagara Falls I okolicy mie- 
szka ich około 200 famili. 
Chcąc działać zgodnie i soli- 
darnie, utworzyli towarzystwo 
św. Trójcy, które tak szybko 
wzrasta, że na ostatnim ml- 
tyngu, odbytym w  ubległa 
niedzielę dnia 27 paźdzłerni- 
ka br. w domu obywatela 
Jakóba Paska przy nar. 18ej 
i Falls ul., liczyło 45 człon: 
ków. Na wzmiankowanym 


mityngu było obecnych prze- 
szło 75 Polaków, chcących 
być parafianami. 

* Nashville, Ill. — O sześć 
mil na południe od Nashville, 
zorganizowano nową kolonię 
polską, której nadano nazwę 
Poznań. ks. A. Janiszewski 
obejmuje w tych dniach du- 
szpasterstwo nad parafią pol- 
ską w Nashville i Poznanłu. 
Pierwsza polska kolonia pod 
nazwą Poznań, powstała po 
24 godzinnym pobyciu w tej 
okolicy ks. Janiszewskiego. 
W przeciągu dwóch miesięcy 
staołe w Poznaniu największy 
kościół polski w powiecie 
Washington Ill. 

* St. Paul., Minn. — Ko- 
sztem 30 tysięcy dolarów 
stanie nowa polska szkoła w 
parafil św. Wojciecha, gdzie 
jest proboszczem ks. Dominik 
Majer. Fundamenty już go- 
towe. 


Szetciole tni filozof. 

Ksiądz proboszcz spotka- 
wszy przed domem sześciole- 
tniego swego parafianina Pa- 
wełka, bierze go za rękę, 
wprowadza do domu i czę- 
stuje malinami, obficie posy- 
panemi cukrem. Oczywiście 
malec bardzo uradowany. 

Ksiądz proboszcz chce przy 
sposobności dać chłopcu na- 
ukę moralną. Rzecze tedy: 

— Moje dziecię. Wiem, że 
tegobyś nie zrobił. Ale gdy- 
byś przechodził koło parkanu 
mego ogrodu, wetknął rękę 
przez szparę Í przywłaszczył 
sobie kilka malin, czy smako- 
wałyby ci tak, jak te, które 
masz przed sobą? 

— O nie! — woła Pawełek 
z przekonaniem. 

— Bardzo dobrze. 
czego? 

— Bo nie byłyby posypa- 
no cukrem. 

| 
U krawca. 

— Mój panie, ja w tym tu- 
żurku nie mogę chodzić, ta- 
ki ciasny. Duszę się formal- 
nie, A na ramionach ugniata 
mnie jakiś węzełek. 

— To umyślnie, proszę pana 
dobrodzieja, ażeby pan do- 
brodziej pamiętał o naszym 
nieuregulowanym rachuax<u. 


A dla 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
Panu W. Przybylskiemu w Torp 
Clark Co, Wis. — Adres Carne- 
giego jest następujący: Andrew 
Carnegie, Glasgow, Scotland, Europe. 


EET" TUW " WEWNĘDA 
Jedyny w Stanach Zjednoe 
czonych POLSKI SKŁAD 
hurtowny i detaliczny wszys= 
tkich artykułów, potrzebnych 
każdemu człowiekowi w co 
dziennem życiu. 

SPRZEDAJEMY 

WSZYSTKO 

BEZ WYJĄTKU. 
Wnzyntkie artykuły sprzeda- 
jemy po bajeczule niskiej ce- 
nle, Kto się chce przekonać, 
niechaj napisze po obszerny 
ozdobnie ilustrowany 

KATALOG 

POLSKI, 
załączając Z-centowy znaczek 
poeztowy na przesyłkę. Adre- 
sowat należy: 

THE MARION 

SUPPLY CO. 
31 Noble st Chicago, III. 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000. 


pujące powieści, poezye i artykuły: 

1. Kolenda. 

2. Wiersz na powitanie Nowego Ro- 
ku, napirany przez Ojca ów. 
Leona XIII. 

3. Encyklika „Ojca św. Leona XIII ; 
o Jezusie Chrystusie Odkupi- 
cielu. z 

4. Święć się Imię Twoje. Powieść. 

5. Niech będzie pochwalony Jezua 
Chrystus. Wiersz. 

6. Nie wszystko złoto co się świeci. 
Powiość. 

7. Nie sprzedam cl zieml. Wiersz. 

8. Ostatni ratunek. Opowiadanie. 

9. Jedno jedyne "Zdrowaś Maryo!” 
Opowiadanie. 

10. Cokolwiek uczyniliście jednemu 
z tych maluczkich, mnieście u- 


czynili. Powieść. 


się nadzwyczaj dobrze. 
Jako 
portrety cieniowe Słowac 


szystkich Świętych. 


W. DYNIEWICZ, 


$ 
i 
: 
$ 
i 
i 


Kalendarza tego prawie zbytecznie jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubluny w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz apisu imion Świętych Pańskich na kużdy dzień roku nastę- 


$11. Najświętsza panienka pomogła. 
~ Opowiadanie. 
132. Pamiętaj abyś dzień święty Awię- 
cił. 


e ÓDDDPODE 3 


Kalendarz ozdobiony jest licznemi pięknemi ilustracyami i przedstawia 


odatek dołączony kalendarzyk ścienny, kalendarzyk kieszonkowy, 

A Mickiewicza, Krasińskiego i Miarki, oraz 
(i seed kolorowy obraz, przedstawiający Najświętszą Maryę Pannę, Królową 
W 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 


532 Noble st., 
00000000000000000000000000000000000000000000000000000 


KALENDARZY MARYAŃRKICH 
NA ROK 1902 


(Karola Miarki z Mikołowa). 


18. Legenda o św. Józefie. 

14. Biała sukienka Anuai. Opowiada- 
nie. 

15. Korzyści z pijaństwa. 

16. Mądrej głowie dosyć na słowie, 
Opowiadanie, 

17. Jest to cnota nad cenotami, trzy- 
mać język za zęhami. 

18. O hodowaniu drzew owocowych 
i zakładamiu sadów. 

19. Rośliny lecznice. 

20. Piosnki ludowj z nutami. 

21. Żarty, dowcipy, humoreski ttd. 


CHICAGO, ILL. 


` 
Ane 


AMERYKA. 


Nieudane oszustwo- 

LOUISVILLE, Ky., 14 
listopada. — W zeszłym ty- 
god'iu umarł w hotelu Jef 
fersonviile, Ind., pewien czło- 
wiek. W książce hotelowej 
był on zapisany jako Rath 
bun. Ciało jego odesłano do 
Little Rock, Ark. do rodziny 
Rathbuna. 

Zmarły był ubezpieczony 
w kompanił asekuracyjnej na 
$4 ooo. Ponieważ urzędnikom 
kompaniłasekuracyjnejwydała 
się ta sprawa wielce podej- 
rzaną, postarano się o uwię- 
zienie tego, który oświadczył, 
że zna zmarłego. Z toku 
śledztwa okazało się, że ten, 
który Świadczył nazywa się 
Rathbun a zmarły nosił na- 
zwisko Eyckego. 

Aresztowany przyznał się 
do wszystkiego. 

Chcąc uzyskać wysoką pre- 
mię asekuracyjną na współkę 
z Blanchartem, znaleźli gdzieś 
podpitego włóczęgę, przypro- 
wadzili go do hotelu a dawszy 
mu trucizny ułożyli go do 
włecznego snu, wprzód jednak 
zaregestrowali go w książce 
hotelowej pod nazwiskiem 
Rathbuna. Śmiały ten ptaszek 
jest także dezerterem z armii, 

Niedługo się złe ukrywa, 
wyjdzie na wierzch jak oliwa. 


Potar teatru. 


GRAND RAPIDS, Mich., 
14 listopada. — Wczoraj 
rano wybuchł groźny pożar 
w gmachu teatralnym I ope- 
rowym Pons'a. Gdy telegram 
ten wysłano cały gmach stał 
się pastwą płomieni, lecz 
straż pożarna ogień opano- 
wała. Wielu znajdujących się 
we wnętrzu z trudnością życie 
sobie ocaliło, 

Strażacy musieli ich znieść 
po drabkach z górnych piętr 
a nie mało kobiet omdlało 
z przestrachu. Jedna kobieta 
prawdopodobnie umrze. 
Szkoda wynosił $100,000 i jest 
pokryta ubezpieczeniem. 


Ospa w Wisconiinie, 


ASHLAND, Wis., 14 listo- 
pada. — Za sprawą urzędni- 
ków rządowych, senator Wm. 
O. Neill z Washburn nakazał 
aby pozamykano wszystkie 
obozy drwali w rezerwacyi 


Bad River. Przez to około 
tysiąc robotników straciło 
pracę. 


Obozów takich jest sześć 
l są pod dozorem senatora 
O'Neill. 

Ospa srożąc się w tej części 
stanu jest przyczyną nowego 
rozkazu. Jak długo jeszcze 
robotnicy będą bezczynni nie 
wiadomo. Jeśli obecny stan 
rzeczy wnet się nie zmieni, 
drwale znacznie ucierpią. 

Epidemia ospowa w Odanah 
w rezerwacyi Bad River już 
prawie zupełnie minęła i 
wszyscy pacyenci wyzdrowieli. 


Polski fortepianista. 


NEW YORK, 14 listopada. 
Jednym z pierwszych pasa- 
żerów okrętu “Kaiser Wil 
helm” z Bremen, który stanął 
na doku nowoyorskim wczoraj 
był słynny młody planista 
polski Józef Hoffman. 

Na spotkanie jego wyruszył 
Henry Wolfsohn manażer i 
grono nowoyorskich obywa- 
teli. Zeszłe lato Hofman 
spędził w Szwecyl gdzie po- 
święcał nie mało czasu ucząc 
się jazdy na samochodzie. 
Nie zaniedbał jednakże dzie- 
dziny muzyki której codziennie 
poświęcał kilka godzin czasu. 

Młody Hoffman wynalazł 
nowy patent motoru auto- 
mobilowego, który jest już 
w użytku w Niemczech, Fran- 
cyl i Anglii. W Ameryce ma 
się sformować spółka, która 
ma go tu wyrabiać. 

Nowa korporacyA- 


TRENTON, N.J., 14 listo- 
pada. — Wczoraj w południe 
została tu  inkorporowaną 
«Northern Security Co.” Ka 
pitał akcyjny kompanłi ma 
wynosić olbrzymią sume $400, 
000000 a ma ona zajmować 
się handlowaniem akcyami I 
innemi papierami wartościo- 
wemi. Pod tą pokrywką wła- 
ściwie kryje się objęcie kon- 
troll nad koleią Northern 
Pacific i jei gałęziami. Nale 
żytość iInkorporacyjna wyno- 
siła $380 000, które zapłacono 


czeklem wystawionym przez 
firmę Pierpont Morgan & Co. 


Zapadnięcie się kopalni. 

JOPLIN, Mo., 14 listo 
pada. — W Cronogo, blisko 
tego miasta, cała kopalnia 
należąca do Aurora Co. 2a- 
padla się wskutek osunięcia 
się złemi i wprost znikła 
z powierzchni. Na szczęście 
nikt z robotników życia nie 
stracił, Słyszeli oni podej: 
rzany trzask podpór drewnia- 
nych i wiązań i dawszy sy- 
gnały, zostali wywindowani 
na powlerzchnię. Zaledwie 
ostatni z nich dostał się na 
śwłatlo dzienne, zapadła się 
z głośnym łoskotem ziemia 
| w głąb wpadły też budynki 
stojące na wierzchu, dom 
maszynowy, biuro urzędników, 
jako też sześć wagonów na- 
pełnionych żwirem. Straty są 
olbrzymie. 

Trzęsienie ziemi. 

SALT LAKE CITY, Utah, 
15 listopada, — Wczoraj 
donlesiono o trzęsieniu ziemi 
w stanie Utah. Z początku 
zdawało się, że strat niema 


żadnych, później jednak poczęto 


donosić o znacznych szkodach. 
W jednem tylko miasteczku 
Richfield straty wynoszą 
$100 000. Prawie wszystkie 
budynki zostały uszkodzone, 
Mormońska świątynia także 
jest uszkodzona. ; 

Trzęsienie chócłaż nie trwało 
długo, ale było dosyć silne. 
W miejscowości Marysville, 
cała ludność opuściła miesz- 
kania i nocowała na polach 
ze strachu. 

W innych znowu miejscach 
popękała ziemia, poobsuwały 
się skały na tory kolejowe 
i strumyki zmieniły swe ło 
żyska. W Beaver City, mor- 
mońska świątynia, gmach są- 
dowy I szkolny zostały mocno 
uszkodzone. Szkody obliczają 
na pół miliona dolarów. 


Zawieja śnieżna. 

JAMESTOWN, N. Y., 15 
listopada. — Silna zawieja 
śnieżna nawiedziła nasze miasto 
I okolicę. Na ulicach zaledwo 
kilka osób się uwija, a wszystko 
się gromadzł naokoło ciepłego 
pieca. Już teraz ziemia jest 
pokryta śnieglem na kilka 
cali. Na ulicach pługi do 
śniegu są w ruchu. 

UTICA, N. Y., 15 listo- 
pada. — Mróz i zawiłeja 
śnieżna nagle chwyciły wczoraj 
nasze miasto, W północnej 
części stanu syple się śnieg 
i gdzieniegdzie pokrywa ziemię 
na 6 stóp. Ruch na kolei 
przerwany chwilowo. 

ROCHESTER, N. Y., 15 
listopada. — Tak daleko jak 
oko sięgnie, ziemla jest przy- 
odziana białą szatą poraz 
plerwszy tej jesleni. Na ulicach 
ruch przerwano na kilka 
godzla. 

WICHITA, Kas., 15 listo- 
pada. — Późao wczoraj wie 
czorem doniesiono o znale- 
złeniu zwłok pani Armstrong 
i jej córki w pobliżu mia- 
steczka Gage. Silna zawieja 
śnieżna zastała nieb”raczki 
gdy się znajdowały ua pre- 
ryach i będąc lekko ubrane 
padły ofiarą. Zaginęły zeszłej 
soboty, a śmierć przyspieszył 
im głód I niedostatek. 

Trust browarzy. 

ĄPPLETON, Wis, 15 
listopada. Wisconsin Brewing 
Co. jest najnowszym trustem 
w tym stanie. Kapitał nowej 
korporacyi wynosi $6,500,000 
a należą do niej browarze 
z Appleton, Oconto, Green 
Bay, Menasha | Oshkosh. 
Główne -bluro nowego trustu 
znajdować się będzłe w Mil- 
waukee i będzie niezawodnie 
starać się konkurować z mil- 
wauckimi browarzamł. 

Osoby interesowane w nowej 
korporacył zachowują mil 
czenie I wzbraniają się wydać 
bliższych informacyi co do 
sformowania nowej organil- 
zacyi, 

Znaczne pożary. 

STURGEON BAY, Wis., 
15 listopada. — W składach 
drzewa należących do kompanii 
Pankratz Lumber Co., powstal 
ogień wczoraj popołudniu | 
poczynił znaczne straty, Wtych 
samych yardach mieszczą się 
także składy drzewa Mil- 
waukee Lumber Co. Pomimo 
zabiegów straży pożarnej 
ogień szerzy się dalej. Stratę 
obliczają na $40,000. 


ASHLAND, Wis., 15 listo- 
pada. Wczoraj po południu 
wybuchł pożar w  yardach 
Weed Lumber Co. w Benoit, 
Wis. Na składzie jest prawie 
600000 stóp drzewa budul- 
cowego. W pobliżu miejsca 
pożaru stol tartak, lecz nie 
grozi mu żadne niebezple 
czeństwo. Szkoda wynosić 
będzie kilka tysięcy dolarów. 

KANSAS CITY, Mo., 16 
listopada, — Wczoraj wie- 
czorem wybuchł pożar w skła- 
dzie rzezalajowym Cudahy'a. 
Departament w którym mięso 
było puszkowane zgorzał do 
szczętu. Szkoda wynosi 150 
tysięcy dolarów. 

Cały zakład jest dobrze 
ubezpieczony przez pewną 
kompanię w Omaha. Pożar 
miał powstać przez wadliwe 
urządzenie motoru gazolino- 
wego. 

Koszta wystawy. 

BUFFALO, N. Y., 15 listo- 
pada. — Na wczorajszem po 
siedzeniu dyrektorów i akcyo- 


'naryuszów wystawy buffa- 


loskiej odczytano finansowe 
sprawozdanie, z którego oka- 
zuje się, że niędobór wynosi 
$3,326 114. Koszta wystawy 
według tego sprawozdania 
wynosiły $8 860 757. Zabilety 
wstępne skolektowano od dnia 
otwarcła wystawy $2 467,066, 
Dochód z rozmaitych dzierżaw 
I koncesyi wynosił $3 01 1,522. 
Eksplozya w kopalni, 


BLUEFIELD, W. Va, 
15 listopada. — Okropne 
nieszczęście wydarzyło się 
w kopalni należącej do Baby 
Co. w Pocahontas, Va. W ko- 
palni powstał ogleń, prawdo 
podobnie wszczął się wskutek 
zepsutego elektrycznego drutu. 
Strażacy I rcbotnicy spuścili 
się do kopalni w celu uga- 
szenia szerzącego się ognia. 
Nagle nastąpiła straszna eks- 
plozya. Pięć osób w kopalnł 
się znajdujących zostało na 
miejscu zabitych a 25 jest 
mocno pokaleczonych. Około 
dziesięciu robotników znajduje 
się jeszcze w kopalni a los 
ich jest nieznany. Ogień w ko 
palni szerzy słę dalej. 

POCAHONTAS, Va., 16 
listopada. Nieszczęście w ko 
palni węgła “Baby” było 
większe, niż donoszono po 
czątkowo. Do południa wczoraj 
wydobyto 9 zwłok I zdaje się, 
że jeszcze 15 górników znaj- 
duje się we wnętrzu płonącej 
kopalni i niepodobieństwem 
jest, by ci z życiem uszli. 


Podpaliła dom. 

PITTSBURG, Pa., 16 listo- 
pada. — Dom farmera George 
Burtorda stał się wczoraj 
pastwą płomieni. Żona farmera 
znalazła śmierć w płomieniach. 
Burford chcąc ratować żonę, 
rzucił się do wnętrza płoną- 
cego domu | odniósł ciężkie 
rany z poparzenia. 

Pani Burford cierpiała na 
umyśle I podczas nieobecności 
męża podłożyła ogień pod 
domostwo. 


Przyznał się do winy. 


MICHIGAN CITY, Ind, 
16 listopada. — Joseph Keith, 
ów farmer z powiatu Warrick, 
który zgładził ze śwłata 18- 
letnią Nore Keifer, skończył 
na stryczku wczoraj rano 
w więzieniu północnej Indiany. 
Nim śmierć nastąpiła Keith 
przyznał się do zbrodni, której 
się zapierał w ciągu całego 
procesu. 

Powiedział, że szalenie się 
zakochał w pannie Keifer I 
aby nie powstało nieporozu- 
mienie między żoną a nim 
postanowił ją zgładzić z świata, 


Zginęli w pożarze. 


VANDALIA, Ill., 16 listo- 
pada. W Vernon, miejsco- 
wości położonej na południe 
od Vandalia, pozostawiła pani 
Ch. Buss dwoje dzieci w domv, 
a gdy powróciła cały dom 
był już w plomieniach. Prze- 
rażona matka wbiegła do pło- 
nącego domu, lecz dzieci już 
były zwęglone a sama tak się 
poparzyła, że w kilka godzin 
później umarła, Jak powstał 
ogień, nie wiadomo. 

Spisek w Alasce. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
18 listopada. — Do tutej- 
szego dziennika “Call” nade- 
słano sensacyjną wiadomość 
z Sagway, Alaska, z datą 6 
listopada, że w Dawson od- 


GAZETA POLSKA 


kryto szeroko rozgałęzione 
sprzysiężenie, które ma na 
celu zniesienie obecnego rządu 
terytoryalnego, a sformowanie 
nowego, wolnej rzeczypospo- 
litejj ze stolicą w [Dawson 
City. 

Sprzysiężenie ma swoich 
agentów | ma być zasłlane 
z Victoria, Vancouver, Skag- 
way i Seattle. Sprzysiężeni 
dostają już transporty broni 
i amunicyi, a nawet obsadzili 
już podobno swoimi ludźmi 
wszystkłe ważniejsze punkta 
strategiczne, 

Podobno obywatele amery- 
kańscy osiadli w Skagway 
sami są Inicyatoramł sprzy- 
słężenia. 

Pięć tysłęcy górników czeka 
tylko wezwania, by stanąć 
pod broń i walczyć za nie- 
podległość kraju. 

Sprzysiężeni mają nadzieję 
z łatwością zrzucić obecny 
rząd, rozbroić policyę i ob- 
sadzić urzędy swoimi ludźmi, 
Zimny klimat daje im gwa- 
rancyę, że z łatwością dadzą 
sobie radę z każdem wojskiem 
tak amerykańskiem jak i an- 
gielskiem. 


WAŻNE DLA TOWARZYSTW. 


MILWAUKEE, Wis., 18 
listopada. — Dla Towarzystw 
mających kasę wsparcia w razie 
choroby członka został roz- 
strzygniętym w sądzie okrę- 
gowym naszego miasta bardzo 
ciekawy proces. Jan Kotlewski 
należał do Towarzystwa Serca 
Jezusa 1 Maryi przez lat 7, 
płacąc wszystkie podatki i 
ciężary. W grudniu roku 1898 
zachorował ł odbierał wsparcie 
$5 na tydzień. W marcu 1899 
Towarzystwo na posiedzeniu 
uchwaliło wykluczyć Kotlew- 
sklego, dlatego, że okazało 
się, iż pobierał wsparcie 
w chorobie, gdy w rzeczy- 
wistości nle był już chorym. 

Wykluczony Józef Kotlew 
ski udał się do sądów i 
sprawę w sobotę wygrał. 

Sędzia E. S. Elliot nakazał 
Towarzystwu ponowne przy- 
jęcie Kotlewskłego do Towa- 
rzystwa opierając się na tem, 
że konstytucya Towarzystwa 
nie miała paragrafu, określa- 
jącego, że jeżeli członek będzie 
pobłerał nieprawnie wsparcie 
to Towarzystwo ma go prawo 
wykluczyć. 

Dla obrony interesów swoich 
I kasy wszystkie Towarzystwa 
prowadzące kasę wsparcia 
w razie choroby powinny na 
najbliższem posiedzeniu według 
praw konstytucył zwołanem 
dodać podobny paragral do 
swoich konstytucyi, inaczej 
żadnym naudużyciom zapo- 
biedz nie będą w stanie. 


— W pobliżu Prairie Junc- 
tion, Minn., zderzyły się dwa 
pociągi towarowe kolei że- 
laznej Chicago, Milwaukee & 
St. Paul. W wypadku tym 
stracił życie hamownik. 

— W Toledo, O., zgorzała 
menażerya. Stratysą ogromne, 
gdyż w płomieniach zgorzało 
wiele innych zwierząt. 

— Na farmie Hingham, 
Mass., spłonęły ogromne 
chlewy, przyczem spaliło się 
140 sztuk bydła ł siedm koni. 
Strata wynosi $60,000. 

— W Bristol, Ind., rabusie 
obrabowali urząd pocztowy. 
Zabrali $1200 gotówką i $500 
w znaczkach pocztowych. 

— Około York, Pa., ra- 
busie wysadzili dynamitem 
pociąg pasażerski kolei North- 
ern Central, lecz na szczęście 
nikomu z pasażerów nic się 
nie stało, Podokonaniu zbrodni 
rabusłe uciekli. 


Korespondencye. 


ROCHESTER, N. Y. 
Szanowna Redakoyo. 


Upraszam o umieszczenie nastę- 
pującej korespondencyi w "Gazecie 
Polakiej”: 

Tow. Gwardya Tadeusza Koś- 
ciuszki pod wezwaniem Św. Tade- 
usza Apostoła, uozciło obchodem 
10 letnią rocznicę swego istnienia 
27 paźdsiern ks 1901 roku. W so- 
botę 26 października ozłontowie 
przystąpili do spowiedzi, a w nie- 
dzielę podczat solennego nabożeń- 
stwa, do komunii św. Po południu 
o g. 4ej vformował się pochód 
przed halą parafialną, w którym 
wzięły udział wszystkie polskie to- 
warzystwa miejscowe. 

Po odbytym marszu w polskiej 
dzielnicy cały pochód udał się ia 
kościoła na nieszpory, a po nie- 
szporach na halę i po uszykowaniu 
się towarzystw, Antoni Kacak, 


kapifan* Gwardyi Kościuszki, zagaił 
obchód i zaprosił ka. Szadzińskiego, 
miejscowego proboszcza na przewo- 
dniczącego, a prezesów towarzystw 
i ks. F. Rusin z Syracuse na estradę 
Ka Szadziński zaprosił na sekretarza 
obchodu niżej podpisanego i wy- 
powiedział piękną mowę, stosowną 
do okoliczneści. 

Brugim mowcą był ob. P. W. 
Wagner, kapitan 5go p łka ułanów, 
który zachęcał towarzystwa do 
dalszej pracy. Trzecim mowcą był 
ks. Rusin. Tematem jego mowy 
były obowiązki Polaków względem 
kośsioła i ojozyzny i podnosił do- 
niosłość organizowania się w To- 
warzystwa. 

Nastąpiła  deklamacya Leona 
Kucak, a ob. J. Ciechanowski 
mówił na temat parafia i jej Towa- 
rzystwa, przyczem życzył (+wardyi 
T. Kościuszki dalszego rozwoju. 
Ob. A. Kamajtis mówił o donio- 
ałości szkół i zachęcał do szerzenia 
oświaty. Ob. 1. Maraciński wypo- 
wiedział mowę w imieniu Związku 
Narodowego Polskiego. Na zakoń- 
czenie odśpiewano “Bote coś Pol- 
akọ” i zamknięto obchód. 

W imienia Tow. Gwardyi T. 
Kościuszki składam wszystkim, 
którzy brali udział w tym obohodzie, 
staropolskie “Bóg zapłać.” 

W. Chmielewaki. 
* 


æ . 

Tow. (Gwardya T. Kościuszkr 
liczy 96 ozłonków, ma w kasie 
$400 i płaci wsparcie w chorobie 
$6.00 tygodniowo. Posiedzenia od- 
bywają się w każdą pierwszą nie- 
dzielę po pierwszym w hali para- 
fialnej. Wstę» wynosi $1.00, po- 
datek miesięczny 50 c. W razie 
śmierci ozłouka familia otrzymuje 
$%5u pośmiertnego. W razie śmierci 
żony członka członek otrzymuje 
425. Ktoby miał ochotę wstąpić 
do naszego towarzystwa niech 
przyjdzie na posiedzenie 8 grudnia 
o godz. 1 po poładna do hali 
parafialnej. 

Tow. wybrało n stępujący zarząd 
na rok 1902: Szczepański Jan, 
prezes — Waliszewski Wal., wice- 
prezes — Chmielewski Wojciech, 
sekr. prot, — Kościelny Piotr, za- 
stępca sekr. prot. — Gawłowicz 
Władysław, sekr. fin. — Gramza 
Marcin, kasyer — Sas Jan, I radny 
— Bierocki Antoni, [I radny. 

Zarząd wojskowy: Kucak Antoni, 
kapitan —  Daszeński Antoni, I 
oficer — Guszyński Mikołaj, II 
oficer — Gadziński Andrzej, pod- 


porucznik —  Danielski Mikołaj, 
chorąży — Sędziński Jakób, pod- 
chorąży. m 


Wazelkie listy i korespondenuye 
tyczące się tow. G. T. K. należy 
adresowsć do sekretarza: 

W. Chmielewski, 511 Hudson 
ave, Roobester, N. Y. 


NAMPA, Idaho. 


Szanowna Redakcyo. 

Upra*zam o łaskawe zamieszczenie 
w łamach swego pisma następująceej 
korespondencyi 

W tych dniach wyjeżdżam do 
San Diago, w Kalifornii i do Mexico, 
aby wyszukać miejsce pod nową 
polską kolonię, gdzieby można 
ziemię nabyć pod lvpszemi warun- 
kami, aniżeli tutaj w Nampa. Tylu 
się tu już nagromadziło rozmaitej 
narodowości kolonistów, iż nie ma 
tu jaż widoka dla nikogo. 

Zwracam przeto uwagę rodaków, 
aby się z zakupywaniem gruntu 
w Nampa watrzymali, aż dam im 
znać o sobie i czy zamiar mój się 
udał. Klimat w okolicach, do których 
się udaję, jest bardzo zdrowy i 
umiarkowany. Jak mi się powiedzie 
z zakupieniem tamże gruntu, na- 
piszę później. 

Z poważaniem T. Nalewaja. 


ALBION, N. Y. 
Szanowna Redskoyo! 


Upraszam o łaskawe pomieszcze 
nie w łamach swego pisma nastę- 
pującej korespondencyi: 

Dnia 6 b. m. odbyła się w pa- 
rafi. naszej nadzwyczaj piękna uro- 
czystość, która na dłago pozostanie 
w pamięci. Za staraniem naszego 
księ za proboszcza M. Dymińskiego 
obchodsiło Towarzystwo ów. Stani- 
sława B. M. przy kościele W niebo- 
wzięcia Najświętszej Maryi Panny 
dziesięcioletni jnbilensz swego zało- 
żenia w hali niejakie]. Towarzy 
stwo ów. Stanisława B, M. założył 
ks B. Świnko dnia 1 września 
1891 roku, przybyły z zakonu Ś. p. 
ks. biskupa W. Ryan w celu zało- 
żenia polskiej parafii w Albion, 
N. Y. Obchód otworzył ks, pro- 
boszcz, Michał Dymiński, piękną 
przemową, a skreśliwszy historyę 
naszego Towarzystwa i całej pa- 
rafii wykazał co może wspólna 
praca, zgoda jedność i miłość. Za- 
checa? nas do pracy wspólnej, 
zbi rowej, bo to jest jedyna broń, 
jaka obecnie znajduje się w naszych 
rękach, bo tylko na tej drodze 
możemy  dopomódz  uciemiężonej 
Ojozyźaie naszej i wyrwać ją znie- 
woli naszych wrogów. Na przewo- 
dniczącego obchodu powołał ks. pro 
boszcz ka. Jakóba Wójcika, pro- 
boszcza parafii Przemienienia Pań- 
s iego, w Buffalo, N. Y. 

Ka. J. Wójcik podziękował 
w pięknych słowach za zaszczyt, 
a przeplatając pojedyńcze punkta 
programu zwykłym sobie wesoł m 
humorem, bardzo pięknie takowy 
prseprowadził, za co należy mu się 
serdeczne podziękowanie. 

Cały obchód składał się z mów, 
z śpiewów i deklamacyi w języku 
polskim i ang elskim, a nasza pol- 
ska kapela pod przewodnictwem 
F anciszka Kamińskiego pomiędzy 
p'nktami programu nam przygry: 
wała 

Mowy w języku sngielakim wy- 

łosili pp. Jan Lu omski, Geo 

ngli major miasta i ks Fran- 
ciszak Sallivan, proboszcz parafii 
angielskiej, a w polskim pp. Józef 


Cichocki, który pięknie przedstawił 
szlachetność narodu polskiego 
wobec innych i wdzięczność jaka 
go za to spotkała. Antoni Kar- 
wowski wytłomaczył żywot naszego 
wielkiego świętego, a zarazem pa- 
trona nas ego Towarzystwa B. i M. 
Jan Guziński, sekretarz Towa- 
rzystwa odczytał sprawozdanie 
z dochodów i rozchodów za przeciąg 
dziesięciu lat, z którego okazało się, 
że cały dochód wynosił  $315'.06 
rozchód 2788.84 

w kasie wspomnianego ———— 
towarzystwa znajduje sę 362 78. 
całe sprawozdanie przyjęto hucznemi 
oklaskami. Na szczególną wzmiankę 
zasługuje wierszyk 6cio-letniej Te- 
resy Majewskiej: "Kochajmy si 
Bracia moi,” pięknie oddany 1 
małego 8-letniego Franciszka Gu- 
zińskiego, który z flagą amery” 
kańską w ręku oddeklamował 
piękny wierszyk angielski. Śliczne, 
patryotyczne wierszyki polskie i 
angielskie wygłosiły panny a naszej 
parafii, czem dały jasny dowód, 
że oprócz języka angielskiego i 
polskim pięknie i poprawnie władać 
umieją. 
Chór parafialny pod kierowni- 
otwem naszego organisty p. Mar- 
sina Rogowskiego, odśp'ewał kilka 
pięknych piosnek polskich. Piękną 
naszą pieśnią: "Boże coś Polskę” 
zakończono cały obchód. Po o 
chodzie nastąpiła huczna sabawa 
dla wszystkich zebranych gości. 
W imienia caługo Towarzystwa 
ów. Btanflawa, Wiel. ka. probo- 
szczowi, za jego trudy, starania 
i zabiegi. okcło obchodu, Wie- 
iebnym Ojoom, śpiewakom i wszy: 
stkim ebecnym gościom serdeczne 
«Bóg zapłać,” 
Ciłonek Tow. św. Stanisława 
B. i M. Józef Cichocki. 


m 


"Cierpiałem na okropne boleści w 
dolnej części krzyży przez cztery 
miesiące. Próbowałem różnych le- 
karstw, lecz Severy Olej św. Got. 
harda okazał się najskateczniej- 
ssym. Po zużyciu dwóch butelek 
wyzdrowiałem zupełnie. Zawsze 
go mam przy sobie”. Jan Pawla- 
sek, Cornhill, Tex 


i a sawierająca 12 
Książeczka, saeia] Naa 
wan ch Masy świętych, w cbórach 
kośviołów polskich w Ameryce, jest 
do aabycia po 10 centów w keię- 
garni W. Dyniewicza, 532 Noble 
str., Chicago, Ill. 


NOWE ATLASY. 


Kieszonkowy atlas całego świata. 


Przeszło 40) stronic, zawiera ko- 
lorowe mapy ze wszystkich stanów 
i terytoryów Stanów Zjadnoczo- 
nych; wszystkich prowinoyj Ka- 
nady i wazystkich kraj'w w świe- 
cie. 34x53 cali, w papierowej o- 
prawie. „ena 300 

Dolarowy atlas całego światą. 


6x7 cali. Przeszło 200 stronic, 
zawie a większego rormiaru mapy 
oraz historyą wszystkich stanów i 
terytoryów Stanów Zjednoczonych, 
wszystkich  prowinoyj Kanady 1 
wszystkich krajów w Świecie. Mo 
cno oprawae ozdobnie w płótno z 
tytalikiem posrebrzanym. 

Cena tylko 81.00 

Atlasy są w argielskim języku) 


40 kart wirytowych za 15 centow 
drnkowanych na eleganckim papierze | wyryła- 
nych do wszystkich części Btanów Zjednoczo- 
nych, można nabyć każdego czasu u rmy 


THE M'DERN CARD (O, 


443 N. Ashland ave., Chicago, II] 
147—350) 


| 
| 
| 
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Jeżeli cierp'cie na neuralgię, 
która często ludziom doku- 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć "Opłatków Kufiewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął, Pudełko 25c. 
Adres: The Kufłewski's Phar- 
macy. 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, III, x 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 


Organów. 


FIRMA 
W. W. KIMBALL CO. 


zakupiła wielki zapas Forteplanów i 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 prncart taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBALL 
CO, zakupiła cały ten zapas instrumen- 
tów za gotówką bardzo tanio. Forte- 
piany t organy te są renomowane, w do- 
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego I taniego fortepinnu lub 
organu 


SE” Sprzedajemy Fortepiany i Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata I mnłe miesięczne raty. Weg 


mn. NE EE -+ 


Nasze specjalne oferty. 


Organy pokojowe (używane) od $15, 
£20 I wyżej. Organy pokojowe (nowe) 
ze stołkiem I nutami od $25, $30 I wy- 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t. zw. "m]uare" od $i5, $20 i $25. For- 
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $985, 
$100, $125, $185, $157, $165 do $475. 

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Mi aukee 
ave, otwarty jest codziennie do godz. 
10ej a w Soboty do godziny liej wie- 
czorem. 

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas I wybór fortepia- 
nów i organów, tak nowych jak uy 
wanych po cenach nader przystępnych" 
Posiadamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz in- 


strumenta muzyczne. Z szacuukiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu. 


Adam Midrw.cz Reprezentanci 
Jatob Derenski: Polskiego 
Bi. Arwusiowicz Departamentu. 


82t Milwaukee Ave. 


Główny skład, hula i biura firmy W. 
W. Kimbałl Co., 239 WabasłŁ Ave., ró 
Jackson Blvd., Chicago. 


W szklance wody 


Wsyp garść farbowanej 
kawy (glazed coffee) w 
szklankę wody, zbierz 
farbę, przypatrz się i po- 
wąchaj. Czy jest dobra do 
picia? Czy 


LION KAWA 


wykazuje tę samą próbę? Nie, 

pozostawia ona wodę przezroczy- 

Btą, ponieważ jest w czysta kawa. 
W opieczętowanej paczce, zacho- 
wuje jednostajną dobroć i świeżość. 


NA GWIAZDK 
Najodpowiedniejszym 
dla rodziny jest dobry- fortepian. 


Możecie sobie kupić fortepian na 
łatwe miesięczne raty i po cenach 
fabrycznych, zgłosiwszy się listo- 
wnie lub osobiście do fabrykanta . . 


HENRY DETMER, Fabrykant, 
261 Wabash ave., Chicago, Illinois, 
SKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 


MATA 
MAR M 
M M 
Strojenie for- i Gości 
tepianów f zawsze 
Przeprowada- }ł chętnie 
ha i naprawa. widzimy. 

„WE. „W, 
„Wył. U 
Wdy Uniw | 

| 
| 


podarunkiem 


Bardzo tanie pianina, mandoliny, gitary, arystony itd. 


HENRY DETMER, 
261 Wabash ave. 


i 
i 
Telefon 265. l 
i 


23 


+00 


$ POLSKA APTEKA, 


0060060000 — POOGEAOONOGOGCE0G0 6 


257 Hanover street, 


257 $ 
Boston, Mass. 


? Pałny wybór różnych RAT towarów krajowych ł zagranicznych. ż 


W aptece zawsze Polsk. 


$ 
Zorecsrosonconiiisiii 


Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


A 


KITY) 


ta 


Jest w "ardzo ładn 


5631 Noble st. 


Nie Czytaj Tego 


jeżeli nie chcesz oszczędzić pienigdzy przez kupowanie 

u { bs k r, 

dadza niniejszy ;rzedrtiawia wam następują 

6 sztuk łyż czek do kawy 6 sztuk lyżek atołowych 

6 Rztuk noży 

1 widelec do egórków 
1 


6 uztuk w delców 
1 tyżeczka do cukru 
nóż do masła. 


Razen z? sztuk. Wazystko zrobione z najlatezej wal- 
cowanej stali, bardzo grubo posrehizene- ślicznie uło. 
zone w 
pozy W ah 


pęknem pudełku, wyścielan=m aksamitem, 12 
A Możua to nabyć za bajecznie nieką ceng, 
podarnnek na geiardkp, weaela, 


urodzizz fip. Pieniądz= można preyryłać przez Money 
Order lab w registrowanym liście. ATE je; 


The Marion Supply Co., 
Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA. 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. l., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezen. 
Jósef Szulc, Wice-pres. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr, fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józef Łuczak, marszałsk. 


Tr "R "R "R TO R R RM 
Napiszcie do Dra, Ham.$ 
Porada nic nie kosztuje, 


| 
| 
| 


ical College” w New Yor-ę 
ku, po odbyciu podróży ię 
RA różnych nat 


iw Europie, rozpoczął na 
nowo swą wieloletnią pra-9 
ktykę i przyjmuje chorych$ 
u siebie oraz udziela radyą 
listownie. 4 
Leczy wszystkie choroby zaatarzała, jako to. r 
|Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, w odn 
puchliną, reumatyzm, ból glowy, naa, ócz i} 
nosa; choroby zolądka, gardła, pierai. kana- g 


łów odchodawych: febrę, wyrzuty na głowie I 
Jskórna: choroby tłaciczna, zboczenia teguiar- ( 


ciele, różą, © oroby kiazek, ból krzyża i w ple 
leach, katar, nenralgią, Dronchitia. Podaxra 
świerzb, zapalenie mozgu, otyłość, choroby 
herza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
oałablenie nóg, suchoty, charoby watrohy i ne- 2 
Irak, tyfna, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par- 
chy, kottuny, choruby jelit i prywatna itd 1 
LECZY NIEWIASTY. DZIECI I WYŹCZYZN. 
e | 
| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze-W 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.h 
Ham wyleczył jaś tysiące ludzi, którzy digag 
cierpicfi a przez innych lekarzy ani w azpita- 
liach nie mogli być wyleczeni. Lndzia ci wnzą-$ 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym gol 
polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 


CHOROBY ZARAŹLIWE, à 


bojga piel (czy to nabyte lub z rodziców prze- à 
ane) leczy akutecznia, predko, tak ża aig? 
ynia odnowią. Nie trreba ala watydzić, à 
tytko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób 
sprowadza złe skntki na przyszł 
PORADA DARNO! Dr. Ham kaedemn udzie- 
li rady darmo Aa chorobę, podajcie wiek 4 


[| pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: B 


| DR. C. B. HAM 
508 National Unia Bldg. TOLEDO, 0.9 


Napiszcie do Dra. Ham. 
Porada nie nie kosztuje, 
| TT TORF a 


kocie % Nodriiik 
Railroad 


BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 


mą na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 
C. L. STONE, 
Ganera! Passenger Ageat, 
Louimills, Ky. 
Poślijcie swój adrese do: 
R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Indnstrial Agent, 
Louisviils, Ry, 
A on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETT, oras 
ORNNIK GRUNTOW | PARM w STANACH 
Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


{Damn 


WIELEA CENTRALNO PO- 
ŁUDN. LINLA KOLEJOWA 


MILA zj 


W 


W 


ś 
(MUEUWI 


í kj 
m 


Jeżeli sobie życzycie kupić do- 
brą harmonię, to nie kupujcie od 
byle kogo, ale odemnie prosto. 

Moje narmonie są najlepsze na 
świecie, lepszych harmonij niema 
nad moje.. 

Wszystkie moje harmonie przy- 
jemnie, lekko i głośno grają, są 
średniego rozmiaru, a wszystkie ro- 
iki mocno okute. 

Podaję tu opis i 
ħarmonij: 

No. 1 ma 9 rzędy głosów 3 klucze 

No. 2 ma 2 rządy głosów 3 klucze 

No. 8 ma 3 rzędy głosów 2 klucza 

No. 4 ma 3 rzędy głosów 2 klucze 

No. 5 ma 2 rzędy głosów 3 klncze 

No. 6 ma 3 rzędy głosów 8 klucza 

No. 7 ma 3 rzędy głosów 3 klucze 

No. 8 ma 8 rzędy głoców 3 klucze 

No. 9 ma 8 rzędy gł. stalowych 3 kl. 8. 

No 10ma4 rzędy głosów 4 klucze 7.00 

No. 11 ma 4 rzędy gł. 4 kl. poltonówka 6.50 


Obstalunbi z pieniędzmi należy 
przysyłać pod adresem: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


ceny tych 


POLOWANIE NA MĘŻA. 


Komedya z życia mieszczańskiego w 2ch aktach. 
Przez Michala Bałuckiego. 


Ciąg dalszy. 
Walenty. 

Nie chcę — nie chcę — pan hrabia 
jest godny człowiek i kwita — on będzie 
posłem i basta. Jest mospanie dobrodzie- 
ju grzeczny człowiek... 

Leon. 

Więc to pana ujęło? Pan Kalasanty 

lepiej się spisał — nie będzie głosował za 


hrabią, choć hrabia osobiście był u niego. 


Walenty (podziwiony.) 

Co? był u Kalasantego! Ze też to pan 
hrabia z byle kim żyje. był u niego? I 
gdzież ta chudzina mógł go przyjąć? I- 
zbina jak chlewek — ani to mebli porzą- 
dnych. 

(Leon na str.) 

Skutkuje. (głośno.) Był u niego, sie- 
dział dość długo, zapewniał go o swojej 
przyjaźni, mówił, że tylko na jego wpły- 
wie polega i wiele nań liczy... 

Walenty. 

Tak? To dobrze — niech liczy, niech 
sobie liczy. Zobaczymy, czy pan Kalasan- 
ty co zrobi. Ja sięesłowa nie odezwę, Zo- 
baczymy jak to będzie. 

Leon (skicapliwie. ) 

Więc pan będziesz głosował za pa- 
nem Ignacym? 

Walenty. 

Ja będę głosował przeciw panu hra- 
biemu. 

Lokaj (twchodząc.) 

Czy tu mieszka pan Walenty Py- 
sznieki? 

Walenty. 


Tu. A czego tam? A to lokaj od pa- 
na hrabiego. 
Lokaj. 
Jasny pan kłania się, i przysyła ten 


Walenty (biorąc list z uszanowaniem.) 
Kłania się? (na str.) Co to za grze- 
czny i miły człowiek — dalibóg (głośno.) 
Kłaniaj się ślicznie odemnie panu hrabie- 
mu i podziękuj. 
Lokaj (chce odejść.) 
Walenty. 
[= Ale — ale — czekajno! (szuka po kie- 
szeniach.) Masz! 
Lokaj (odchodzi.) 
Walenty (na str.) 


Może mu za wiele dałem. Eh, pal go 
licho! Niech zna, że i ja po pańsku żyć 
umiem. 

Leon. 

Cóż pisze hrabia? 

Walenty (zakłopotany obracając list w ręku.) 

A tak — prawda, — hm — tak co 
też pisze? (odrywa niezgralnie pieczątkę 
— otwiera list obraca go na wszystkie stro- 
ny — zakłopotany — jako nieumiejący czy- 
tać.) A tak — tak — pisze — hm, ten 
tego — sam pisze — 4 

Leon. 

Cóż takiego? 

Walenty. 

Pisze mi... (oddając mu list zażeno- 
wany.) Przeczytajno co tam pisze, panie 
Leonie, bo ja jakoś dziś nie usposobiony 
do czytania. 

Leon (z uśmiechem bierze list i czyta.) 

Wielmożny Panie Wal... 

Walenty (ucieszony.) 

Jak? Jak? Jak jest? powtórz, nie do- 
słyszałem. 

Leon (z uśmiechem. ) 

Wielmożny Panie Walenty! 

Walenty (z dumą i uciechą.) 
A tak — tak — to do mnie. 
Leon (czyta.) 

Znając twój wszechwładny wpływ na 
zacnych współobywateli, liczę zupełnie 
nań i spodziewam się, że poprzesz swoje- 
mi głosami mnie przyjaciela i życzliwego 
ci sługę — podpisano Albin. 

Walenty (który słuchał listu z głębogą uwagą.) 

Śliczny list. Już to można mu przy- 
znać, że cudownie pisze. 

Leon. 
Jeszcze jakieś postscriptum. 
Walenty. 
Czytaj — czytaj. 
Leon (czyta. 

Po wyborach wpadnę do ciebie na 

herbatę. ; 
Walenty (rozrzewniony.) 

Co to za człowiek — co to za aniel- 
ski człowiek — jaka to dusza szlachetna 
— i gdzież tu znaleźć godniejszego czło- 
wieka na posła? 

Leon. 
Wiec pan znowu za nim? 
Walenty. 


Jakto znowu? — Byłem, jestem i bę- 
de za panem hrabią. I tobie radzę panie 
Leonie, głosować za nim. Nie pożałujesz 
tego. Ty młody, potrzebujesz zrobić ka- 
ryerę. Szcze ci się hrabia bardzo przy- 
dać może. 

Leon. (ruszając ramionami.) 
(na str.) Róbże tu co z takimi ludźmi. 


SCENA VI. 


Walenty — Leon — Kasia. 
Kasia (wbiegając.) 
Panna Aniela dowiaduje się, czyś pan 
przyniósł tę książkę, coś pan obiecał. 


Leon (na str.) 

Tak, mnie teraz książki w głowie. 
(głośno) Przeproś pannę, moja kochane- 
czko, i powiedz, że zapomniałem. 

Walenty. 

Zapomniałeś? Jakże można było za- 
pomnieć?.Dziewczyna się zmartwi. Bo to 
powiadam ci, pasyami w tych książkach 
zamiłowana. I o północy ci w stanie do 
romansu. No, idź, idź, wytłómacz się przed 
nią. 

Leon (zakłopotany.) 

Ależ panie Walenty... 

Walenty (popychając go do pokoju córki.) 

O! nie spisujesz mi się chłopcze. Aniel- 
ciu! zburcz go jak należy, bo zasłużył na 
to. (popycha go — Kasia idzie za num) 


SCENA VII. 
Walenty (sam — później) Błażej. 

Walenty (zacierając ręce chodzi po pokoju.) 

Czego oni chcą od tego hrabiego? 
Dalibóg godny człowiek. Bo to panie i 
religiant jak rzadko. A choć pan z panów 
— nie zadziera przecież nosa, i umie żyć 
z ludźmi. A jak mieszka ślicznie, co to 
za meble, co za lustra, podłoga jak szkło. 
(patrzy na podłogę.) Zdałoby się i u mnie 
coś podobnego. Lokaj od pana hrabiego 
mówił mi, że to nie tak wiele kosztuje. 
A zresztą, przecież człowieka stać na to 
Ciekawym bardzo, czemu u mnie ma być 
tak samo, jak u pana hrabiego, kiedy czło- 
wiek ma żyć z hrabią za pan brat. (cho- 
dzi) Tak wszystko musi być u mnie na 
ten sam fason: lustra, panie Dobrodzieju, 
dywany, kancelarya (reflektując się) A na 
co? — Co tam na co? Niech widzi, że i 
my możemy tak samo. Tu będzie pokój 


re... re .. jakże oni to u licha nazywa- 
ją? re... re... reskrypcyjny, tak reskryp- 
cyjny — tam... 


Błażej (wchodząc.) 

Niech będzie pochwalony!... 

Walenty (opryskliwie.) 
Któż tam (obraca się) A! (niechętnie) 
Na wieki... Jak się masz panie Błażeju? 
Błażej. 
Jak groch przy drodze. Ciężkie czasy. 
Walenty (protekcyonalnie.) 
Proszę siadać. 
Błażej (oglądając się.) 

Ależ tu teraz u ciebie po pańsku pa- 
nie Walenty. 

Walenty (z dumą.) 

Ha, niechwalący się i człowiek żyje 
w świecie, ma z różnemi osobami do czy- 
nienia — to musi. A przytem jest 1 córka 
na wydaniu. 

Błażej. 
Właśnie w tem interesie przychodzę 
i chciałbym z wami pomówić. 
Walenty. 
Jakto? niby o czem? 
Błażej (wstaje.) 

Przychodzę tu do was, jako życzliwy 
przyjaciel. Wiem, że córka wasza już w 
tych latach... 

Walenty. 

Owszem. Dopiero jej będzie na Matkę 
Boską Gromniczną ... 

Błażej (mówi dalej). 

Że jej trzeba męża. Otóż mam dla 
niej porządnego człowieka. 

Walenty. 
Kogóż tam takiego? 
Błażej. 

Majstra ciesielskiego, pana. . - - 

Walenty (wstaje i śmieję sięz przekąsem.) 

A toś się miał z czem wybrać panie 
Błażeju. 

Błażej (skonsternowany. ) 

Człowiek majętny, porządny. 

Walenty (urażony). 

Ależ mój panie Błażeju, czy mnie 
obrażać chcecie? Nie na tom dziecku da- 
wał edukacyę, żeby ją potem wydać za 
byle kogo. i 

Błażej. 

A wszakże sam panie Walenty by- 
liście.. 

Walenty (porywczo.) 

Co tam, czem byłem. Na to praco- 
wałem, żeby moje dziecko mogło jaki los 
zrobić. 

Błażej, 


To was mocno przepraszam, panie 
Walenty, darujcie. Widzicie, ja nie wie- 
działem o tem. Chciałem wam tylko do- 
pow: bo wiem jaki to kłopot mieć cór- 

ę na wydaniu. (Z westchnieniem). Ja ich 
mam aż pięć. 
Walenty. 

No widzicie, jak do córek. Moja, nie 
chwalący się, i na fortepianie zagra i z pa- 
nami po francusku się rozmówi. 

Błażej. 

A, to ładnie, to i guwernantką zo- 

stać może. 
£ Walenty. 


A to po co? Cóż ja to nie mam ma- 
jątku, ja: moja córka obce kąty wycie- 
rać potrzebowała? Pójdzie za jakiego pa- 
na, to jej się przyda edukacya. 

Błażej. 

Za pana? Eh! to ładnie — to bardzo 
ładnie. Ale darujcie panie Walenty—jak 
się pan nie trafi? 

Walenty. 

Niech was o to głowa nie boli. Ma 

ona w czem wybierać. 


(Ciągd alszy nastąpi.) 


SIENKIEWICZ W NIEMCZECH. 


‘Berliner Tageblatt", który 
od pewnego czasu przystąpił 
do spółki hakatystycznej, roz 
począł druk "Listów z Afry 
k” Henryka Sienkiewicza, 
Ztośliwy korespondent “Ku 
ryera Poznańskiego” zwrócił 
uwagę jednemu z dziennika 
rzy berlińskich na niekonse- 
kwencyę pisma, które jednym 
tchem nazywa Polaków naro- 
dem upadłym, pozbawionym 
kultury, | = zapoznaje swoich 
czytelników z utworami człon- 
ka tego "niekulturnego naro- 
du”. Spotkał dziennikarza 
wyjątkowo szczerego i usły- 
szał taką odpowiedź: 

«Wytłomaczę panu zaraz tę 
sprzeczność. Przed kilku la- 
ty proponował jeden z naj 
wybitniejszych publicystów w 
Niemczech sprowadzenie kil- 
kudziesięciu tysięcy pięknych 
Włoszek, z któremi pożenili- 
by się niemieccy młodzieńcy, 
aby w ten shosób poprawić 
nieco nleestetyczną naszą ra- 
sę. 

«Wracam świeżo z Floren- 
cyl i chodzą: po ulicach Ber- 
lina, oczy zamykać muszę na 
okropny tutejszy wygląd tu- 
tejszych barbarzyńskich fizyo- 
nomii. 

“Lecz Włoszki zapewne nie 
przyjdą i rasa nasza pozosta 
nie fizycznie taką, jaką jest 
dotąd, to jestfjedną z naj- 
brzydszych i fizycznie najale- 
zgrabniejszych na całym świe- 
cie. Co jednak nie jest mo- 
żliwe w dziedzinie materyi, da 
słę wykonać w dziedzinie du- 
cha. Dzisejsza literatura nie- 
miecka nie stoł na wysokości 
wielkiej politycznej siły na- 
szego narodu. Jesteśmy wy- 
przedzeni przez Francyę, Ro- 
syę, Włochy, a w ostatnich 
latach dzięki Sienkiewiczowi, 
przez Polaków. Więc pomi- 
mo walki rasowej, importuje- 
my sobie dobry smak i gust 
literacki z zagranicy. “Listy 
z Afryki”, stylowo jedna z naj 
piękniejszych rzeczy Sienkie- 
wicza, wielce przyczynić się 
może do wykształcenia u nas 
poczucia piękna, zanikającego 
tak bardzo w narodzie, który 
niegdyś witał Goethego, a dziś 
imponuje światu tylko pier 
wszymłi nagrodami za armaty 
na wystawach światowych. 
Oby przynajmniej w danym 
razie te armaty nas nie za 
wiodły” — kończył z westchnie- 
niem Niemiec. 


KURCZENIE ZIEMI POLSKIEJ. 


Pruska komisya koloniza- 
cyjaa według komunikatu, ja- 
ki ogłaszają pisma hakatysty- 
czne, nabyła w ostatnim cza 
słe następujące majątki w Księ 
stwie: Konarzewo w powiecie 
krotoszyńskim (4133 mórg); 
Ludomy w powiecie oborni- 
ckilm (3908 mórg); Prochy 
w powiecie śmigielskim (3016 
mórg); Witołdowo II w po 
wiecie bydgoskim (1084 m.); 
Duszno (Hochberg) w po 
wiecie mogilnickim (980 m.); 
Suchorzewo (Trockau) w tym- 
że samym powiecie (1848 m.); 
Dembówka (Eichenhagen) w 
powiecie wyrzyskim (2408 m.); 
Strzeszkowo w powiecie wą- 
growieckim (1048 mórg); Ko- 
walewo w powiecie chodzie- 
skim (804 morgi). 

Spuścizna po szatanie. 

Może nie każdenu znana 
jest następująca oryginalna 
legenda żyjąca wśród ludu 
francuskiego. Gdy szatan strą 
cony został z nieba, spadł na 
złemię I bledak rozbił się na 
kawałki. Głowa jego stoczy- 
ła się do Hiszpanii i dla tego 
to Hiszpanie są tacy dumni. 
Ręce spadły w Turcyl | z te- 
go powodu Turcy odznaczają 
się taką drapieżnością. Serce 
potoczyło się do Włoch i to 
jest przyczyną, dla której 
Włosł są tacy kochliwi, Brzuch 
spadł w Niemczech i dla te- 
go to Niemcy są tacy łakomi. 
Nakoniec nogi spadły we Fran- 
cyi Í to jest powcdem, dla 
którego Francuzi tak biegają 
za kobietami. 


Polska spółka w Azyi środkowej. 
Przed paru laty grono in 
żynierów Polaków, zajętych 
przy budowie kolei ze Sa 
markandy do Saszkientu, u- 


twierdziwszy się w przekona- | 
niu, że w okolicach Kokandu, | 


położonego w obwodzie fer- 
gańskim, może być nafta, za- 


kupili kilkadziesiąt dziesięcin 
ziemi i rozpoczęli studya wier- 
tnicze. W tym celu zawiązała 
się spółka udziałowa z kapl- 
talem 150. ooo rubli srebrnych. 
Od lutego b. r. prowadzone 
były roboty wiertnicze, które 
wykazały słuszność przypu 
szczeń, | dziś jest już pewność, 


Piszcze po bezpłatne katalogi do 
jedynej polskiej firmy w Ame- 
ryce, załączając Zcent. markę na 
przesyłkę. Adres: The Marion 


Czy cierpisz na ból głowy? | 
Najlepszem lekarstwem na to | 


są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill, x 


ATTORNEYS and COUN- 


SELORS AT LAW. 


POKÓJ 830 
Chamber of Commerce Building, 


Róg LaSalle i Washington ul., 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. 


Tel. Main 8100. 


Zwracamy uwagę 
BĘ" Czytelników na 
poniższe książki: 


0 NAŚLA DOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena - 50e 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu- 
likami, cena - 84.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
ROLE sku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 

tyka, 2) klucz. W mocnej 

oprawie, cena - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. W ypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65e 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów. Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
aja dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży ał- 
bumowy. Składa się z ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami 83.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - `-  - $3.00 


ŻYWOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. ózefa, połączo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- ; 
nemi tytulikami, cena $3.50 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye I tanie tyklety kolejowe plszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


H. Neuberger & Go., 


Chicago, Milwaukee 


Supply Co., 531 Noble st. Chicago. | 


Szkocka maść na oczy. 


dług przepisu 
pewnego starego szkockiego miayonarsa, który 
pod wał w Palestynie (Ziemi Bwiątej) tyje] 
całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
x różnych dolegliwości, chorób 1 ałabośći, próca 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu kitmatu wieln cierpi na słabe 
oczy | wazyncy, którzy taj maści misyconarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Bzkocka ta mańć jest aknutceczną 
zwłarzcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
azycia, pracowania nocami, wytażenia wzroku 


Cudowna ta maść jeet robiona 


LIB słabem świetle, iak równień z przyczyny 
ciążkiej choroby lub silnego działania ałońca, 


Cena za pudełko $1.00. 


Mośna przesyłać w liście reglastrowanym, 
przez Money Order lub w 1 1 3 centowych zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, Ill. 


Podziękowanie. 

Szan. Pani! Dziękuje za pani maść jaka mi 
była przysłana. bo jeut bardzo eknteczna | po- 
mocna, Poprzednio nie mogłem patrzeć na Awia- 
tło lub na słońce, a teraz mogą patrzeć i robić, 
a wiąc dziękuję za skuteczna maść, Proszę O 
przysłanie swego obrazka, ażebym wids'ał, homa 
mam do zawdzigczenia wyleczenie i zdrowie. 

Antoni Szymański, 
608 Blain st., Schenectady, N. Y. 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARRS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &C. 
Anyone aending a sketch and deacription may 
gaickiy ascertain our opinton froc whether ak 
*rrention ia probably patentable. Communice. 
tona znotit confidential, Handbook on Patenta 
tant fno. Oldest agengy for securing anta, 
Patenta takon through Munn & Co. receive 


pecial notice, without charge, In the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weckiy, T.argest cit- 


malation of any nciontiic juornal. Terrus, $9 a 
ranr: four months, $L Sold byali newadnalera. 


MUNN & 60,35". New York 


Rranch Oce, (26 F St. Washington, D. 


e . 
Ojciec Newman 
i jego wielcy doktorzy le= 
czą dalej. 
Wielebny Księże Newmaniel 
Dziękuję Ci za tak prędkie wyleczenie 
mej żony. Była chorowitą przez 4 lata 
i straciliśmy dużo pieniędzy na doktorów 
ale żaden nic jej nie pomogł. 
Spostrzegiem w polskiej gazecie ilu 
to wyleczasz | napisałem do Cleble, a 
pierwsza butelka lekarstwa ją uzdro 
wiła. Może teraz wykonywać swą pra- 
cę, za co wdzięczny jestem temu dobremu 
i wielkiemu Ojcu. 
JAN JOHLSKRY, 
Franklin Co. Ind. 


Kuracya domowa. 


Przez cały rok nie mogłem pracować, 
mając ból w krzyżach I ból głowy. Nie 
miałem apetytu i nawet chodzić nie mo- 
głem. Brałem dużo medycyny ale wy- 
zdrowieć nie mogłem. Ojciec Newman 
uleczył mię w Tmiu tygodniach i jestem 
zdrów I silny. 

Rad jestem powledzieć każdemu cho- 
remu by się udał do Ojca Newmana. 

JÓZEF KUBISS, 
St. Peter, Minn. 


Do Wielebnega O. Newmana: — 

Piszę, aby powiedzieć, żem szczęśliwa 

m wyzdrowlała na nowo, I że lekar- 
stwa Twoje pomogły ml skorom tylko 
zaczęłn je zażywać. Boleści w bokach 
ustąpiły i puchnięcie nóg i ramion zni- 
kło i mogę teraz pracować i krzytać się 
około domu, czego nie byłam wstanie u- 
czynić od trzech lat. 

Raduję się wielce I ufam, że kużdy oo 
cierpi jak ja cierpiałam napisze do Cle- 
bie. Wiem, że co nikt inny uczynić nle 
zdoła, to ty zrobić potrafisz. 

Pani F. ROLZA, 
Pittsburg, Pa. 


Darmo. Włóż dwu -centowy 


znaczek pocztowy do 
lista a przyślemy Ci naszą Książkę No- 
wego Lecznietwa, która Cię nauczy jak 
kurować sam siebie we wszystkich choro 
bach. Adresujcie: 


Father Newman’ 


1363 W. Lake Str., Chicago, Ilie 


i7 JEWELED 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 


arki dąte złote. gwarantowane na 
aż” lat, werk Elgin lub Walthelm, 


wart $20, za 


$13.75 


Mgaele arebrne zegarki © gruhysh kopertach, 
werk Elgin, 16 kamieni, warte $90, po 18.50 


Deto złote, gwarancya na 320 lat, warte 
$25.00 po 


Kryta czysto arabrne Elgin, warte $18.00 


$8.75 


Takie same z kepertą Standard warta $10 pa 


Kryte dątw złota 
warte $25 po $16.00 


stemplowane, 20 lat gwarancyi Elgin s 16 kamieniami, 


Kryte damskie czysta 14 karatowe złota Elgin, warte $30 po $29. £ męskie No. 18 
czysto 14 karatowa złote Elgin, za stamplem U. B. A. warte Éo po Eia 
Pe niskiej także cenie łańcuszki | biżuterya. Przesłany towar można obejrzeć w biu» 


rze ekspresowem zanim zań zapłacicie, albo można sią zapytać listownie u 


50—10) 


. Dyniewicsa. 
H. KEUBERÓERB & CO. 


+AZHMTA POLSKA. 


T 


płaca sią po otrzymaniu. Agenci zarabiają dobrze. 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 

Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- i 
kolwiek innym składzie. s 


X -we Fortepiany od $200 wytej, sprzedajemy także Organy i Instrument 
Strojenia | reperacye fortepianów wykonujemy akuratni 


Muzyczne. 
bej: niskich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych języka: 


a cały świat I znany jako najlepszy Specyalista ` 


CHOROB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH p 


DR BADGER 


| Í posiadający najlepsze dyploma i ma- 
s$ jący przeszło trzydzieści lut ekspi- 
jk rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 


4 niebezpiecznych chorób, którzy z 


if wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
4, Badger i polecając swym znajomym, 
if nazywając godobrym Samarytaninem 


sit obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


ROBY KOBIECE a zwłaszera zaniarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczególną uwa. z 
zę ma wazyaikie CHOROBY PEYWATNE i rarażiiwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) v 
h l leczy je prędka i xkutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż raniedha- *f, 
mie mię npruwadza goraze uaatępatwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinicn bez- z I 
| gnłoczale pisać da niega © poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda awój wiek I płeć i załączy 4 
46, troszkę włosów I 8 centawy znaczek pocztowy w llńcie a natychmiaatotrzyma PORADĘ DARMO, ' 
czy choroba jent wyłeczalna lub nie. Nożna plaać po polska, ałowacku, czeska, angielska f 


KJ 


af inb niemiecku. Adres: 


STANDARD MG CO. 29 Beekman Ste; P. 0. Box 1179 N. Y. Dep. 45. 


AUGUST GROSS, 


TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
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Najtańszy skład w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Z fabryki do familii jest naszym pla- 
nem interesn. 


tumer dostaje ładny prezent. Kto kup! za $1.00, wy 
ear yy prezedt za 10c; za $io prezent za $1.00 itd. 10 procent z zaku- 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANOI 


779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illnola. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Turecki tytoń font 1.50, $1.75, 00, 
»B 80; gaioi Bim 
Tytoń rosyjski funt po .. . . 50c, 75c i $1.00 


Tytoń do fajki “Cigar Clipping" funt . . 38c 
Roayjaki tytoń do fajki funt po..... 40c 
Tabaka do zażywania fnnt po . ,. 80c | 35c 
Papierosy z tureckiego tytoniu maap 50c. 


Fajki różne ,....... 


© 
s 
s 
3 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW $3 
: 


Bibałki za tuzin paczek 2c, c, 350 | śle 
Oygarniczki gruszkowe, jabłonkowe 
1 orzechowe po 5e, dci 18e 


ara za pndełko z 50 ACE Te, $1 
SE Pb, $1.40, $1.60, $1.95, $9.50 | 


Male cygarka za sto astok po 55c, 10e. 
1 

Tabakierki do tabaki do zażywania i 
nierki od 10c do $8. 

Herbata roayjaka K. 8. Popowa po 


Gilzy do papieroaów satka po .. . fc i 18c "381: 
DO roo cho S a 


i 
i 
i 
i 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


W. Divrisios 
ver alicami, 


805 MILWAUKEE AVE, ”7 
CHICACO, ILLINOIS. 


KANTOR Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy  Pełnomo- 


cnictwa czyli Pleni 

tencye z konsularoą lè- 
iągamy schedy 
yrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumen 
tw —Przyjmu- 
Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 


R ai Asekuracyjny. 
galizacyą do wszystkich krajów w Europie. 
z Europy.—W 
notaryalny wchodzące.—Wyrablamy Chartery dla towarz 
jemy Tytuły 
szporty dla udających się za granicę. 

Mam 
danie w 


Michigan, Indiana, Nebraska, 


sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wiel 
Wymieniamy także farmy na chłeagoskie property. 

Wys 
Karty % rętowe do I z Europy. 


W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50.000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy płenlądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub prope 
do nas przyjdzie, a dopłlnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własn 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze. 
hicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewnlane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
owa, Minnesota, w obydwóch 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. pas cie lub napiszcie czego 

ą lub małą, drogą lub tanią. 


my pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 


CHICAGO, ILL. 


Sayen gan I exp 


eo 


kupie Bzezero 
złoty lub sre- 


KTO CHCE z; iise 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 


log a wyślemy takowy bezpłatnie. 
K. STACHOWSKI & CO., 
588 Noble St., Chicago, Ill. 
POLEC h Sz. Rodakom nasz wielki 
wybór rozmaitych lichta- 
rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży- 
ków, lskich medalioników, azkapierzy, 
różańców, kropielniczek, figur áw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 
JLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lnb żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego—roa- 


maitej wielkości od dwu i jedno fnntowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 


POLSKIR POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od Be do $1.00 sztuka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I BLUBU itp. w zna- 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów. opra- 
wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa- 
nych: Obrazy olejne do kościołów malują 

nio. 


ULA załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
tu. 


AGENTÓW poszukujemy w każdei polskiej ko- 
lonii I GEE dobry rabat, tak, że do 5 do- 
larów dziennie zarobić mośna. 


Piazcie po nowe katalogi!” 
Na odpowiodź należy dołączyć fe markę. 


Adresować: 
Józef Kwaśniewski, 
854 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 
zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to napiszcie za- 
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufewski’s Pharmacy, 


1335-1337 W. 22ad Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tre łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 

aż der 5 włosów z gło 

w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. (Ofis 256 Grand st., Wms.) 
Po szczegóły piszcie załączając 2c zna- 
neek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 


fta. W Bex 106, Breoklyn-New York. 


RADY PRAKTYCZNE. 


— Maść do szczepienia. Z 
bardzo dobrym skutkiem za- 
częto w wielu ogrodach, ra 
cyonalnie prowadzonych, uży- 
wać nowej maści do szcze- 
pienia, którą się wyrabia w 
następujący sposób: 

1 część wosku żółtego sta- 
pla się na lekkim ogniu z 3 
częściami żywicy, mięszając 
ciągle. Otrzymaną mieszaniną 
smaruje szczepy, zwracając a 
toli baczną uwagę, ażeby maść 
nie była zbyt gorąca, gdyż 
łatwo by w tym razie szcze 
płone drzewa zniszczały. 

— Płótno, które dłuższy czas 
leży bez użytku, staje się wy- 
trzymalszem i nie zleży się, 
jeżeli się je co rok raz pie 
rze. 


“Z przyjemnością oświadczam, że 
Severy Balsam na Płuca jest nie- 
ocenionym. Qierpiałem na niezno 
éna boleści w piersiach i płucach 
i po użyciu jednej buteki tego le- 
karetwa doznałem natychmiastowej 
ulgi. Polecam je wszystkim”, Jan 
Konoara, Praha, Tex. 


GEOGRAFIA 
OGOLNA. 


w nowem wydaniu, zastoso- 
wana do użytku szkół pol 
skich w Ameryce, ozdobiona 
liczaemi rycinami, napisana 
przez prof. Ign. Machniko 
wskiego, jest do nabycia w 
księgaroi W. _ Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, Illi- 
nołs, po 350. 


Książki z nutami do Śpiewa i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Ńplawnik kościelny dla użytku wiernych ne- 
brał W. Bern. Ruchniewicz. W mocnej opre- 
wła, CDR is anpe 2 ONO. s 50a 


Śpiewnik Pieśni Nabożnych sawiesiicy 630 
leśni, jako to: Pieśnie na, Msze święta, 
leaapory łacinakie, Pieśni na uroczyntości Pań 

ski R święta Matki Boskikj 1 Bwiętych Pat- 
Aai Pieśni za Polskę, nie j pieśni przygo- 
dna, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75e 
Zbiór Pieśni Nabożnych Kateliekieh dla m 
żytku kościelnego ! domowego. Zawiera: Ka 
meze, ER pa 1103 pieśni z dodatkiem nie- 
azporów ich, jeszcze 4 więcej ini ła- 
clnakich, 38 preśni za Polską. Obejmuje blisko 
1100 stronie wielkiego formatu na pi ra pa- 
pierze i z w mi tytalikami. zieło te 
sprzedaje sią po canach naatąpających: 
opa w półskórek . . . . . $1.50 
akôrką i wyzłacane brzegi . . 
Maladye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego ł kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortania. 
nią i do śpiewania na cztery głosy . . 84.08 
SINCE zawierający pieśni kościelne z 
malodyami dla użytku młodzieży szkolnej ze- 
brał X. J. Siedlecki, katecheta pay szkale 
apqlitej u św. Barbary w E; je, cena 


W. Dyniewicz, 584 Noble st, Chicage, IIL 


SEWING MACHINES 155 77.37 
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IGNACY WOLFF, 


Pierwszy 


TABAKI 


Fatrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia nailepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
Przy kopowania prosimy nważać na znak ochronny 
nia. Na żądanie 
forcom odstąpa- 


starokrajski. 
Kialege Or 
wysyłamy próbki | cennik darmo. Hurtownym 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, perar nici: 
Jako snawca tabaki do zażywania zaświadczam anmiennia, ża 
to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżnjący 


agent Basety Polskiej", 


który sią znajduja na każdem nacz 
odb 


Zaak ochronny Białege Ori» 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyź, wy- 
naleziony został w Anstryi przed 
kilku laty, | W=rólce wszedł w 
użycie w Niemcza h, Francyi, 
Skardynawii 1 Inu:ch europej 
skich krajach. gdzie go używa- 
la jako środek leczniczy prze- 
ciw renmatyzmowi | wisla in- 
n; m chorobom. 

Diamond elektryczny krzyż le- SĘ 
czy reumatyzm, newralgię, bolo- S 
ści w krzyżu, wewnętrziie do- 
legllwości, słabość nerwowość, 
roztargnienie, bezsenność, hy- 
stryq, paraliż, epilepsyg, apo: 
pleksyę, dychawicą, brak pamig- 
ci, heźnadziejność. niemoc, ta 
niec św. Witta, zakażoną » row, 
niestrawność, brak apetytu i bo- 
leści żołądka 

Działa po kiikn godzinach cza- 
sam! pokilku dniach Krzyż ten 
powiuien wisieć we dnia i w no- 
cy na jedwahnui nitce na zyl 
spuszczony aż do dołea, niebie- 
A strong odwrócany do ciała. 


Przed użyciem raz na dzień i 
pi użyciu należy krzyż ten wło- 
yć da letniego octu na parę 
minut Dla dzieci moczyć w słab- 
szym occie. 
rzyż ten korztnje $1.00 Zi 
wynełamy go na całe Stany „j. 
I do Kanady. Gwarantujemy * e 
krzyż ten działa skuteczniej, n'ż 
pa któsy jest od 19-30 razy 
roższy. Lennzego środka je- 
czniczego jak ten krzyż nie ma 
dlatego powinien eig znajdować 
w kazdym domu, w posiadania 
każdego człńnka rodz py, czy 
chorego czy zdrowega. 

Przyślij jednego dolara przez 
Exprens, Money Order lub regi- 
atrowany list, amy wyślemy dar- 
mo Diamond elettryczny krzyż, 
luh 6 za $5.00. 

Tysiące podzigkowań odebra- 
liśmy od orób, które zostały wy- 
leczone za pomocą krzyża. Po- 
niżej dajemy kilka z tych 
podziękowań. 


Byłem długi czan zupełnie bezwładnym przez 6 lat a żaden doktór pomódz mi nia mógł Nie- 
daw a temu czytałem Puńnkie ogłoszenie | myślałrm że to bumbog. sprowadziłem jednak ów krzyż 
i po kllkodniowem nżywania, mogł m opuścić łóżko, a teraz jestem zopełnie zdrów. Mie mam 
dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem LEON CHARWA , Eastman, Wie. 


THE DIAMOND p taj CROSs CO., 
p . 


306 Milwaukee ave.. De 


7 
rozpowszechnić nasze c 


Chicago, Ill, 


umiędzy pałącymi, prze-** 


terwszem zamówieniem 


na c; „ 6 po 
je bardzo dobra "silver steel” 
wart 30c. 1 pudełko duże 

ofisu expresowego, 


Ró 


zapłać 
JA męż- 


Giermek Ksiażęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). y 

— No, gadaj, gadaj mi baśnie! — za- 
wołał książe i zmusiwszy ulubienicę ma- 
tki, aby usiadła, złożył po dawnemu gło- 
wę na jej kolanach. 

Świętochnie usta drżały, poczęła je- 
dnak: 

— Był sobie król i królowa... mieli 
jednego syna, którego król chciał na po- 
tężnem państwie osadzić. 

Zaledwie jednak zaczęła, Bolko chra- 
pnął, nie słuchając opowiadania. Lecz 
Świętochna mówiła dalej, bo wiedziała, 
że gdy przestanie Bolko zaraz zawoła: 

— Gadaj Świętochno, gadaj! 

Nie mówiła jednak napróżno, słuchał 
jej za to Gosław z wlepionym w opowia- 
dającą wzrokiem, a gdy Świętochna do- 
szła do owej chwili, że na królewicza 
srodzy godzili nieprzyjaciele, Gosław jej 
przerwał. - 

— Lecz królowa, matka, miała ulu- 
bienicę Świętochnę, co życie za nią i jej 
syna chciała poświęcić. 

Dziewczyna spóściła oczy, wprędce je- 
dnak odrzekła: 

— Raczejby do opowieści trzeba do- 
dać giermka, który tylekroć życie na- 
rażał. 

— Giermek narażał życie dla księcia, 
a też i dla Świętochny, boć bez niej, co 
mu po życiu! 

Świętochnie się zdawało, że cała kom- 
nata do koła się obraca, wtem przybiegły 
Gierka i Kościa wołając: 

— I tybyś mogła się z nami za- 
bawić. 

Wtem Bolko obudził się, mrucząc 
coś niechętnie, wnuczki jednak księcia 
szląskiego niewiele zwracały na to uwagi, 
tylko usiadły po drugiej stronie Święto- 
chny i poczęły się bawić jej wielkim war- 
koczem, zarzucając ją przytem pytaniami 
i śmiejąc się, gdy czasami mowy ich nie 
rozumiała. Często bowiem dziewczęta mię- 
szały niemieckie wyrazy. 

Tymczasem żona Henryka Brodatego, 
rzekła po odejściu Świętochny. 

— Miałam wam oto powiedzieć, miła 
nam księżno, że przy tylu kłopotach mo- 
żeby nie źle było syna waszego zaswa- 
tać. 

— Młodyć jeszcze bardzo, — odrzekła 
Grzymisława, nie mogąc przeniknąć my- 
śli Jadwigi. 

— Toćby też z młodu do przyszłej 
żony nawykł — przecieście córkę mło- 
dziuchną wydali, toby i o syna trzeba po- 
myśleć. 

Grzymisława wertchnęła nic nie od- 
powiedziawszy. 

Jadwiga zaś mówiła dalej: 

— Zaraz za górami możnaby mu po- 
szukać żony, u tych samych Węgrów, 
co zawsze z nimi przyjaźń potrzebna. 

I jak pierwej mężowi, tak teraz księ- 
żnie krakowskiej jęła o Kindze, córce 
króla węgierskiego rozpowiadać. 

— Węgry, Węgry— powtarzała w za- 
myśleniu Grzymisława, w myśli zaś mó- 
wiła: 

— Nie byłoć tam szczęścia dla cór- 
ki, — ale cóż robić, — nie można brać 
z tego miary, a dobrzeby było jaką ro- 
stropną dzieweczkę dla Bolka wybrać. 
Niechby się przy mnie trochę przyuczyła 
jak nad jego umysłem wpływu nabrać. 
Och, boć on sam strasznie do myśli, a rzą- 
dów leniwy! I znowu westchnęła, głośno 
zaś rzekła: 

— Ha, toć wasz małżonek ma opiekę 
nad Bolkiem, jeżeli on zgodzi się, toby 
i wysłać posły. 

I zakończyła się w samą porę rozmo- 
wa, boć z drugiej komnaty dochodziły 
śmiechy dziecięce i głos Henryka, który 
lubił patrzeć na zabawy wnuczek i teraz 
oto wszedł do nich. Gierka i Kościa 
rzuciły Świętochnę i pobiegły do dziad- 
ka. Ńwiętochna zaś z trudnością mogła 
powstał na powitanie księcia szląskiego, 
Bolko bowiem nie chciał głowy podnieść 
z jej kolan wołając; 

— No, nie wstawaj —ja książę! 

Henryk niechętnie spojrzał na małego 
księcia i rzekł po swojemu. 

— Ot, dzieciuch ten nie wart tych 
ludzi, co go taką czcią otaczają —a życie 
za niego poświęcali. 

I pociągnął do przyległej komnaty, 
nie oznajmiając o sobie, boć w rodzinnem 


|życiu na dworze szląskim nie było tego 


Zaraz też Jadwiga przełożyła mu, 


że księżna krakowska chętnie zgadza się 


na wszystko, prosi tylko o radę, kogoby 
wysłać na dwór węgierski. Radzono też 
długo nad tą ważną sprawą a zawezwano 
nawet Bolesława. R 

— Umyśliliśmy przywieźć ci żonę, 
miły mój synu — rzekła Grzymisława. 

— Żonę? — zapytał Bolesław, a po- 
tem dodał: 

— To dobrze, książe szląski ma żonę, 
nawet te małe jego wnuczki mają narze- 
czonych, to i ja mogę mieć żonę... A gdzie 
ona? - 

— Powoli, powoli — dopiero pośle- 
my z prośbą, eby przyjechała — rzekł 
Henryk. 

— No to niechaj przyjeżdża, ale po- 
wiedzcie jej, żeby się nauczyła takich 
ładnych baśni, jak Świętochna. 

Grzymisława uśmiechnęła się na to, 
a Henryk mruknął do siebie. 

— Oj, trzeba, żeby umiała baśni, ale 
takie, któreby takiego jak ty niedołęzę, 
myśleć i działać nauczyły! 

Poczem nim śniegi rostajały i drogi 
się popsuły Grzymisława wraz z synem 
i całym orszakiem ruszyła do Krakowa. 
Dla bezpieczeństwa dodał jej Henryk nie 
brzydki hufiec, który miał nawet jakiś 
czas na dworze młodego księcia zosta- 
wać. 

Zaraz też po powrocie księżnej i no- 
wej naradzie z biskupem krakowskim 
Prandotą oraz przedniejszymi panami, 
wyruszyło do Węgier poselstwo, na czele 
którego stał Klemens z Klimontowa, ka- 
sztelan krakowski i Janusz wojewoda. 

Grzymisława wzdychała ciężko, że 
ją ograbiono ze wszystkich skarbów, wy- 
słała jednak w darze dla przyszłej syno- 
wej pas złotolity, spływający aż do kraju 
szaty—a też bogate łańcuchy, zausznice 
i ogromny pierścień. 


ROZDZIAŁ XXV. 
W Presburgu. 


Po lichym zamku krakowskim, dzie 
nawet nie było we wszystkich oknach pę- 
cherzy, a zaledwie komnata księżnej: była 
obwieszona wzorzystemi oponami, zamek 
w Presburgu wydał się niezwykle wspa- 
niałym. 

Okna w komnatach królewskich zda- 
la połyskiwały w słońcu, mieniąc się tę- 
czowemi barwami. Zasłony bowiem 
w nich były misternie z tafelek szklanych 
ułożone, każda zaś tafelka w cienką oło- 
wianą ramkę oprawna. Niektóre miały 
tylko sam środek z owych szklanych ta- 
felek, po obu zaś bokach blacha świecąca 
z wązkiemi przedziałkami na wylot. Do- 
my też w ulicach były wysokie z mienią- 
cemi się w słońcu, czerwonemi dachami. 
W oknach wprawdzie były pęcherze, lub 
zapory, lecz te miały misterne na wylot 
wyrzynania, przez które do izb wchodziło 
światło. Ulice były wązkie, lecz w wielu 
miejscach kamieniami wyłożone, drzwi 
zaś i bramy domów mocno okute, łukiem 
u góry zakończone, wśród którego poły- 
skiwały rozmaite godła. Były więc na 
nich: ptaki ze smoczemi paszczęki, zwie- 
rzęta o sępich szponach, lub węże ze łba- 
mi dzikich nieznanych zwierząt. Domy 
z takiemi godłami stały blisko królew- 
skiego zamku, a należały do panów wę- 
gierskich, mających urzędy na dworze. 

Posłów nadewszystko zaś zajął wiel- 
ki budynek, z którego wychodziła moc 
młodych ludzi. Nie mieli oni miny wo- 
jowników, wesoło jednakże rozmawiali, 
jakby sobie coś arcy ważnego opowiadali, 
z oczu zaś każdego tryskał jakiś wyraz, 
którego przybyli nieumieli sobie określić. 
Czasem też z tego budynku wyszedł mąż 
zamyślony, okryty suknią duchowną, któ- 
ry idąc, nie wiele zważał na otaczają- 
cych. 

Wytłómaczono im, że to byli ucznio- 
wie i nauczyciele, budynek zaś szkołą, 
których nie tylko w Presburgu, lecz w ca- 
łym kraju jest kilka. Dziwili się więc nie 
pomału, ze tyle ludzi garnie się do nauki, 
mówiąc: 

— Musić to kraj być silny w grani- 
cach, a Bela nie boi się sąsiadów, kiedy 
tyle młodzieży, miasto do broni, w nauce 
się sposobi. 

Dalej w ulicach były domy zamożnych 
mieszczan. Te chociaż były większe 
i wspanialsze od krakowskich, miały jak 
i tamte nade drzwiami beczkę, bochen 
chleba, koło, lub kowadło, stosownie do 
tego jakiem rzemiosłem zajmował się wła- 
"ściciel owego domostwa. 

Całość jednak Presburga, a nawet 
i kraj cały dobre robił wrażenie na przy- 
bywajacym z Krakowa orszaku. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GAZETA POLSKA. 


|posumGÓOW Ő W R ZZ Z Z "| a ai LUO o R 


“OSZUKIWANIA. 
Ms 


DZIEWCZYNA mówiąca dobrze 
po polsku i angielsku z ajdzie dobre 
zajęcie. Niech się zgłosi pod No. 521 
Bo. Saginaw sve., pomiędzy I a 3 go- 
Rana po południu w tym tygo- 

niu 


Kazimierz Bomba, po- 
chodzący z Gali yi, przebywający 
w Ameryce od dwóch lat, poszuki- 
wany jest w waznym intere ie przez 
Pawła Słowika. Chester Oracge, 
N.Y. 


Walenty Węgielaki, 
pochodzący z Biszewicz pod Mar- 
olinem, poszukiwany jest w ważnym 
ynteresie. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre 
sem: Józef Cegielski, Pilot Grove, 
Minn. 


Jakób Wojnarowski, 
ochodzący ze wsi Brzeziny w Ga- 
icyi, niedawno przybyły z Earopy, 
poszukiwany jest przez niżej pod- 
pisanego Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść poi adre- 
sem: Grzegórz Fio, 724 Ashmin st., 
Sault Ste Marie, Mi h. 


Anna Cichoń, która mie- 
szkała w Ohicsgo, poszukiwara 
jest przez awego brata, niedawno 
przybyłego z Europy. Ktoby o 
niej wiedział lub ona sama sory 
Paweł 


mi donieść pod adresem: 
Kata, Tarnow, Nebr. 


Kazimierz Baran, pocho- 
dzący ze wsi Stróże w Galicyi, a 
Dorna przez dwa lata w Oil 

ity, Pa., poszukiwany jest przez 
poz Krawiec, West Hatfield, 

aes. 


Stefan Adasskieowios, 
pochodzący z gub. wileńskiej, pow. 
oszmiańskiego, wsi Norszty, poszu- 
kiwany jest przez swego brata. 
Przybył rok temu do Ameryki 
i ma się znajdować w Pittsburgu, 
Pa. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam raczy mi donieść pod adresem: 
Władysław Adaszkiewicz, box 7, 
Warwick, Mass. 


Józef Błyszosz (Jos. Black) 
poszukiwany jest w ważnym inte- 
resie pzez Michała Ignatowaskiego, 
Ib 815, Milford, Conn. 


Antoni Jabłonowski, 
pochodzący z gub. warszawskiej, 
wsi Seneryny poszukiwany jest w 
ważnym interesie przez Br. Jabło- 
nowskiego, 20 Holbrook ave., Broo- 
kton, Mass. 


Jan Pikul, pochodzący z Dą- 
browa w Galioyi poszukiwany jest 
przez niżej podpisanego. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Woj :iech 
Pikul, 42 Washington st., Taunton, 
Mass. 


KTO CHCE jechać do Europy 
i chce po kilka godzin dzi pnie 
lekko na okrę ie pracować, ten 
może zajechać do Hamburga za 
$8,00. Interesowani niech się zgło- 
szą do: Izydor Herz, 443 West 
18 st, New York City. (46—49) 


Adam Konoceski, pocho- 
dzący z gub. warszawskiej, który 
niejakiś czaa przebywał w Trenton, 
N. J., pcszn'iwany jest przez ni- 
żej podpisanego, u którego zosta- 
wił 85  Ktoby wi-dział o jego 
pobycie raczy mi donieść pod adre- 
sem: Józef Juchnowicz 306 Bar 
net st, Brunswick, N. Y 


SPADEK. W sprawie spadkowej 
osznkiwani trzej bracia Kadliocy, 
Ludwik, Ignacy i Klemens. Inte- 
resowani raczą się zgłosić do "Ga- 
zety Polskiej,” 532 Noble st., Chi- 
cago, Ill. 
a ĖŮ 

KAWALER z zawodu kowal, 
liczący 24 lat, zarabiajacy atale po 
$300 dziennie, mający gotówki 
$1300, poszukaje towarzyszki życia, 
któraby liczyła 18 do 30 lat. Inte- 
resowane raczą załączyć fotografię. 
Adres mój: Piotr Klański, 1417 
Owen ave., Racine, Wis. (47— 50) 


TOWARZYSZKI życia poszu- 
koje niżej podpisany Mosi być 
kobietą relig'jną i liczącą od 18 
do 24 lat. Interesowane raczą za- 
łączyć awą fotogrzfig. Adres: Józef 
MER Elmont, Long Island, 


FARMA na sprzedaż, 5 mil od 
miasta Little Falla, Morrison Co., 
Minn., 2 mile od p lskiego ko- 
ścioła. Budynki maszyny w dobrym 
porządku. Głruntu pod uprawą 100 
akrów, łąki równe, udaje się wazy- 
stko na gruncie. Na sprzedaż 80, 
120, 160 albo 300 »krów jak sobie 
kto życzy, s inwentarzem lub bez 
inwentarza. Zgłosić się należy do: 
Jana Piotrowskiego, Nampa, Idaho. 

(47—48) 
zy A 

Andrzej Samborski, 
z Lisva w Galicyi, mieszkający do 
niedawna w  Bridgeport, Cono., 
poszukiwany jest przez niżej pod- 
pissnego. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam raczy mi donieść pod 
adresem: Stanisław Samborski, 876 
Lafayette st., Brićgeport, Conn. 


Fr. Baranowski i Kon- 
stantyKiszłowski z gub. 
grodzińskiej, wsi Zamczyska, po- 
szukiwani są w ważnym interesie 
przez Jana Zaeadzkiego, 36 Wood 
st, Woburn, Mass. 

— -~ 

PANNA licząca lat 16 chce 
wyjść za mąż. Intererowani raczą 
nadesłzć swą fotografię, a ona 
wyśle awoją. Kawaler porządnego 
prowadzenia się, bez względu na 
majątek, będzie miłe przyjętym. 
Adresować należy: Marya Malec, 
189 Willard st., Bridgeport, Conn. 
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REUMATYZMOWI, 


Neuralgii, Zaziębieniom, itd. 


PAIN EXPELLER. 
Naw York.d. 15. Listop.1897 
R 
gólnie oolecić przeciwko 6 > 
„ 4 BOct. u wszystkich aptekarzy lub a 
Polecany przes znakomitych lekarzy, 


DRA RICHTERA sławny w świecie 
Prawdziwy tylko z ochronną marká Kotwica? 
Dr Richtera KOTWICZNY” 
Heumatyzmgni iNeuralgii. 
dł. É Jawa, Lekarz. 
F. Ad, Richter £ Co.,21% Pearl St., New York. 
Aurfotenych í cząstkowych dro- 


*KOTWICZNY” 
Jedno z licznych świadectw kkarskich : 
PAIN EXPELLER mogę szcze - 
77 4441 144 ©. 
36 Zm ZŁOTYCH = MEDALI. 
stów, Duchawierńat wo, i 


CHICAS: 


— Paweł Radziszewski, 
liczący 45 lat, pracował od 
niejakiego czasu w fabryce 
maszyn rolniczych firmy Mc 
Cormik Harvesting Machine 
Co., na rogu ulic Leavitt i 
Blue Island ave. 

W ubległą środę Radzisze- 
wski zatrudniony wraz z Ín- 
nymł robotnikamł przenosze- 
niem olbrzymiej sztuki żelaza, 
ważącej 40 ton, gdy wtem 
Sztaba spadła na Radzisze- 
wskiego i przygniotła go swo- 
im ciężarem. Śmierć nastą- 
piła wskutek  zmiażdżenia. 
Nieboszczyk mieszkał p. n. 
912 W. 19 ulica. 

— W budy*ku 6 piętro- 
wym pn. 254 Madison ul, 
powstał pożar i przeniósł się 
na warsztat pudeł, należący 
do firmy Schultz Paper Co. 

Na krzyk ʻʻogleń” dzie- 
wczęta pracujące w fabryce, 
rzuciły się do drzwi, do okien, 
lecąc w zamieszaniu w bez- 
pieczne miejsce. Były i ta- 
kie, które nie czekały na ich 
kolej zejścia po schodach, a- 
le skakały z górnych na dol- 
ne piętra. Na szczęście nie 
doszło do żadnego groźnego 
wypadku. Dom palący się 
został w części zniszczony, a 
le fabryka pudełek ocalała. 
Straty wynoszą około $80.000. 

— Do tutejszych gazet 
donoszą, że w ostatnich trzech 
dniach zeszłego tygodnia na 
wszystkich wielkich jeziorach 
szalały silne burze. Jak wi- 
dać z raportów z różaych 
stron nadchodzących, wszy- 
stkle okręty na wodach tychże 
jezlor słę znajdujące znacznie 
ucierpiały. 

Marynarze jeżeli mogli cho 
wali się w zatokach I portach 
o ile dotąd wladomo 26 sta- 
tków zostało mniej lub wię 
cej uszkodzonych. Czy ilu 
ludzi w walce z rozszalałym 
żywiołem znalazło śmierć, na 
razie nie wiadomo. 

Najsilniej szalała burza na 
jeziorze Superior. Padał przy 
tem gesty śnieg. Jeden z 
największych parowców kur 
sujących na wielkich jezło- 
rach L. Illwood, schronił się 
do portu, zawrócony z drogi 
z obawy rozbicia. 

— W zeszłym tygodniu 
We wtorek umarł Jozet Wło- 
szczyński, pozostawiając w smu- 
tku żonę i dwie córki. 

— 34 spółek wydoby- 
wania gipsu połączyły się 
tutaj w jeden trust, z kapi- 
talem zakładowym 10 milio- 
nów dolarów. Kopalale znaj- 
dują słę w stanach Michigan, 
New York, Iowa, Ohio, Ne- 


braska, Kansas, Texas, w 
Oklahoma i w  terytoryum 
Indyan. 


— Spółka telefonów zo- 
stanie prawdopodobnie zmu 
szoną sądownie do obniżenia 
rocznej raty za używanie a- 
paratów z $175 na $125. 

— Paul Reiter ze South 
Chicago minął się z powoła- 
niem. Zarabia wprawdzie nie 
źle, trudniąc się reperowaniem 
obuwia, lecz nie miał zamiło- 
wania do kopyta i pocięgla. 
Czuł się nieszczęśliwym. W 
tych dniach odniósł Reiter 
parę butów marynarzowi, za- 
trudnionemu na okręcie “I. 
C. Ames”, Zanim zakończył 
z nim rachunek, okręt odbił 
od brzegu 1 Relter rad nie 
rad musiał jechać do Peshti- 
go. Ażeby nie jeść na sta- 
tku chleba darmo, pełnił mi- 
mowolny pasażer obowiązki 
szufłarza | wrzucał węgle do 
pleca. To zajęcie tak się 
spodobało Reiterowi, że wró 
ciwszy do domu, zwinął swój 
zakład szewiecki I został ma- 


rynarzem, ponieważ, jak po 
wiada, stanowisko szuflarza 
pod pokładem bujającego się 
na wodach jezłora okrętu ma 
dla niego wielki urok. 


— W żydowskiej dziel 

nicy policya wykiyła szkołę 
złodziejską, której instrukto 
rem i kapitanem jest niejaki 
James Kolis alias Koliewski 
— (Czech. Aresztowano go 
wraz z jego dziewięciu ade 
ptami — małymi chłopakami, 
Kolis ma lat około 20. 
. Kclis zmuszał chłopaków 
do kradzieży biorąc od nich 
wszelki towar jaki przynieśli. 
Towar ten sprzedawał han- 
dlarzom rupłeci, Dzielny ka- 
pitan zaopatrywał swoich u- 
czni nawet w rewolwery i ka 
zał zabijać każdego jednego 
ktoby im odważył się wejść 
w drogę. W nauce u niego 
byli chłopacy, którzy uciekli 
ze szkoły. Policyant Cappe- 
relli odkrył, że malcy dopu- 
szczają się licznego naduży: 
cia. Kolis zatem postanowił 
go zgładzić. Spisek ten wy- 
dała mała dziewczynka. Spl- 
skowców aresztowano. 

— Sędzia Hancey skazał 
redaktora gazety *'Chicago 
American” And. M. Lawren- 
ce na 40 dni więzienia, a 
reportera H. S. Canfield na 
30 dni więzienia za to, że za 
chowali się lekceważąco w 
obec sądu. Innych praco- 
wników mniej winnych uwol 
niono. Osądzeni odsiedzą ka- 
w więzieniu powiatowem. O- 
skarżeni byli o umieszczanie 
artykułów w gazecie obraża 
jących sąd. 

— Dr. J. E Gilman w 
Chicago opowiada z jak wiel- 
kim skutkiem leczy raka 
promieniami Roentgena. Trzy- 
ma się on systemu podania 
chorym na raka specyalnych 
lekarstw, które budują stra 
cone przez chorego komórki 
tkanek mięśniowych i błonko 
watych, a tuberkuły raka za 
bija promieniami Roentgena, 
stosując te ostatnie choremu 
dwa razy na tydzień w ciągu 
kilku tygodni lub miesięcy. 
Na 5o wypadków raka, tyl- 
ko jeden nie został wyleczo- 
ny przez dra Gilmana. 

— W domostwie Łuka- 
sza Grane p. n. 118 Hastings 


ulicy wybuchł ogień w 
stajni.  Zbiegła się straż o- 
gniowa ł policya. Gdy ktoś 


z domowników odezwał się, 
że w stajali płonącej jest je- 
szcze koń, skoczył policyant 
Birminghan do wskazanego 
miejsca, by uratować zwierzę. 
Zaledwie jednak stanął w 
stajni, aliści kozioł rzucił się 
się z tyłu na policyanta I za 
dał mu cios rogami w mięk- 
ką część ciała poniżej krzy- 
ża, atak ten powtórzyło zwie 
rzę po raz drugi, a gdy na 
pomoc Birminghamowi przy: 
był jego kolega McGinnis, 
kozioł rzucił się z rogami i 
na obrońcę. Dopiero przy- 
bycłe dwóch Innych stróżów 
porządku publicznego przy- 
prowadziło kozła do należyte 
go szacunku dla niebieskich 
surdutów. Po wygnaniu ko- 
zła ze stajni, policyanci wy- 
prowadzili zagrożonego konia, 
przychodząc do sieble nietyl 
ko po wclągnięciu znacznej 
dozy dymu, ale I po razach, 
które im zadał złośliwy ko- 
złoł brodaty. 


— Po raz pierwszy tej 
jesieni miasto nasze okryło 
się białą szatą śniegową z nie- 
dzieli na poniedziałek. Słoń- 
ce jednakowoż nie mogło pa- 
trzeć obojętnie na tę czystą 
szatę brudnego miasta i wy- 
nurzywszy swe oko z za chmur, 
zniszczyło takową, przywraca 
jąc młastu zwykłą postać, 


— Strajkujący robotni- 
cy przy zakładaniu drutów 
telefonicznych poprzecinali dru- 
ty łączące Milwaukee z Chi- 
cago,  Komunikacya pomię 
dzy dwoma miastami była 
chwilowo przerwaną. Mil- 
wauczanie nie mało siłę zdzi- 
wili, co to ma znaczyć, aż 
naraz przekonali się o przy 
czynie telegraficznie.  Spra- 
wców nie ujęto. Druty prze 
cięte naprawiono i wszystko 
idzie w porządku. 

— Teatr Hopkins. Po- 
cząwszy od niedzieli 24 listo 
pada wystawiany będzie na 
tutejszej scenie przez cały 
tydzień jeden z najlepszych 
melodramatów pod tytułem 
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“Through the Breakers”. 
Melodramat ten jest osmuty 
na tle tutejszych stosunków.. 
Przedstawiony jest bowiem 
sposób tutejszych rabunków 
w nader drastycznych i cie- 
kawych scenach. Ceny bile- 
tów bardzo przystępne. 

W mieście naszem 
grasują ciekawego  pokraju 
złodzieje, dotąd publiczności 
nieznani. Otóż złodzieje ci 
kradną tylko szynki, nie ru- 
szając pieniędzy. Kilka skła- 
dów rzeźniczych zostało już 
okradzionych, a podobne kra- 
dzieże powtarzają się codzien- 
nie, Uważajcie na *'szynkł”! 


Zawiązało się na 
Wojciechowie stowarzyszenie 
polskich kupców i przemysło- 
wców. W skład dotychcza 
sowego zarządu weszli nastę- 
pujący interesanci: A. Bla- 
szczyńskł, prezez; Jan M. A. 
Drzycimski, sekretarz protu 
kółowy; J. Pełka, sekretarz 
finansowy; Antoni Górecki, 
skarbnik; organizatorami i dy- 
rektorami są: Ks. Jan Ra- 
dziejewski F. M. Chmielewicz, 
W. Kledziński, Albin Ostro- 
wski I W. Kaczorowski. Do- 
tychczas zapisało się trzydzie- 
stu byznesistów. Następne 
posiedzenie odbędzie się w 
hali parafialnej św. Wojcie 
cha, we wtorek dnia 19go li- 
stopada rb. o godzinie 8:30 
wieczorem, na którem będzie 
czytaną kostytucya. 


— We wtorek rano gę- 
sta mgła okryła nasze mlasto 
i wskutek tego wydarzyło 
się wiele nieszczęść na kole- 
jach ulicznych. 

Na stacyi kolei górnej przy 
Marstfield ave zderzyły się 
dwa pociągi. 17 wagonów 
zostało mniej lub więcej po- 
gruchotanych ł 2 osoby zo 
stały zabite } 17 pokaleczo- 
nych. 

Podobne nieszczęście zda- 
rzyło się na kolel górnej linii 
Lake przy ulicy Homaa gdzie 
4 osób zostało ciężko, a 15 
lekko pokaleczonych. 

Na stacyi przy Chicago ave, 
na linii Northwestern wyda- 
rzył stę podobny wypadek 
i dwie osoby zostały lekko 
pokaleczone. 

Na stacyi przy Madison 
st. na linii Południowej gór- 
nej kolei wpadły na siebie 
również dwa pociągi. Moto- 
rowy zostal  pokaleczony 
śmiertelnie, a cztery osoby 
odniosły lżejsze pokaleczenia 
wskutek paniki. 


— Pan B. J. Zalewski, 
wydał drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zaletvski, 726 W. 17 st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


OSTATNI GWARDZISTA. 


Czasopismo “The Tablet" 
zamieszcza ciekawy artykuł o 
ostatnim żyjącym  oficerze 
gwardyi napoleońskiej. Jest 
nim Polak Markiewicz liczący 


| lat 107. Mieszka w Warsza- 


wie i jest bardzo biedny. 
Właściwie powinien być na 
liście emerytów francuskich, 
gdyż posiada krzyż legii bho- 
norowej. Pierwszy raz odzna 
czył się przed laty 88 kiedy 
liczył lat 19. 

Markiewicz jest nietylko o- 
statnim żyjącym oficerem, 
gwardyi nepoleońskiej, ale z2- 
razem starszym członkiem le 
gii honorowej tz. “doyen”. 

Zyje przez trzecie stulecie. 
Jest czerstwy, żwawy, ruchli- 
wy mimo tak podeszłego wie- 
ku i ciągłej biedy. 


«Pragnę polecić Severy Opłatki 
na Ból Głowy i Neuralgię, jakie 
używaliśmy przes kilka lat i zawsze 
okazały się skutecznemi, i pomaga- 
ły w każdym wypadku”. J, L 
Faltejsek, Shiner, Tex. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


79 Boras M 209 Mankowski J 
8i Bozek 8 Til Wichniewicz M 
83 Brundza 224 Mroczka z 

8? Brya J 240 Odidomski O 
74 Cialak W 242 Oleiniczi J 


101 Dekubicki J 248 Pankiewicz F 


104 Domhala J 


110 Duda J 262 Pol haki J 
119 Filipowaki 218 Pomarski K 
128 Górski J 254 Pokuta J 
136 Grzesiak P 267 Przyhylski P 
188 Gur'ak J 24 Ketkowski P 
152 Izablewsk 677 Robak 8 


288 Roszakowaći 


53 Jzral J 
zada 283 Rybahowicz J 


168 Jastrzembsk! 8 


16' Jądrzeczyk A 3% Skurska M 
168 Kamieńska F 306 Sliwa K 

186 Kowalezyk 308 Sok Gł J 

187 Kreczowski J 314 Stobierski J 
188 Krzystyziak 8 3% Swoboda J 
10 Rurkoski A 83! Szydloski F 
193 E waéniak 3 367 Zrjac J 

20% Lialak A 366 Zydlo A 

207 Maczka K 209 Magdziarz M 


CENY TARGOWE 


CHICAGO, 21 Listopada 1901. 
MĄKA: beoska 


Zimowa patens 3.50—3 60 
Straighta 3.30—3 49 
Najlepsza wiosenna  4.00—4 p0 
Twarda patents 3.50—3.70 
Miękka 3.385 —3 46 
Żytnia biała 3.71—2.80 


PSZENICA ZIMOWA (busze!) 


No. 3 twarda 714—7 4 
No. 8 twarda 714 72 
No. tw rda g) 


No. 3 czerwona 18—14 
PSZENICA WIOSENNA (bussel) 


Nr. 2. Northern 124 
No. 3. “ 68—71$ 
Ns.-3. 66—70 
No. 4. 
KUKURYDZA (busse ) 
No. 8 6 
No. 3 biała s 
No. 4 56—564 
No. 3 żółta 60—61 
No. 3 żółta 60 
OWIES (busze) ) 
No. 4 42 
No. 4 biały 41—48 
No. 3 biały 42—43 
No. 3 40—41 
No. 3 biały 40—414 
ŻYTO (busse) 
No. 3 534 
No. 4 67 
N:esortowane tb 
SIANO (100 fantów ) 
Wyborna tymotka 14.00 —1450 
No. 1 11.59 —1 2.50 
No. 3 11 
No. 3. 10.5" 
Ni: s0: tow ana 10.00—11 50 
Mies'ana z koniczyną 9.50 
No. 3 Iowa najlep'za 18.50 
No. 2. Illinois 9. 0 


PRODUKTA MLECZNE: 


Ber Young America 10—104 
Ser twina 9—1u 
Ser briok 10 11 
Masło śmietankowe 21—32 
Firsts 20—204 
Seconds 15—1t4 
Dairies 14 
Jaia, (wsi: ) 22-2: 
Niesortowane 18 20 
DRÓ 3 (funt) 
Kury 6 
Indyki 5—74 
Kurczęta 1—8 
Kaoski 74-8 
Gęsi tuzin 4.50—6.00 
RYBY (funt) 
Black Bass 12 —13 
Karpie 14—2 
Bzozupaki 5—6 
W gorze 6—8 
Okon e 3—4 
OWOCE: 
Jabłka, (beczka) 3 00 —3 50 
Cytryny, (pudite) 3.50—4 00 
Pemarańcze (pud:o) 


Banany (Pęk) i 
Winogrona (koszyk) 25—83) 
JARZYNY 

Groch w strękach (busz.) 75—1 75 
Sel ry (pęk) 30—50 
Ogórki ( uzit ) 60—75 
Kapnsta (100 główek) 8.00—5.00 
Kalafiory (tuzi ) 50 —1.35 
Cebula (worek) 1.25—1.85 
Pomidory (buszel) 
Kartofle (buszel) 


Tygodnik 
Powieściowo- 
Naukowy 


ROCZNIK XV. 


Wychodzi we czwartek każde- 
go tygodnia o 82 stronicach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowe okładki 1 
oprawić zeszyty w książkę. 


Tygodnik można zaprenume- 
rować każdego czasu od roz- 
poczynającej się powieści. No- 
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery. 


W poprzednich numerach Ty- 
godnika wydrukowalłómy na- 
stępujące powieści, które sprze 
dajemy w broszurach po na- 
stępujących cenach: 


Czarne Widmo obejmuje 7 nu- 
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic, cena.,..85c 


Testament obejmuje 4 nume- 
ry tygodnika (vod 8 do 11) czyli 
128 stronic, cena......... 


Kreyż Lotaryngski obejmuje 
2 numery (od 12 do 18) czyli 
64 stronie, cena,,........15€ 


OCsarny Swiat obejmuje 10 nu- 
merów (od 14 do 28) czyli 320 
stronic, cena ,.....,........BOC 


Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, cena,,,........ lbc 


eossesosoonossso osoase 


Na graniey obejmuje 2 nu- 
mera (od 88 do 34) czyli 64 * 
stronic, cena 15c 


Dziesięć milionów dolarów. o- 
bejmuje 2 numera (od 85 do 
86) czyli 64 stronic, cena 15c 


Nasza Odyssea w 1885 roku 
obejmuje 2 numera (od 87do 
88) czyli 64 stronic, cena 15c 


Nad przepaścią obejmuje 2 
numera (od 39 do 40) czylł 
64 stronic, cena 15e 


Teresa, obejmuje 3 numery 
(od 41 do 42) czyli 64 sronic, 
cena d 15c 
Taiemni cs Starego Zamezyska 
i Pod Ścianami Tatr obejmu- 
je dwa numera (od 43 do 44) 
czyli 64 stronic, cena że 


Prenumerata roczna wynosi 
dolara. Jeden numer na okaz 
posyłamy na żądanie darmo. 


Adrescwać należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., 


Chiczgo, Il. 


PRZYSLIJCIE NAM $1.74 


a poślemy wam 
Niozbędnie w każdym domu potrzebne 
Szewskie, Klacharskie i Rymarskie Narzędzia. 
Pudło zawiera: 


] żelazna podstawa na kopyta. 


cięcego. 
1 kopyto żelazne do obuwia męs- 


młotek szewski. 


ktego. 1 gnyp. 

] kopyto żelazne do obuwia chło- patentowy trzonek do czopko- 
pigcego. watego trzonka. 

1 kopyto żelazne do obuwia dam- czopkowate szydło, 
akiego. 


1 szydło da Baycia. 
l kopyto żelazne do obuwia dzie- | trzonek do szydła do szycia. 
1 trzonek do szydła do rymarstwa. $ 1 pndełko żywicy. 
1 szydła do rymaratwa. f 1 butelka płynu do lutowania. 
1 klucz do trzonka do szydła, $ 1 egzemplarz przepirów. 
1 butelka cemenin do skór. t 1 egzemplarz przep'sów do półlutowania. 
1 butelka cementu guinowe go. £ 4 tuzina igieł do szewskiej i rymarak ob» 
1 wiązka szczecin. È 1 piłka í klamra do rymarstwa. 
1 pudełko nitów do skóry. $ 1 kłenek dratew. 
HE nitów + 1 kalka wosku. 
1 przy rzą ë 1 pudełko % ćwieków do podeszew. 
1 przyrząd do dzinrkowania 1 pudrłko 4-8 ćwieków do zolowania. 
1 trzonek do żalazka do lutowania. t 1 pudęłko 5, ćwieków do zolowania. 
1 żelazko do lutowania. F 1 pudrłko 6-8 ćwieków da zolowania. 


Dobrze opakowane w drawnianem pudełku, waży 19 funtów Żadna rodzina nie obejdzia się bea 
tych Przyrządów. Opłacą sig w roka wiele razy. Pudło wysyłamy frachiem. Adresojcie: 


The Marion Supply Co., 
531 Noble Street, 


) 


Chicago, III. 


Zaproszenie do Przedpłaty na 
Tygodnik 


PowieściowoNaukowy Rocznik XVI. 
Prenumerata roczna wynosi tylko dolara. 


Z początkiem Nowego Roku 1902 rozpoczniemy drukować 
w “Tygodniku Powieściowo-Naukowym” 


Hrabia Monte-Christo 


Najciekawszy romans na świecie 


napisany przez słynnego francuzkiego powieściopisarza Ale- 
ksandra Dumasa (ojcu). 

Romans Hrabia Monte-Christo odznacza się prześwie- 
tną werwą pisarską. Która snuje"wypadki niezwykle zajmu- 
jące, pełne dramatyczności, nieraz fantastyczne wprawdzie, 
ale zawsze w natężeniu trzymające uwagę czytelnika. 

Romans Hrabia Monte-Christo jest przetłomaczony na 
wszystkie języki rozchodzi się w o uonath egzemplarzy, co 
daje już wymowne świadectwo o jego poczytności. 

Romans Hrabia Monte-Christo przerobiony na scenę 
po angielsku, miał takie powodzenie w Londynie, Chicago, 
New Yorku itd., że grano tę sztukę w jednem miejscu po 
kilka miesięcy, a teatry ciągle były przepełnine widzami. 

Ponieważ tylko oznaczoną ilość Tygodnika drukować 
będziemy, upraszamy zatem szan. czytelników, chcących za- 
pisać sobie XVI rocznik Tygodnika, ażeby pospieszyli się 
z prenumeratą jednego dolara i nadesłałi nam takową przed 
Nowym Rokiem, abyśmy wiedzieli ile egzemplarzy drukować. 

Nadarza się każdemu sposobność nabycia tego koszto- 
wnego dzieła za tak niską cenę. 

«Tygodnik Powieściowo-Naukowy” wychodzi w forma- 
cie książkowym o 32 stronicuch, tak samo jak "Gazeta Polska 
w Chicago” we czwartek każdego tygodnia. 

Jeden numer na okaz posyłamy darmo. Adres: 

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL. 


DR. H. STOBIECKA, 
Priati esie Wszelkie Choroby Ocz, Porro" 
Kilkoletnie studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 
> nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. 


(we Francyl), jako też I tutaj w Chicago nadały mi pe- 
489 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 


wność w rozpoznawaniu ł leczeniu powyżej wymienio- 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych sercach. 
Przyślijeie nam $R.00 a my wyszlomy wam ten fíll- 
ezny Rolenowy Orzan do obajrzenia. 

Jastto najnowszym, najtańszym | najlepszym 
Inatrumentem muzycznym kiedykolwiek ofiarowa- 
nym. Wiecej zadawalnia niż 100 dol. organy z grą 
przasnło 1000 melodyj, wszystkie popnlarng iefni, 
walce, polki itd. i służy do kościalnaj mnzyki. Ka- 
tde dziecko może grad. Opłaci aig w jednym wieczo- 
rza jnkn muzyka na zahawy domowe, Nic Jepazego 
nawet preasa kombinacye francuskich | "R 
carukich muzycznych Instr. kosztujących 100 dol" 
i Rołowe maią stalowe sapiiki—nie papler—i wytrwa- 

ją jak życie RE: fprzedajemy tam organ w pię- 
knym pudle f 3 rolase z mnzyką za $5.00 możecie apłacić z zamówieniem, resztą gdy 
otrmymacie organ. Kto zapłaci B dol. przy zamówieniu otrzyma DARM() acyzoryk o Sch os- 
trzach, korkociągu i przyrządzie do cięcia szkła. Potrzeba agentów. Dobra zapłata. Adres: 


C Richter Importing Co., 147 5th Ave, Chicago, Ill. 


w urodzajnej W narożniku powiatu 
okolicy stanu | Forest, przy granicy po- 
WISCONSIN. wiatów Langlade i Ocon- 


to mamy na sprzedaż 
bardzo urodzajnego, porosłe- 


100,000 Akrów Grruntu go twardem drzewem, jak: cu- 
krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj- 
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem. 

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków. 

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie- 
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette. 

Nie jest to grunt z drzewem wvciętem, jak się rzecz mu wszę- 
dzie indziej w całym Wisconsin. (Grunt ten jest jedynym wię- 
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu- 
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy I ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi. 

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj- 
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest vd 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając 4 gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty. 

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Ceaa biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. A ta kolonin daaa 

i r r Nas run na polski ko- 
ście ; KAZIMIERZ [Casimir]. skor jest wyznaczo- 
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże. 

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po- 
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem no tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERZ (Casimir) osa- 
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago- 
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do: 


C. W. DYNIEWICZ & CO0., 
805 Milwaukee Avenue, Chicago, Ill., 
Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern Ry. Co.” 


